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Do wszystkich biegaczy Świętego Biegu 
Japonia 1995 

Podczas tego Biegu zaczniecie zdawać sobie sprawę, 

że poświęcacie się dla przyszłości. 

Za sto lat ludzie będą was podziwiać, 

a oczy ich napełnią się łzami, 

kiedy wspomną dumną grupę tułodych ludzi, 
którzy zainicjowali największe przedsięwzięcie na świecie 

dla ratowania naszej Matki Ziemi. 

Będziecie wielkim dziedzictwem, godnym naśladowania. 

Jestem z was dumny. 

Dziękuję wam wszystkim. 

Demlis Banks 
kierownik Święlego Biegu 
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JAK TO Z NAMI JEST 

Minę/o już polsko-indiańskie lato, nastal czas 
wspomnień i refleksji, ale także -pracy. 

Tak właśnie pomyślany został ten jesienny 
numer" Tawacinu". Ze ·wspomnień proponuje­
my dość śmiałą listę" 19 wspaniałych" tegoro­
cznego zlotu Przyjaciół Indian, jaki odbył się 
w Prostyni nad Drawą. Uwaga: miejsce dwu­
dzieste (co wcale nie oznacza: ostatnie) jest 
jeszcze wolne! Następny zlot tuż, tuż ... 

Z kolei okazją do refleksji będą cudowne 
impresje literackie Waldemara Kuligowskiego, 
otwierające ten numer, a także relacja ze Świę­
tego Biegu - Japonia 1995. Słowa Dennisa 
Banksa, kierownika Biegu, wydały się nam tak 
prorocze, że zamieściliśmy je na okładce. 

Z tematów trudniejszych, dwudziesta rocz­
nica strzelaniny w rezerwacie Siuksów, Pine 
Ridge, w wyniku której Leonard Peltier dostal 
dwa dożywocia. Drukujemy niezwykle ważne 
wystąpienie senatora Adamsa z Senatu USA, 
które określa najnowszą politykę Białego Domu 
wobec tubylczych ludów Ameryki. 

Dalej oczywiście historia. Tym razem esej 
Wileya Sworda o wojnach indiańskich schyl­
ku XVIII wieku w przekładzie "wspaniałego" 
Aleksandra Sudaka, który swoją drogą przygo­
towuje wszystkim zainteresowanym tematyką 
historyczną jedyny w swoim rodzaju i niepo­
wtarzalny prezent pod choinkę. Takiej książki 
jeszcze w Polsce nie by/o . . .  

Szczegóły w następnym numerze. 
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-esej historyczny Wileya Sworda o przeło­
mowym okresie w podboju amerykańskiego 
kontynentu, któremu w popularnych opraco­
waniach poświęca się najczęściej kilka zda­
wkowych uwag 

Wilma Elizabeth McDaniel -wiersze cziroke­
skiej poetki 

Święty Bieg - Japonia 1 995. Kannichiwa 
Nihon! - wzruszająca relacja naszego re­
dakcyjnego podróżnika, Romana Bali, z tra­
sy Świętego Biegu, jaki w tym roku odbywał 
się w Japonii 

Zlotowa Dziewiętnastka - Marek Nowocień 
przedstawia swoją "listę wspaniałych" tego­
rocznego spotkania członków i sympatyków 
Ruchu Przyjaciół Indian w Prostyni 

LEONARD PELTIE R  
20 lat sprawy Leonarda Peltiera - tekst wy­

stąpienia senatora Adam sa w Senacie USA 
o najbardziej znanym i kontrowersyjnym 
więźniu indiańskim 

Siedzący Byk, Geronimo, Leonard Peltier ... 
- artykuł rocznicowy z montrealskiej "The 
Gazette

" 
opatrzony komentarzem Marka 

Maciolka ,.Leonard Peltier jest mordercą" 

Co się stanie z Pierwszymi N arodami? -
rozważania francuskiego dziennikarza, Phi­
lippe Boveta przed wrześniowym referen­
dum mieszkańców Quebecu 

Serwis informacyjny z Ziemi Indian -zestaw 
wiadomości z Ameryki Północnej , przygoto­
wany przez Marka Cichomskiego 

Pocahontas - o najnowszym, animowanym 
filmie Disneya, przed polską premierą -
słowa uznania i krytyki 

Ponadto: listy, książki i zwierzenia Cienia 

Na okładce: atrybuty Świętego Biegu 

Podziękowania: Małgorzata Tomczyk, Jerzy 
Budnik, Marek Hyjek, Wiesław Kołeczek, 
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Waldemar Kuligowski 

Nasłuchując głosów, wypatrując życia 

W ciemnościach i chłodzie, głę­
boko w wiosce Otstungo, ogień 
w centrum długiego domu Klanu 
Żółwia wydaje się nadzwyczaj 
ciepły i gościnny. Tego wieczora 
klan chce uszanować swego go­
ścia. Jest nim Rakarota, mistrz 
gawędziarzy. 

Pokonał dzisiaj dziesięć mil 
przychodząc z kierunku, gdzie 
wschodzi słońce. Stoi przed po­
łudniowo-wschodnim wejściem, 
strząsa śnieg z ubrania i woła do 
ludzi wewnątrz domu. 

-Wejdź- odpowiada mu matka 
klanu. Ludzie witają przybysza po 
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imieniu, podają zupę kukurydzia­
ną i herbatę z sosnowych igieł, 
ustępując miejsca przy ognisku. 
Gość napełnia swą fajkę podaro­
wanym tytoniem. Fajka zrobiona 
jest z tutejszej gliny, a podaro­
wano mu ją, kiedy odwiedził to 
miejsce pięć zim wcześniej. Lulka 
fajki przedstawia pogrążoną we 
śnie twarz. twarz spoglądającą na 
niego, gdy zapala fajkę. Pociąga 
kilka razy i rozgląda się wokół. 
Całe wnętrze jest wypełnione, 
przyszli również mieszkańcy są­
siednich domów. Rakarota mruga 
prawym okiem- to dobry znak. 
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- Onen ts! ne! nakkara- mówl. -To jest 
moja opowieść. Chcecle Jej posłuchać? 

Wielokrotnie praktykowanym gestem, 
nakazującym skupienie, unosi łajkę. 

Wszyscy wspólnie odpowiadają: -Tak! 
Opowiedz nam swoją historię. 

I Rakarota zaczyna najstarszą opowieść. 
Kobieta w Kralnie Nieba śniła, że wielkie 

niebiańskie drzewo musi zostać wy1wane 
z korzeniami. Kobieta ta SIX>dzlewała się 
dziecka ! jej sen był wyraźny. Jej mąż, wódz 
Kralny Nieba, wy1wał to drzewo. Kobieta 
spojrzała przez dziurę miedzy korzeniami 
l daleko w dole zobaczyła ziemię - ale nie 
taką jak dzisiaj, bo wtedy nie było na niej 
lądów, tylko woda. Kiedy podziwlała ten 
widok, pośl!zgnęła się. Chwyciła się naj­
bliższej gałęzi, ale w dłoni pozostaly jej 
jedynie nasiona ... l runęła w dół. 

Gawędziarz prze1ywa. 
- Czy jesteścle uważni l słuchacie? -

pyta. 
- Tak! - odpowiadają wszyscy, a on 

podejmuje opowieść. 
Ptaki l zwierzęta wodne spojrzały do 

góry l zobaczyły spadającą kobietę ... Ktoś 
spada-powiedziały.-Musimy mu pomóc". 

Gęś wzleciała wysoko do góry l pochwy­
ciła kobietę między swe skrzydła. Inne pta­
ki l zwierzęta widząc, że kobieta potrzebuje 
miejsca, żeby na nim stanąć, zanurkowały 
chcąc wydobyć grudki złem! z dna. Wszy­
stkie jednak zawiodły, z wyjątkiem wy- · 
próbowanego piżmoszczura. Wielki Żółw 
użyczył swych pleców jako miejsca do wy­
sypania ziemi, .którą przyniósł piżmosz­
czur. Kobieta z nieba stanęła na tej nowej, 
wilgotnej ziemi i upuśclła naslana z nie­
biańskiego drzewa w odciski swoich stóp. 
Z tych naslon wyrosły pierwsze roślipy. 
Potem narodziło się jej dziecko-pleiw�ze 
na nowej ziemi - była to dzlewCZYfl;�a. 
którą chelał poślubić zachodni wiatr . .. , 

To nlezwykła, dobra opowieść. Stan1_sz­
ki, które jej słuchają kiwają głowami;- ta 
opowieść mówi o drodze dającej początęk, 
kontynuującej 1 podkreślającej centrai,ną 
rolę kobiety. Kobiety są jedynym! oplekiln­
karni życia, kiedy jako Stowarzyszenie 
Kobiet Sadzących Rośliny pielęgnują ku-
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kUiydzę, fasolę l dynię-Trzy Siostry, które 
podtrzymują ludzkie życie. 

Opowieść dobiegła końca, Rakarota roz­
gląda się wokół. Choć powlekł ciążą, nikt 
nie śpi. A on snuje kolejną historię, l jesz­
cze jedną. aż do chwll!, gdy na pytanie 
..Chcecie słuchać opowieści?" nikt już nie 

odpowiada. 

II 

Pewnego razu, a było to w czasie, kiedy 
jesień zmieniała się w zimę, stmy Szaman 
wyruszył ze swoją żoną l synem na łowy. 
We troje zbudowall wielki wigwam. Zaczął 
padać śnieg l robiło się coraz zimniej tak, 
że postanowll! w nim pozostać. Żywll! się 
zapasami, ponieważ zwierzyna była Ilezna 
l zdobycie mięsa nie stanowlło trudności. 

Syn zmarł. Matka natychmiast wyru­
szyła po pomoc do wioski. Wierzyła bo­
wiem, że jej ojciec, który był głównym 
kaplanem Wielkiego Stowarzyszenia Lecz­
niczego, potrafi przywrócić mu życie. 

Kiedy kobieta powladomiła swego ojca 
o śmierci chłopca, jej brat, któ1y był przy 
tym obecny, od razu zaoferował pomoc. 
Główny kapłan wezwał trzech pomocni­
czych szamanów i wszyscy w towarzy­
stwie jego córki udal! się do miejsca, gdzie 
w wigwamie; zawinięte w koc, spoczywało 
ciało martwego chłopca. 

Główny kapłan stanął obok lewego ra­
mienia zmarłego, jeden z pomocników przy 
prawym, a dwaj pozostall ustawll! się przy 
stopach. Wówczas najmłodszy szaman - . 
stojący przy prawej stopie zmal'łego - za­
czął śpiewać uzdrawiającą pleśń, którą po­
wtórzył czterokrotnie. 

Kiedy skończył, szaman stojący przy 
lewej stopie zaśpiewał cztery razy pleśń 
Midewlwln, to samo powtórzył szaman 
ustawlony obok prawego ramlenia zmarłe­
go, po czym główny kapłan zaśpiewał czte­
rokrotnie swoją pleśń. Wtedy pod kocem 
dostrzeżono jakiś ruch, ręce poczęły zrzu­
cać go z siebie. W końcu chłoplec usiadł, 
lecz nie mógł mówić. Zagiętym palcem wy­
konał znak wskazujący na gardło. Chelał 
wody, którą zaraz mu podano. 
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Szamani śpiewali, a każdy z nich przy­
gotowywał lekarstwa, mające przywrócić 
chłopca całkowicle do zdrowia. najmłodszy 
szaman, stojący przy prawej stopie pa­
cjenta, podał mu cztery szczypty proszku 
z jaskółki, ten sam lek dał choremu sza­
man ustawlony przy lewej stopie; główny 
kapłan stojący przy prawym boku uczynił 
podobnie, postąpił tak również szaman, 
stojący przy lewym boku. Chłoplec natych­
miast odzyskał zdolność mówlenia l po­
wiedział, że kiedy jego ciało znajdowało się 
w transie, jego duch przebywał w Kralnie 
Ducha l poznawał tajemnice Wielkiego 
Uzdrawiania. 

Chłoplec tak opowiedzlał o tym, czego 
doświadczył jego duch podczas transu: 

- On, Uzdrawiający Duch, dał nam, 
Ojlbwa, moc Wielkiego Uzdrawiania l na­
uczył nas jak jej używać. Uzdrawiający 
Duch uczył nas postępować w prawie. On 
dał nam życie l powh�dzlał, jak je przedłu­
żać. Nauczył nas tych rzeczy, obdarzył nas 
podstawami uzdrawiania. Daję wam moc 
uzdrawiania -jeśl! twój umysł jest ch01y, 
ta moc zadziała, będziesz zdrów. 

III 

Pierwszy śnieg pob!el!ł drzewa. Chło­
piec, którego przyjaciele przezywall O kwa­
ho, .. wllk", stąpa ostrożnie by nie wywołać 
jakiegoś hałasu. Śnieg jest jasny, jego wuj 
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nazywa go .. tropiącym śniegiem", ponieważ 
łatwo odszukać w nim jelenie tropy. Jele­
nie są stworzeniami mającymi swoje 
przyzwyczajenia-tak jak ludzie. Okwaho 
uśmiecha się na myśl o pewnym letnim 
dniu, kiedy to od wschodu do zachodu 
słońca siedział w pobl!żu Ich ścieżki z wia­
trem w twarzy. Długo przyglądał się łani 
l jej dwom młodym, jak szły swoim szla­
kiem na żerowisko, a potem w dół rzeki do 
wodopoju l z powrotem na żerowisko. Miał 
swój łuk l strzały, ale nie użył Ich. Parniętal 
dobrze, co powtarzali mu wuj l ojciec: Nie 
zabijaj matki, jeśli jeszcze oplekuje się 
swoimi młodymi. 

-Jesteśmy jak nasi bracia, wilki-ma­
wlał jego wuj.-Polujemy na jelenie, ale nie 
zabijamy Ich ponad miarę. Jeśli jest Ich 
zbyt wiele, będą cierplały głód. Jeśli polu­
jemy na nie mądrze, Jeleni Lud będzie 
silny l jego przyszłe pokolenia pozwolą 
przeżyć naszym dzieciom. 

Okwaho zatrzymuje się. Ścieżka wijąca 
się wśród wysokich sosen skręca na 
wschód. Jeśl! l on się tam skieruje, wiatr 
zaniesie jego zapach Jeleniowi. Okwaho, 
mimo że nie widzi zwierzęcia, wie o nim 
dużo. To mający kilka zim, tłusty kozioł. 
Może określlć jego clężar l wysokość po 
śladach, śnieg osypujący się z krawędzi 
tropu wskazuje, że kozioł nie jest daleko. 

Wluótce go zauważa. Czeka aż ten odwró­
ci się l zacznie podążać swoim szlakiem. 
Cicho prosi go o przebaczenie, naznacza 
swoja strzałę, napina cięciwę. Słyszy szura­
nie jelenich kopyt po śniegu, jego oddech. 
Pochyla się, wstrzymuje oddech l wypusz­
cza strzałę o kościanym grocie. Leci pro­
sto w kierunku jelenia l wbija się między 
jego przednie nogi. Jeleń skacze w górę 
l spada z pochylości w zarośla. 

Okwaho zjeżdża po stoku. Krew na śnie­
gu jest wyraźna l zostawia plamy. Jego 
strzała przeszła przez płuco l trafiła prosto 
w serce! Biegnie w dół między pagórka­
m! l znajduje martwego jelenia. Okwaho 
klęka l kładzie na nim dłoń. - Bracie -
mówi- dziękuję ci za oddanie swego życia 
mnie l moim ludziom, dzięki czemu prze­
żyjemy. Wykorzystamy clę dobrze. 
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Oshym kościanym ostrzem otwiera je­
leniowi brzuch l wylewa wnętrzności na 
śnieg. 

- Mali leśni bracia - mówi Okwaho -
dzielę się tym z wami. 

Pamlęta opowieść swej babki o Cze!WO­
nej Ręce, dob1ym myśliwym, któ1y został 
zabity przez wrogów, ale powrócił do życia 
jako leśne zwierzę, ponieważ zawsze je sza­
nował l dzielił slę z nim! zdobytym mięsem. 

Okwaho wkłada do torby serce l wątrobę; 
w połowie drogi do domu rozpal! małe og­
nisko l ugotuje je. Rzemień z surowej skóry 
okręca wokół poroża. Przerzuca go przez 
plecy, aby zdobycz nie była zbyt dużym 
obciążeniem. Nie mus! robić sanek z k01y, 
ponieważ śnieg nie jest głęboki. 

K!edyOkwaho zauważa pal!sadę, słońce 
na zachodnim krańcu nieba ma wielkość 
dłoni. Pal!sada nie jest teraz strzeżona. 
Większość mężczyzn przebywa bowiem 
w domach, wkrótce święto Środka Zimy. 
W trakcle Innego księżyca poszl!by na ra­
kietach śnieżnych, aby polować na łosie, 
daleko na pólnoc l większość wartowników 
stanowiliby starcy oraz chłopcy mający, 
jak Okwaho, mniej niż dwanaście zim. Kie­
dy mężczyźni są daleko, chlopcy polują 
w pobliżu wioski. Unika się w ten sposób 
wyniszczenia zwierząt na swoim teryto­
rium, a mali myśllwi nabierają niezbęd­
nych umiejętności. 

Okwaho mocniej ujmuje końce rzemie­
nia. Nie zostawi zdobyczy na skraju la­
su l nie poprosi matki lub sloshy o pomoc, 
oddając tym samym kozła Ich długiemu 
domowi. Sam dumnie wniesie go do wio­
ski. Jest to pielWszy jeleń, którego samo­
dzielnie upolował l zgodnie z obyczajem, 
obdaruje nim wszystkich. 

Gdy clągnie go za sobą wzmyśla o tym, 
jak przeprowadzić tradycyjne ceremonie 
związane z upolowaniem pierwszego jele­
nia. Jego ludzie wierzą, że chorol;m jest 
wynikiem zachwiania równowagi. Złe zro­
zumlane rytualne praktyk! - zapomnienie 
na przykład o poproszeniu ducha jele­
nia o przebaczenie przed zabiciem go -
mogą w rezultacie wywołać u myśliwego 
boleści lub rany. Podobne przykrości wy-
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stępują, kiedy człowiek nie realizuje włas­
nych pragnień. Taka choroba, przybierają­
ca postać wielkiego przygnębienia, może 
być leczona jedynie poprzez rozpoznanie, 
czego człowiek naprawdę poszukiwał, po­
przez odnalezienie tego, a także oczyszcze­
nie lekami ziołowym!. 

W pobliżu wejścia za palisadę Okwaho 
spo�trzega swego wuja Satekarlwadeha, 
wspartego o stojącą w palisadzie wielką 
sosnę, symbol siły jego ludu. Satekarlwa­
deh czekał na powrót swojego siostrzeńca. 
Ujrzawszy jelenia, unosi oble ręce z rado­
ści. Okwaho wchodzi do wioski l przypomi­
nając sobie ostatnie wydarzenia, zaczyna 
odmawlać cicho modlllwę dziękczynienia 
dla puszczy. 

IV 

Wyobraźcle sobie ogromne, lesiste tery­
toria ze skomplikowaną siecią wodną, 
krainę niemal dziewiczą. Wyobraźcle sobie 
słońce, które ogrzewa skórę l pokrywa wo­
dę blaskiem. Wyobraźcle sobie kraj bez 
granic, w którym nie możecle Uczyć na po­
moc przyjaciół. Wyobraźcle sobie dźwięk!, 
muskające wasze uszy delikatną pieszczo­
tą. Wyobraźcle sobie wiatr, delikatny lub 
wściekły, wiejący w niewiadomą stronę 
1 tworzący w wielu miejscach na jeziorach 
dreszcze, których nie sposób opisać. Wy­
obraźcie sobie huk odległych wodospadów, 
wypełniający wasze uszy, który uczy was 
szacunku dla ciszy. Teraz wyobraźcle so­
bie pokazującego slę wam obcego: ten obcy 
różni slę od Innych obcych. To człowiek 
ubrany na sposób, którego nigdy nie wi­
dzieliście l któ1y, zdaje slę, nigdy nle wi­
dział słońca tak, że jego skóra jest blada, 
a oczy nleprzejrzyste. I ten człowiek, nie 
mówiący waszym językiem, ląduje na wa­
szej ziemi z Innyml ludźml, którzy biorą dla 
siebie Interesujące Ich rzeczy, zostawiając 
rzeczy nie przedstawiające dla nich żadnej 
wartości. Wyobraźcle sobie, ir.e ten człowiek 
przychodzi do was, zadaje cios siekierą, 
ścinając drzewo bez wyrzutów sumlenia 
1 bez jakichkolwiek realnych przyczyn. 
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Ten człowiek nie zna sposobów podzię­
kowania Stwórcy za stworzenie drzewa 
w tym miejscu; on nie wytłumaczy Stwór­
cy, w jakim celu ściął drzewo. Człowiek 
ów zniszczył drzewo, któremu wy pozwo­
liliście spokojnie wzrastać na waszej 
ziemi l które pewnego dnia, być może, 
pomogłoby wam przeżyć. Ten zuchwalec 
mówi wam, że zostawił znak dla Innych 
ludzi, których wy w ogóle nle rozumlecie 
l którzy w ogóle nie rozumleją was. To jest 
szok kulturowy! To wrażenie amerykań­
skich Indian z pielWszego kontaktu z bia­
łym człowiekiem. 

V 

Urodziłam slę w jednym z pierwszych, 
drewnianych, rządowych domów w Na­
tashquan. Myślę, że na Cote-Nord jestem 
jednym z pierwszych osiadłych tubylców. 
I wcale nie jestem z tego dumna. Jestem 
przekonana, ze przyniosło mi to więcej 
szkody, niż pożytku .. Dzlslaj szczerze wie­
rzę, że wolałabym nomadyczne życie mo­
Ich rodziców l dziadków. 

Wychowywałam się, kiedy ludzie wciąż 
jeszcze robili drewniane paclorki na na­
szyjniki dla dzieci, mające chronić przed 
chorobą, kiedy czubki dziecięcych nosów 
czerniono dla ochrony przed czkawką, 
kiedy dzieci spały w atshukutan (workach 
do zawijania) l hamakach. Urodzilam się 
w czasie, gdy młodzi l starsi klerowali slę 
swoimi snami, gdy ludzie uczyli się mod­
litw l legend, ćwicząc swoją pamięć oraz 
poznając naszą historię. Kiedy nadcho­
dziła noc, dzieci przestawały slę bawiĆ 
l mol rodzice uczyli mnie, abym nie płakała 
z byle powodu, gdyż - jak mówili - łzy 
sprowadzają nieszczęście. 

Nasze babki rodziły na klęczkach, cza­
sem samotnie. Łożysko było spalane dla 
uszanowania krwi. Potem zwyczajnie po­
wracały do swoich codziennych zajęć. Kie­
dy ich córka miała pierwszą menstruację, 
stawała się kobietą l była przygotowana do 
małżeństwa. 
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Babki mówiły też, że dziewczęta wcześ­
nie uczono szyć ubrania, czyścić skó1y, 
pilnować swych braci l sióstr oraz dbać 
o dom. Często rąbały one drzewo na opał. 
Starsze dziewczęta uczono posługiwania 
się tradycyjną medycyną. One znały l wy­
czuwały cykl pór roku tak samo dokładnie, 
jak czas zbioru różnych roślin. Ta sama 
roślina bowiem mogła być trucizną, jak 
l lekarstwem. Dzisiaj wielu ludzi bierze te 
l Inne zasady za przesądy, ale w tamtym 
czasie na kobietach spoczywała wielka od­
powiedzialność. 

Starsi wciąż jeszcze znają tamte trady­
cje. Przechowują je, ale staje się to coraz 
trudniejsze. Częściowo już zaginęły, po­
nieważ jedynie kilku ludzi kontynuuje je 
l z nich korzysta. Młodzi ignorują to l śmie­
ją się. Napływające zewsząd, zwłaszcza 
z telewizji, Indywidualistyczne l mate­
rialne Ideały, zaburzają dzieciom l młodzie­
ży wizję przyszłości. 

Jednak jest u nas zawsze nadzieja l życie. 
One zawsze są rodzajem przystosowania 
tubylców, choćbyśmy stanowill mniejszość. 
Myślę, że młodzi l starsi powinni wyjść 
z dotychczasowej Izolacji. Kobiety l mę­
żczyźni muszą mówić. Musimy propago­
wać wspólne nam wartości: harmonię 
z naturą l głęboki sens rodziny. Dlaczego 
wartości te nie są wspólne wszystkim 
mleszka!lcom tej planety? Oni gotowi są 
słuchać. Młodzi ludzie tego wieku mają 
większą szansę na ujrzenie l odczucie 
pracy Stwórcy, Tsche Manltou. Wtedy ra­
dość życia powróci. O 

Waldemar Kuligowski 

Źródła: 
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tants du Saguenay - Lac St. Jean. Les 
edltlons Mlshlnlkan. 

3. W.J. Hoffman Notes On Oj lbwa. Folk-Lo­
re . .. The Amerlcan Anthropologlst", Vol. 
II, liplec 1889. 

4. G. Mestenapeo Innushukueu Isslslmeu. 
..Rencontre", Vol. 14, No. 1,jesie!l1992. 
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Wiley Sword 

Wojna o Stary Północny Zachód 
1790-1795 

Kiedy patrzymy z perspektywy lat na toczo­
ną w latach l 790-1795 wojnę z Indłanami 
o Stary Północny Zachód, jawi się nam ona 
jako jeden z punktów zwrotnych w historii 
naszego narodu*. W jej wyniku dokonał się 
podbój serca północnoamerykańskiego 
kontynentu l była chyba decydującym 
starciem z prawowitymi władcami tej zie­
mi. Jak na Ironię, o wojnie tej wielu Ame­
rykanów wie bardzo mało. Nie zdają sobie 
nawet sprawy z tego, że była to straszna 
wojna, stoczona o środek Ameryki l że 
ziemia, którą teraz zamieszkujemy jest 
krajem podbitym. Nawet obowiązujące 
podręczniki do historii pomijają tę tragicz­
ną opowieść. U większości Amerykanów 
wciąż pokutuje pogląd, że nasz pochód na 
zachód nastąpił wówczas, kiedy osadnicy 
ze wschodniego wybrzeża przebyli Appala­
chy, aby zagospodarować rozległe pustko­
wia do czego mieli po prostu prawo. 

Pogląd ten daleko odbiega od rzeczywi­
stości. Zawiera qna jedną z najtrudnlej­
szych, dręczących prób, jakle przeszły 
w swej historii Stany Zjednoczone, włącz­
nie z długotrwałą l niezwykle kosztowną 
wojną, mającą pozbawić rodzimą cywiliza­
cję praw do jednych z kluczowych ziem 
kontynentu. 

Wojna ta obfitowała tak w odrażające, 
Jak l wzniosłe wydarzenia, podobnie Jak 

• Esej .Wojna o Stary Pólnocny Zachód. 1790-1795" 
opubiU{owauy został zimą l 992 roku na L1.mach kwar­
talnika RNorthwest Ohio Quarlcrly", Vohnnc 64, No. l. 
Drul<ujcmy go w .. Tawacinie"' za uprzejmą zgodą Wy­
dawnictwa. 
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w całej naszej przeszłości. Okruclei'lstwu, 
barbarzyi'lsklm torturom, złej woli l chci­
wości towarzyszyły poświęcenie, bohater­
stwo 1 humanitaryzm. Wszystko to złożyło 
się nie tylko na niezwykle barwną fascynu­
jącą opowieść, lecz stało się też fundamen­
k"1lnym rozdziałem ameryka!lskle.J historii. 
Nie wypowiedziana, lndlai'lska wojna lat 
1790-1795 wstrząsnęła sercem kontynen­
tu 1 raz na zawsze przesądziła o ustąpleniu 
tubylców przed bardzlej technicznie za­
awansowanym społeczei'lstwem. 

Początkowo stosunki między współza­
wodniczącymi ze sobą cywillzac.Jarnl w Ame­
ryce Północnej układały się na bazie wza­
jemnej równowagi. W pierwszych latach 
kolonizacJI było tutaj stosunkowo mało 
białych ludzi ! zagrożenie Indian wydawało 
się minimalne w porównaniu z korzyścla-. mi, jakle dawał kontakt z neceuropejskim 
spoleczei'lstwem. Mimo szerzenia się ob­
cych chorób, uprzednio nieznanych, roz­
myślnego rozpijania l tym podobnych 
rzeczy, broi'l palna białych, armaty, narzę­
dzia 1 szereg wpływających na styl życia 
wynalazków, od pleców po żaglowce, stały 
się potencjalnie ważne dla lndlai'lsklej kul­
tmy jako wytwory zaawansowanej techno­
logii. Z racji wczesnych kontaktów z tymi 
ruchliwymi społeczei'lstwaml, szczególnie 
z Francuzami l Anglikami, plemionom ze 
wschodnich puszcz często się znakornicle 
powodziło. Handel fut:raml stał się gospo­
darczą bazą stosunków korzystnych dla 
obu stron. Kosztowne skórki wymieniano 
na wysoko cenione narzędzia l broń. Stąd 
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większość Indiańskich narodów tolerowa­
ła obecność obcych społeczności, uważa­
jąc, że mogą wiele skorzystać od .swych 
rzekomych <;lobroczyńców. Ten pogląd jął 
się zmieniać w miarę jak dochodziło do 
wewnętrznych sporów między białymi, 
które z czasem doprowadziły do długolet­
nich wojen. 

Najpierw Francuzi ulegil Anglikom, po­
tem - podczas rewolucji amerykańskiej -
koloniści pokonali żołnierzy angielskiego 
króla. Wojny białych, rzecz jasna, bezpo­
średnio wpłynęły na iosy Indian. 

Panujący już wszechwładnie na wschod­
nim wybrzeżu, po amerykańskiej rewolu­
cji, biali zaczęli coraz bardzlej odchodzić 
od przyjętego dotąd, często wzajemnie ko­
rzystnego modelu stosunków z Indianami, 
opartego na handlu futrami l chciwym 
okiem spoglądać na najcenniejszą rzecz 
w ich posiadaniu- na ziemię. 

Podczas gdy indiańskie plemiona post­
rzegały swe rozległe tereny jako coś, co 
pozwala lm prowadzić prosty, zgodny z ota­
czającą je przyrodą, tryb życia, to domi­
nujące nowe społeczeństwo białych 
potrzebowało ziemi w całkiem innym celu: 
do budowania nowej cywilizacji. Zamiast 
zakładać placówki do handlu z Indianami, 
obywatele Stanów Zjednoczonych uparli 
się zmienić sam wygląd ziemi. Potężne 
drzewa ścięto, aby wznieść domy l mosty. 
Farmy, miasta l fabryki wyrosły tam, gdzie 
mieszkały tylko bobry ! jelenie. Nowa cywi­
lizacja białych nieubłaganie pochłaniała 
ziemię, zmieniając tym środowisko natu­
ralne Indian. 

Nieuniknionym zatem zjawiskiem, wyni­
kającym z tak zasadniczej różnicy w użyt­
kowaniu ziemi! w obranym stylu życia było 
decydujące starcle o władzę nad kontynen­
tem. Uważna analiza faktów wykazuje, że 
to starcle nie wydarzyło się na wielkich 
przestrzeniach Dalekiego Zachodu, jak to 
się przY.)muje w popularnej literaturze. Na­
stąpiło ono pośrodku Ameryki, tam gdzie 
rozciągają się teraz najspokojnlejsze, 
najżyźniejsze ziemie naszego kraju. 

Wbrew powszechnemu mniemaniu o na­
szych Indiańskich wojnach, szeroko znane 
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walki na zachód od Missisipi, toczone 
w latach siedemdziesiątych XIX wieku nie 
miały specjalnego wpływu na bieg wyda­
rzeń. To wynik osiemnastowiecznego star­
cia między Indianami l Europejczykami 
przesądził o tym, kto będzie władał konty­
nentem. Dopiero gdy pewne plemiona 
czerwonoskórych oddały tereny będące 
sercem Stanów Zjednoczonych, nasza ro­
dzima cywilizacja stanęła wobec powszech­
nego napływu białych l ostatecznego 
ujarzmienia. Wynikło to ze strategicznych 
możliwości dla powszechnego osadnictwa 
białych w Ameryce (poprzez zagarnięcie. 
najważniejszych kluczowych ziem), stwo­
·rzono tym zasadnicze warunki do ogro­
nmego zwiększenia się liczby ludności 
l dalszego parcia na zachód. Tym samym 
Indlańska cywilizacja nieuchronnie ginęła 
pod naporem wdzierającej się coraz dalej 
cywilizacji białych. Dlatego to walka o Sta­
re Północno-Zachodnle Terytorium, obej­
mujące dzisiejsze Ohio, Indianę, Illlnols, 
Wiseonsin l Michigan, zadecydowało o przy­
szłości kontynentu. 

Patrząc wstecz łatwo jest postawić pyta­
nie: Jaką szansę miały kiedykolwiek, sto­
sunkowo prymitywne, ludy Indiańskie 
w starciu z białymi? Była Ich przecież tylko 
garść przeciw bardzlej zaawansowanej cy­
wilizacji, mającej zdecydowaną przewagę 
techniczną. 

A jednak, kiedy przY.)rzeć się okoliczno­
ściom, zaistniałym tuż po zwycięstwie re­
wolucji amerykańskiej, to dochodzimy do 
wniosku, że jeżeli istniała jakaś szansa dla 
Indian zapobieżenia grożącemu lm ujarz­
mieniu, to tylko w owym czasie. 

W oparciu o wciąż potężnych w centrum 
Ameryki Anglików, którzy zasadniczo po­
zostali sprzymierzeńcami Indian l swoją 
wolę oporu, tubylcy mogli w 1790 roku 
przeciwstawić się naporowi białych osad­
ników l zmienić bieg historii. 

Anglicy jako główni partnerzy handlowi 
Indiańskich plemion z rozległego Północ­
no-Zachodnlego Terytorium wciąż hojnie 
rozdzielali dary w postaci amunicJI l Innych 
towarów. Pomlmo porażki na wschodnim 
wybrzeżu, podczas rewolucji, siły króle-
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KENTUCKY 

Wojny Indiańskie z lat l 790-1795 

wskle na Starym Północnym Zachodzie 
wciąż były nlepokonane. W zasadzie układ 
kończący amerykańską wojnę o niepod­
ległość zawarto dla wygody polityków. 
Btytyjskle Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych, zmęczone wojną l wręcz chore od 
ponoszonych kosztów, zgodziło się na wa­
runki Stanów Zjednoczonych, z których 
jeden dotyczył panowania nad jedną czwar­
tą ponad 4 tysięcy km2 Starego Pólnocnego 
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Wg George Knepper. 0/tlo and /ts People ( 1989) 

Zachodu, mimo cląglej dominacji Anglików 
na tym obszarze. 

rostrzegając działalność ministerstwa 
w Londynie Jako niedopuszczalną gafę 
w oddaniu Amerykanom tego, do czego 
nie mieli prawa, angielska administracja 
w Ame1yce Pólnocnej szybko obrała pollty­
kę zimnej wojny l za milczącą zgodą swego 
MSW nie zgodziła się na oddanie wojsko­
wych placówek na Terytorium. 
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Ponieważ klucz do fizycznej kontroll nad 
bardzo dochodowym handlem futrami le­
żał w utrzymaniu tych placówek, więc by 
je utrzymać, należało dbać o dobre stosun­
ki z tymi, którzy naprawdę władali krajem 
-z Indianami. Zgodnie z tym, wielu angiel­
skich urzędników opowiadało się za pota­
jemną pomocą dla czerwonoskórych, 
oplerających się wkraczającym na odstą­
plone terytorium Amerykanom. Poprzez 
dostarczanie amunicJI, doradców wojsko­
wych l różnaraklego sprzętu potrzebnego 
Indianom do stawlania czynnego oporu, 
spodzlewano się, że wyprą oni stąd ame­
rykańskich osadników. Jeszcze większe 
w tym czasie znaczenie miała dla Anglików 
tak zwana strategia strefy buforowej, mocą 
któreJ obecność Indian na Starym Północ­
nyn1 Zachodzie stworzyłaby zabezpieczenie 
dla Kanady. Dlatego to różnym miejsco­
wym plemionom opowiadano, że gdyby ar­
mia amerykańska wtargnęła na te sporne 
tereny, Anglicy pospieszą z odpowiednią 
pomocą. 

Ametykanie natomiast znaleźli się nagle 
w bardzo trudnej sytuacJI. Po otrzymaniu, 
niemal w prezencie, władzy nad tak ogro­
mnym obszarem, przekonall się wkrótce, 
że Angllcy nadal będą lm stawlać opór 
rękami swych lndla.t'tsklch sojuszników. 
Poza tym młode Stany ZJednoczone były 
bardzo słabym narodem, przywiązanym 
kurcwwo do wschodniego wybrzeża, zatem 
rząd rozpaczłlwle potrzebował tych nowych 
zachodnich krain nie tylko dla swych oby­
wateli, ale l do spłacenia długów zaciąg­
niętych w czasie wojny o niepodległość. 
Indiańskie plemiona Starego Pólnocnego 
Zachodu w połączeniu ze swymi angielski­
mi sojusznikami stanowiły więc sobą nie­
zwykle groźnego przeciwnika. 

Świadomi potrzeby skuplenia wszystkich 
swych, uzyskanych poprzez rewolucJę, atu­
tów przed mającą nieuchronnie nastąpić 
konfrontacją z wrogimi Indianami, amery­
kańscy politycy postanowill najpletw skłó­
cić między sobą plemiona, usuwając Ich 
jak najwięcej spod wpływu Anglików. Za­
warto więc w tym celu kilka szeroko roz­
głoszonych układów, podczas któtych, jak 
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mówlłl Amerykanie, czerwonoskórzy mogll 
odnowić przY.)aźń l podtrzymać łańcuch 
sojuszu z nowymi opiekunami. 

Jednakże wiele plemion, które stawiły 
się na tych układach, od razu domyśliło się 
rzeczywistych IntencJI Amerykanów. Prócz 
roszczeń do panowania nad nowym tery­
torium, komisarze tych ostatnich ośwlad­
czyll, że Anglicy zostall pokonani l zostawlłl 
Indłan samych, na lasce Stanów Zjedno­
czonych. Podkreślall z naciskiem, że ceną 
pokoju jest zrzeczenie się przez Indian złe­
mi, a do jaklego stopnia - zadecydują sami 
Ametykanle. 

Zamiast układu przynoszącego pokona­
nie trudności l wzajemne porozumienia, 
szybko okazało się, że Amerykanie cheleli 
tylko narzucić warunki kapitulacji. Ponie­
waż celowo zapraszali do każdych rokowań 
jedynie po klika plemion, poczynając od 
najbardzlej wysuniętych l podzielonych 
Irokezów, więc wielu Indiańskich negocja­
torów można było postawić w niekorzyst­
nym położeniu l zmusić do podpisania 
dokumentów. 

Choć często bardzl�l wrogie zachodnie 
narody w ogóle unikały wchodzenia w układy 
z Ametykanami, to w ciągu dwóch lat pod­
plsala je wystarczająca grupa przedstawl­
cieli tych plemion, by biali rościli sobie 
pretensje do rozległych ziem lndlm'tsklch. 

Opierając się na tych, w dużej mierze, 
oszukańczych traktatach, zawartych z gar­
ścią tylko narodów lndlat'tsklch, Stany 
Zjednoczone zaczęły sprzedawać ziemie 
Starego Pólnocnego Zachodu osadnikom. 
Blałl emigranci szeroką falą napłynęli na 
nowe tereny l na nieuchronnie zapowiada­
jące się starcia nie trzeba było długo czekać. 

Jak dotąd, ametykat'tskle osadnictwo 
na zachodzie ograniczało się głównie do 
terenów Kentucky. Stanowiące wówczas 
część Wspólnoty Wirginii poetągalo emi­
grantów od pierwszych dni rewolucji. Uży­
wając rzeki Ohio jako najłatwiejszej drogi 
transportu, tysiące osadników zwaliło się 
tam w latach siedemdziesiątych, zakłada­
jąc kwitnące osiedla, takle jak Lexington 
l Loulsvllle. Ponieważ ziemie te były przede 
wszystkim terenami łowieckimi Indian, 
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opór Ich osłabł w dużej mierze po przegra- Wódz, najwidoczniej nie rozumlejąc do­
nej bitwie koło Polnt Pleasant w 1774 roku. brze angielskiego, skinął po prostu życzłl-

Więkswść wrogich plemion zamieszki- wie głową, chcąc uspokoić podnieconego 
wała bezkresne mroczne puszcze po drugiej białego. Ten w jednej chwili wyszarpnął zza. 
stronie Ohio. Rzeka ta stała się rzeczywistą pasa tomahawk l płaską jego stroną powa­
granlcą, którą. tylko nlełlcznl osadnicy llł Molunthę na ziemię. Potem, obróciwszy 
ośmielaU się przekroczyć. Wyprawy Sza- ostrze, zatopił je w skroni wodza. Choć 
wanezów, Majamów l Delawarów po daw- później sąd uznał go winnym zamordowa­
nemu nękały osiedla Kentucky, niszcząc nla bezbronnego jeńca, to jedyną dlań karą 
plony, paląc budynki l zabijając osadni- było odebranie mu stopnia oficerskiego na 
ków przy każdej okazji. jeden rok. 

Po wyprawie milicji z Kentucky na wioski Zamordowanie Molunthy wzburzyło In-
Indian poza Ohio w 1786 roku, działania dian całego Starego Północnego Zachodu 
wojenne nasiliły się. Celem tego najazdu l wzmogło najazdy na osadników Kentue­
stała się, przez nieporozumienie, główna ky. W roku 1789 sprawy wymknęły się tak 
wieś najbardziej pokojowego odłamu naro- dalece spod kontro U, Iż rząd federalny m u­
du Szawanezów. siał w końcu przejść do działań. Nakazem 

Wieś ta uczestniczyła w ostatnim ukła- chwili stało się ułatwlenie powszechnego 
dzie z Amerykanami, a sędziwy naczelny napływu białych osadników na ziemie In­
wódz Moluntha (albo Molunthy) był jed- dian, które Stany Zjednoczone uważały za 
nym z najgorętszych orędowników pokoju zdobycze wojny o niepodległość. 
z Amerykanami. Toteż, gdy wioska Macka- Znamlennym w tych przejściowych cza­
chack (dzisiejsze West Liberty w Ohio) uj- sach tandetnej, krótkowzrocznej poUtykl 
rzała atakujących białych, jej zaskoczeni l wszechpotężnej korupcji było przyznawa­
mleszkańcy uciekli bądź oddaU się w nie- nie kontraktów ziemskich na zasiedlanie 
wolę. Jednak zaślepleni żądzą zemsty kraju Indian po drugiej stronie rzeki Ohio. 
pewni Kentukańczycy zamordowaU kilka Po uchwaleniu przez Kongres w 1785 
bezbronnych wojowników. StaJy Moluntha, l 1787 roku dwóch kluczowych wobec Sta­
nie znając p1·zyczyny najazdu, pospieszył rego Pórnocnego Zachodu zarządzeń, ma­
z wielką fajką pokoju naprzeciw zbUżają- ją cyc h na celu zachęcanie do osiedlania się 
cych się białych. Oszołomlony panującym na nowych złemlach poprzez sprzedawa­
zamieszaniem mógł tylko uścisnąć ręce nie ich prywatnemu kapitałowi, spodzie­
otaczającym go żołnierzom l wskazać ame- · . wano się, że poctągntęcle to poważnie zasili 
1ykańską flagę powiewającą nad jego w!- będący w ciężklej sytuacji skarb państwa. 
gwamem, flagę, którą otrzymał podczas Jeszcze kiedy sprzedano szereg działów 
zawierania osta�ntego układu. różnym grupom obywateU, wśród nich 

Poprzez tłum żołnierzy przedarł się męż- członkom Kongresu l wpływowym poUty­
czyzna znany ze swych nieprzemyślanych kom, zysk z jednego akra (0,4 ha) wynosił 
popędUwych czynów, kapitan Hugh McGa- zaledwie 9 centów. O jedną trzeclą tej su­
Iy. Szukający zemsty za klęskę poniesioną my mniej placono za bagienne nieużytki, 
z rąk Indian nad Siną Lizawką, McGary zaś ponad 80 tysięcy hektarów rozdano 
szarpnął Molunthę za ramię l rzucił gniew- oficerom za zasługi wojenne. Ponadto jed­
nie: .. Byłeś wtedy nad Siną Llzawką?"1 na z czołowych firm handlujących ziemią 

l. Bitwa nad Siną Lizawką l B l ue Llcksl przy Lizanej 
Rzece ILicl<lng Rlver) w Kentucl<y odbyła się 19 sierpnia 
1782 rolm. Była jedną z najcięższych klęsk, jakle 
ponieśli Amecykanle w wojnie o niepodległość. Na stu 
osleutdzłcstccclu bia.łych zginęło szcśćdzłesl<(cłu sied­
miu, zaś siedmiu trafiło do nłewoll, w której zruuęczono 
C"".lterech spośród ntch. Indlanie prowadzeni przez Szy­
mona Girty l Willlama Caldwella slracUl tyllw siedmiu 
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nie wywiązała się z umowy, zmuszając 
rząd do nadania ziemi oszukanym lml-

ludzi. w tym jednego Kanadyjczyl<a. Głównym winowa]· 
cą klęski był Hugh McGacy IMcGarcyJ. l<tócy wprowa­
dził swych złomków w zasadzkę, zastawioną przez 
dwustu wojowników ornz trzydziestu angielskich l fran­
cusl<lch Kanadyjczyków. l Przypis t! umacza). 
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grantom francuskim z Gallipołls, którzy 
zapłacili rozwiązanej Hrmie, zanim przyby­
U do nowego kraju. Jednyn1 słowem, wy­
przedaż ziemi, miast stać się dla rządu żyłą 
złota, omal nie doprowadziła do jego ruiny. 

Wraz z nadejściem osadników, armia 
muslała wziąć w swe ręce sprawę uspo­
kojenia Terytorium, co oczywiścle było 
zadaniem bardzo kosztownym l trudnym 
z czysto wojskowego punktu widzenia. 

Tym samym Indianie, nieświadomi na 
ogół, do jaklego stopnia sprzedano l podzie­
lono Ich ziemie, nagle zetkrlęll się z najaz­
dem kolumny wojsk federalnych jesienią 
l 790. Zamierzając poskromić Indlański 
.. bandytyzm", skierowany przeciw niełlcz­
nym osadnikom, którzy zapuścili się w głąb 
puszcz nad Ohio, żołnierze ruszyU pod wo­
dzą generała b1ygady Joslal1a Har mara. 

Ponieważ nie mieli do dyspozycji wystar­
czająco dużo regularnego wojska, trzon 
oddziału tworzyła milleja z Kentucky. Kie­
dy ludzie Harmara dotarU do celu swej 
wyprawy - Wsi Majamów (Miaml Town), 
wznoszącej się na miejscu dzisiejszego 
Fort Wayne w Indianie, zdawało się, że nie 
napotkają żadnego oporu. 

Indlanie opuśclłl swą wieś, kiedy straż 
przednia wojska stanęła pod nią 15 paź­
dziernika l 790 roku. Pośród wigwamów 
l chat z okrąglaków, z któ1ych jeszcze tmoslt 
się dym, wszystko walało się w największym 
nieładzie. Sądząc, że wróg uległ zupełnej 
demoralizacji l znajduje się w pełnym odwro­
cie, generał Harmar wysłał 19 października 
stu osiemdziesięciu żołnierzy na rekonesans. 
Oddział ten pod pułkownikiem Johnem 
Hardlnem, przebył błlsko dwanaście mil 
nim trafił w śmiertelną pułapkę. 

Zdolny wódz Majamów, Mały Żółw, pole­
cił rozrzucić wokół ogniska na skraju łąki 
różne błyskotki l sprzęt Indiański, l na czele 
stu pięćdziesięciu wojowników zaczaił się 
w lesie, zaledwie kilka metrów dalej. Chelwi 
łupu millcjancl Hardlna zebrali się od razu 
przy ogniu, każdy chelał dostać swoją część. 

W tej chw!U potrzask zapadł. Niespo­
dzlewana salwa z muszkietów powaliła 
stojących najbłlżej żołnierzy. Kiedy znaj­
dujący się w tyle popędzili na lewo, by ujść 
przed ogniem dochodzącym z prawej stro­
ny, powitała Ich następna salwa uk1ytych 
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tam Indian. Zapanowało powszechne za­
mieszanie. Większość milicjantów porzuciła 
broń l nie oddając strzału umknęła z pola 
walki. Niewielki oddział regularnego wojska 
próbował w pośpiechu sformować na łące 
linię bojową, lecz Idąca z tylu kolumna mi­
licji nie ruszyła mu na pomoc. Ogarnięta 
paniką rzucila się do ucieczki. Tylko złożona 
z czterdziestu ludzi clenim łlnia regularnego 
wojska dotrzymywała jeszcze placu. Mały 
Żółw dostrzegł jednak jak skurczyły się sze­
regi wroga l nakazał atak. W kilka minut 
było po wszystkim. Jedynie jednostki uszły 
z życiem, aby zanieść ponurą wieść o czymś, 
co było niemal całkowitym zniszczeniem, 
a do czego doszło -zdaniem niedobitków­
przez tchórzostwo milicji. 

Generał Hm·mar, po zniszczeniu wszy­
stkich siedzib Indiańskich w okollcy, wy­
dał 22 października rozkaz do odwrotu. 
Jednak w drodze powrotnej ku Clnclnnatl 
zgodził się wysłać raz jeszcze silny oddział 
do Wsi Majamów, maJąc nadzleję zasko­
czyć powracających tam Indian. Oddział 
ten w sile bllsko cztetystu ludzi, z czego 
dwie trzecle s tan o will milicjanci, prowadził 
major John Wyllys. Postanowlł on podzie­
lić swych żołnierzy l z trzech stron zaata­
kować wieś o brzasku. 

Kiedy główny oddział z kawalerią z Ken­
tucky na czele przechodził płytką Maumee, 
przeciwny brzeg rzeki stanął w płomie­
niach. Konie l jeźdźcy zaczęli padać dzie­
siątkami. Zupełnie nie spodzlewaJący się 
zasadzki Wyllys muslał zaczekać na t·ezer­
wy pod majorem McMlllanem, które za­
częły przechodzić bród z prawej strony. 
Ponieważ o wiele liczniejsi Amerykanie 
oskrzydlili teraz Indian, ci nie stawili wię­
kszego oporu brnącym przez Maumee pie­
churom McMiłlana. Wkrótce rozbiegU się 
w poplochu l coraz bardzlej słychać było 
nawoływania żołnierzy, ścigających wo­
jowników w klerunku bagien, leżących od 
północy za wsią. Wyllys na czele sześćdzie­
sięciu zawodowych żołnierzy gotował się 
teraz do pójścia za oddalającym się McMił­
lanem. 

Nagle potężny okrzyk targnął powie­
trzem. Z zarośli na skraju Wsi Majamów 
wyłonił się najllcznlejszy oddział Indian, 
z jakim do tej pory zetknęll się uczestnicy 
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wyprawy. Przebiegły Mały Żółw wciągnął 
Amerykanów w pułapkę, każąc lm ścigać 
harcowników, których ustawił na brzegu 
rzeki, a teraz miał osłabionego, odciętego 
od towarzyszy wroga na wprost siebie, na 
otwartym polu kukurydzianym. 

Wyllys zaledwie ustawił swych ludzi 
w szeregu na oczach ruszających biegiem 
wojowników, kiedy oficer stojący z lewa 
podał wiadomość, że inny oddział Indian 
atakuje z tej strony. Po oddaniu jedynej 
salwy w stronę wroga, nie było czasu na 
ponowne nabicie bron!. Za chwilę rozgorza­
ła walka wręcz. Bagnety żołnierzy Wyllysa 
skrzyżowały się z tomahawkami l włócznia­
mi czerwonoskórych. Po kilku krwawych 
minutach bój ustał. Tylko dziesięciu białych 
uszło z życiem w kłębach prochowego dymu. 
Chociaż piechurzy McMlllana wróclll nieba­
wem, Indlanie zniknęli w zaroślach. Po 
zebraniu rozproszonych żołnierzy, major 
nakazał pospieszny odwrót, zostawiając na­
wet kilku rannych, choć ścigało go zaledwie 
kilkunastu Indian. 

Jeszcze większej klęski zdemoralizowa­
na armia Harmara uniknęła dosłownie 
w ostatniej chwili. Siedmiuset palących się 
do walki wojowników postanowiło zaata­
kować białych rankiem 23 października. 

Jednak wieczorem, jakiś tajemniczy cleń 
przysłonił tarczę księżyca. Było to zaćmie­
nie, które skłoniło przesądnych Indtan do 
zaniechania swych planów. Wielu z nich 
poczytało to zjawisko za zły znak. Zrządze­
niem losu wojsko Harmara nie spotkała 
całkowita klęska. 

Chociaż generał głosił później o odniesio­
nym zwycięstwie, podkreślając że zniszczył 
główną wieś wrogich Indian, dla wszystkich 
było jasne, że wyprawa przyniosła dotkliwą 
klęskę amerykańskiemu orężowi. 

W następnym roku nowy dowódca, Art­
bur St. Clalr, będący również gubernato­
rem nowego terytorium, zarządził jeszcze 
większą wyprawę przeciw wrogim plemio­
nom. Z winy klepsklej organizacji, braku 
odpowiedniego sprzętu l żołnierzy, wyru­
szyła ona dopiero w pierwszych dniach 
września. W sile dwóch tysięcy ludzi brnęła 
oclężale na północ, cierpląc od sloty l nie­
dożywienia. Wieczorem, 2 listopada rozbiła 
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się obozem nad brzegami Wabash, w obe­
cnym południowo-zachodnim Ohio. 

Ranek 4 listopada 179 1 roku odsłonił 
jasne czyste niebo, zapowiadające pogodny 
choć zimny dzień. Po odegraniu pobudki 
w wysuniętym obozie amerykańskiej rnillcji, 
któryś ze strażników wszedł do pobliskiego 
lasu i ujrzał mnóstwo Indian wyłaniających 
się spośród drzew. W okamgnieniu obóz 
rnillcjl zalała fala wojowników 1 dwustu sie­
demdziesięciu Kentukańczyków w dzikim 
poplochu rzuciło się do ucieczki. 

Po drugiej stronie Wabash, w głównym 
obozie St. Clalra, żołnierzy dobiegł głośny, 
osobliwy odgłos, brzmiący jak wycie wil­
ków. Nagle uświadomiono sobie, że był to 
okrzyk wojenny Indian wydany z setek 
gardeł. Natychmiast zagrały bębny, ofice­
rowie zajęci jeszcze śniadaniem wybiegali 
z namlotów postawić w szyku żołnierzy. 

Podczas jednego z najbardzlej niepra­
wdopodobnych ataków zapisanych w kro­
nikach armil Stanów Zjednoczonych, 
błyskotliwy Mały Żółw otoczył obóz Amery­
kanów l nakazał swemu tysiącowi wojow­
ników uderzyć ze wszystkich stron. 

Całkowicle zaskoczeni, zdezorientowani 
żołnierze walczyli z rzadka l nieskutecznle. 
Stojąc w zwartych szeregach na otwartej 
przestrzeni nie mogli nic zrobić wojownikom 
strzelającym do nich spoza drzew. Na po­
czątku walk! padło tak wielu ludzi, że woj­
sku grozlla zupełna zagłada. Panlka wkrótce 

. ogarnęła milleję i wielu jej członków popę­
dziło w głąb obozu szukać schronienia wśród 
znajdujących się tam nlekombatantów. 

Kiedy zawiodło kilka prób przeprowa­
dzenia kontrataku, sytuacja wojska stała 
się rozpaczliwa. Osiem armat St. Clalra, 
które miały przerazić Indian, nie odegrało 
żadnej roll. Ich pociski przeważnie ścinały 
gałęzie drzew, kiedy roztrzęsieni kanonie­
rzy nie obniżyli wystarczająco luf. 

W ciągu trzech godzin od początku bitwy, 
linia obronna białych skurczyła się do sa­
mego północno-wschodniego krańca obozu. 
Nagły zryw Indian złamał opór ostatnich 
baterll l teraz ruszyli niewstrzymaną falą, 
toczącą się poprzez żołnierskie namioty. 

Cała armia rozsypała się niczym tłum 
na jarmarku, jak zapisał pewien ocalały 
uczestnik bitwy. Żołnierze byli tak oszoło-
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mieni, tak przerażeni, że tworzyli sobą bez­
ładną, drepczącą w miejscu ciżbę, wysta­
wioną na ogień nieprzyjaciół. Zarówno 
oficerowie, jak szei·egowcy nie byli w stanie 
nic uczynić - pisał naoczny świadek - dla­
tego ciała tak wielu usłało ziemię ciężkim, 
grubym dywanem. 

Na koniec, w rozpaczy l furll, garstka 
ludzi w ataku na bagnety przedarła się przez 
otaczający ich pierścleń wroga. W ślad za 
nimi, jak spłoszone stado, rzuciły się niedo­
bitki woJska St. Clalra. Porażeni stmchem 
żołnierze porzucał! muszklety l tornistry, 
byle tylko ujść jak najszybciej. O godzinie 
dziewiątej trzydzieści było już po wszystkim. 
Z około tysiąca czte1ystu białych, w tym nie 
biorących udziału w walce, wyszło zaledwie 
pięćset osób. Trzy czwarte Drugiego Pułku 
Plechoty S tanów Zjednoczonych została 
na zawsze nad brzegiem Wabash, tak jak 
ponad sześciuset trzydziestu uczestników 
wyprawy, z wieloma markietankami włą­
cznie, które zabito pośród namiotów. 

Była to Jedna z najcięższych klęsk, jakie 
dotknęły wojsko amerykańskie. Po dziś 
dzień uznawanajest za największą, ponie­
sioną z rąk Indian, usuwającą w cleń tę, 
poniesioną nad Little Btg Horn w 1876. 

Niespotykane dotąd perspektywy rozto­
czyły się przed sprzyrilierzonyml plemiona­
mi Starego Pólnocnego Zachodu. Jednak 
ciężko wywalczone zwycięstwa zaprzepa­
ściło polityczne niezdecydowanie. Wielu 
przywódców lndlm'isklch było zdania, że 
teraz można ułożyć się z Amerykanami na 
dogodnych warunkach. Inni rozważali nad 
zapewnieniem sobie bardziej zdecydowa­
nej pomocy wojskowej ze strony Anglików. 
Najbardzlej nieprzejednani upierali się 
przy dalszej wojnie z osłabionym przeciw­
niklem. Tymczasem, gdy plemiona spierały 
się między sobą, Jaką należy obrać politykę, 
rząd Stanów Zjednoczonych powlększał re­
gularną armię l gotował się do ostateczneJ 
wojny o Stary Pólnocny Zachód. 

Chcąc zyskać czas na odbudowę l wy­
szkolenie wojska, wysłano wielu poko­
jowych negocjatorów, pozornie w celu 
rozpatrzenia terytorialnych roszczeó In­
dian. Kluczową rolę odegrali tutaJ Irokezi 
Jako pośrednicy w rozmowach z takimi 
wroglnu plemionan-u Jak Szawanezl l Ma-
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Jamowle. Podczas gdy Amerykanie ustami 
Sześciu Narodów deklarowali chęć zawar­
cia pokoju, to ich rzeczywistym zamiarem 
było powstrzymanie Irokezów od soj uszu 
z wrogami l opóźnienie zbrojnego wystą­
plenia tych ostatnich do chwili, gdy armia 
Stanów Zjednoczonych osiągnie stan goto­
wości bojowej . 

Na koniec, po dwóch latach przygotowań 
l ćwiczeń wojsko ruszyło w pole z nowym 
głównodowodzącym, Anthonym Wayne na 
czele. Odrzucono niepotrzebne już pozory 
dalszych rokowań z Indianami l generał 
wymaszerował z Greenvllle pod koniec lipca 
1794roku, kierując się na tereny dzisiejsze­
go pólnocno-zachodniego Ohio. 

Po zajęciu Indiańskich włosek u zbiegu 
Maumee l Augłalze, tam gdzie stoi teraz 
Deflance w Ohio, Wayne pchnął swą kolu­
mnę na północ w ślad za wycofującynu się 
plemionami. 20 sierpnia 1794 roku stanął 
w okolicy wodospadu Maumee, na zachód 
od dzisiejszego Toledo. Tutaj indlańska ar­
mia zebrała się wokół angielskiego fortu 
M!amls, wierząc że B1ytyjczycy pomogą lm 
obronić te ziemie. 

Choć wojownicy przygotowali zasadzkę 
w terenie usianym powalonymi drzewami, 
znanym .Jako Zapora z Pnl, czekali w nieJ 
trzy dni nie wiedząc, kiedy nadejdzie Way­
ne. Nim Jego kolumny stanęły tam 20 
sierpnia, wielu z nich powróciło w sąsiedz­
two angielskiego fortu, myśląc że Amery­
kanie się wycofali. Poza tym plemiona 
walcz:�;ły pod Innym kierownictwem, gdyż 
Mały Zółw został odsunięty na dalszy plan 
wskutek wtrącania się Anglików l większej 
liczby zgromadzonych plemion. 

Wszystko to sprawiło, że Indianie nie 
zastawili tak skuteczneJ pułapkijak uprze­
dnio. Podczas marznącej mżawki, połowa 
z ośmiuset zgromadzonych wojowników 
próbowała zaatakować główne slły Way­
ne'a, pochopnie opuszczając swą krY.Iówkę 
w pościgu za harcownikami, którzy po wy­
mianie strzałów umknęli z placu boju.  
Druga część Indłan trzymała się poza miej­
scem zasadzki. W rezultacie szybki, zdecy­
dowany kontratak centrum wojsk Wayne'a 
złamał obydwa ugrupowania woJowników 
l zmusił niedobitki do ucieczki pod opie­
kuńcze skrzydła angielskiego fortu. 

15 



Przełomowa akcja bitwy nie trwała dłu­
żej niż kilka minut, ale przesądziła o mlłl­
tarnej klęsce plemion Starego Pólnocnego 
Zachodu. Anglicy nie cheleli za nie wal­
czyć, nie były pewne swego politycznego 
bytu, boczące się na siebie l wydawały się 
niezdolne do wspólnego działania. Mimo że 
Wayne zagroził atakiem na fort angielski 
za przygarnłęcie cze1wonoskórego wroga, 
Amerykanie wycofali się 23 sierpnia do 
fortu Defiance. 

Po zwycięstwie Amerykanów l utracie 
swych włosek, Indlanie musleli korzystać 
z wydawanych lm przez Anglików przydzia­
łów, kiedy nastala sroga zima. W dodatku 
wkrótce nadeszły nowe Instrukcje z Lon­
dynu, nakazujące czerwonym kurtkom 
opuścić zajmowane forty l przekazać je 
An1e1ykanom. Pokonani militarnie, skłóce­
ni w przyszłości, bez widoków na pomoc 
angielską, czerwonoskórzy zostali zmuszeni 
prosić o pokój wiosną 1795 roku. 

Zawarty w Greenvllle układ pozbawił 
pokonane plemiona olbrzymlego obszaru 
ziemi. Wraz z napływem kolejnych osadni­
ków stało się oczywistym, że. złamani In­
dianie nie oprą się już najazdowi obcego 
wrogiego lm społeczeństwa. 

W miarę upływu czasu postępowała 
demoralizacj a  Indian. Alkohol, czarna ospa 
! Inne choroby do tego stopnia przerzedziły 
tak potężnych niegdyś Majamów, że liczba 
Ich na początku XX wieku wyniosła ledwię 
pięćset osób. 

Nienasycony głód ziemi wiódł zwycięz­
ców do zmuszania różnych plemion, by 
mocą kolejnych układów zrzekały się no­
wych terenów. Na koniec, w latach trzy­
dziestych XIX wieku wyniszczone l po­
niżone resztki tubylczych narodów silą 
przeniesłono na zachód od Missisipi, na 
mocy tzw. uchwały o usuwaniu Indian 
(Indian Removal Act). Nie chcąc dłużej 
znosić sąsiedztwa czerwonoskórych w ser­
cu kontynentu, Amerykanie doprowadzili 
do tragicznego finału. Całe plemiona prze­
wleziono barkami do Kansas, nie zaopa­
trzywszy Ich odpowiednio w żywność, 
odzież l sprzęt. Tak potraktowano też Ma­
jamów, z których jedna trzecia zmarła 
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w ciągu pierwszych dziesięciu lat od chwili 
zesłania. 

Tragedia dopełniła się poprzez dalsze 
wypieranie Indłan do Oklahomy, w miarę 
jak osadnicy szli dalej na zachód. Nastę­
pnie, ustawą Kongresu z 1887 roku pozba­
wiono czerwonoskórych Ich plemiennych 
złem, dzieląc je na poszczególne działki 
l nadając jednostkom lub rodzinom. Tą 
okrężną drogą, blisko trzysta siedemdzie­
siąt tysięcy km2 Indlańsklej ziemi uzna­
no za nadwyżkę mającą służyć będącym 
w potrzebie obywatelom l przekazano w ręce 
białych. 

Posunlęcle to oznaczało dla Indłan ko­
niec Ich życia. Ekspansjoniści lat czter­
dziestych ubiegłego wieku nazywali to 
Manifestem Przeznaczenia. Inni mówili 
o budowle Imperium, ale l jedni l drudzy 
nie posługiwali się adekwatnym językiem. 
To, co się wydarzyło, było podbojem kon­
tynentu kosztem wszystkich stawłających 
opór. Jak przekonywał pewien biały mówca, 
prawa tak boskie, jak ! ludzkie przesądzają 
o wyższości oświeconego społeczeństwa 
ameiykańsktego w Interesie całej ludzko­
ści. Nie można się wyrzekać błogosła­
wieństw .. wolności, cywilizacji l religii" dla 
kaprysu jakiejś żałosnej garstki, powie­
dzlał Andrew Jackson. 

Niemniej ,  mimo tej smutnej hlstorll, 
mamy niejaką pociechę w tej świadomości, 
że jako społeczeństwo skorzystaliśmy wie­
le z lekcji przeszłości. Jak wynika z tej 
tragicznej epoki, to co stanowi największy 
spadek po przejściach naszych przodków 
na Starym Północnym Zachodzie, to lepsze 
zrozumlenie nieodłącznej odpowiedzial­
ności ludzi za poszanowanie praw Innych 
l walka o wspólne dobro. O 

Wiley Sword 

Przetłumaczył Al�ksander Sudak 

Wiley Sword jest biznesmenem z Michigan 
i historykiem z zamiłowania. Z jego pięciu ksią­
żek o dziejach wojskowości w Stanach Zjed­
noczonych, najbardziej znana jest President 
Washingtons Indian War: The Strugg/e for the 
0/d Northwest 1 790- 1 795. 
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Wil ma El izabeth McDaniel 

Poranne rozstanie 

z drogimi przyjaciółmi 

Czasami lepiej 

zobaczyć jaskrawy świt 

rzucić ubranie na krzesło 

zapomnieć o zmiętej pościeli 

Czasami mądrzej 

z biegiem Jat 

wymknąć się niepostrzeżenie 

z niewypowiedzianym do widzenia 
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Zabiłem dla ciebie pszczołę 

Słońce w lipcu pali mocniej na ulicy 

tak biednej jak ta 
gdzie dzieci mijają moją furtkę 

w drodze do domu z niedzielnej szkółki 

Skrobałam marchewki nad zlewem 

i obserwowałam je przez uchylone 

okno 

jakaś ślicznotka pięć albo sześć Jat 

przemaszerowała wyniośle 

machając workiem na książki 

ścigana przez chłopca w jej wieku 

z pyzatą zaczerwienioną buzią 
w dżinsach z Tajwanu trochę 

za ciasnych 

błagającego dziewczynkę 

Kelly rozmawiaj ze mną 

Zabiłem dla ciebie pszczołę 

użądliła mnie 

a tobie wszystko jedno 

ślicznotka wzruszyła lśniącymi włosanil 

i pobiegła dalej ulicą 

Stałam z nożem 

i myślałam o tych chwilach 

Kiedy Bóg zabił dla mnie pszczołę 

i wziął żądło na siebie 

zaś ja biegłam dalej 

i było mi wszystko jedno 

wzruszałam ramionami 

na życie 

jak ta dziewczynka o lśniących włosach 
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l,ytanie 

Nettie Crowley 

urodziła się jako córka 

surowej zagrodowej ziemi 

siostra palącego 

słońca 

kuzynka spóźnionego 

deszczu 

złota obrączka 

włosy w kok 

dobre buty na niedzielę 

osiem klas nauki 

pierwszorzędna pamięć 

dwóch wnuków w wojsku 

perspektywa kolejnej wojny 

przyprawia ją o bezsenne noce 

Nattie spowiada się 

niemej ciemności 

jestem tylko gospodynią 

co mam zrobić? 

Rada dla dziewczyny 

bez pewności siebie 

Granny Ames kochała szczupłą 

do bólu nieśmiałą Dofrinę 

i próbowała pomóc jej dojrzeć 

słowami otuchy 

pułapkami przed którymi jej 

nie ostrzeżono gdy miała dziesięć lat 

Nie spuszczaj głowy kiedy mijasz 

dom świeżo pomalowany farbą 

nic ci nie ujmie 

ale też nic ci 1tie doda 
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Ostatnie odwiedziny Indianina 

Oscar Turubuli 

przyjechał do domu z miasta 

po raz ostatni 

spogląda na nie bmkowaną 

ulicę 

i pyta ze smutkiem: "Gdzie są 

praczki? Nie widzę już balii 

wiszących na ścianach domów." 

jego umysł musi mieć więcej Jat 

niż osiemdziesiąt pięć 

czyżby nie rozumiał że te czasy odeszły 

na zawsze 

bielizna już nie łopocze na tych 

zardzewiałych drutach 

gdzie kobiety lubiły wystawać 

i patrzeć jak preria 

spotyka się z niebem 

teraz wszędzie anteny telewizyjne 

w skrzynkach pocztowych 

rachunki za pralnię 

przeważnie zaległe 

. Wiersze przełożył MAREK MACIOlEK 
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K�dy dzi�ń rozpoczynany bę9zie ceremonią palenia tytoniu i cedru. 
Kazdy z b1eg�czy będzie niósł Swięty Staff, a każda mila, każdy kilometr 
?ęd�1e wypełmony modlitwami za wszystkie żywe istoty, każdą roślinę, drzewo 
1 kw1at. Będ�iemy modlić się za naszych krewnych czworonożnych, 
skrzydlatych 1 owady. Będziemy dziękować Wielkiemu Duchowi za wszystko, 
czym n?s o?9ar�a. �,dziemy codziennie darzyć szacunkiem Księżyc, Gwiaz­
dy, Słonce 1

_
S�1ętosc n�szyc� kobiet. 

.
Każde

.
go wieczoru będziemy zbierać 

SI� vy kręgu 1 o!1arowywac tytan. W czas1e całeJ naszej drogi będziemy odpra­
Wiac 

.
ceremom� oczyszczania, a wieczorny czas wypełnią nam opowieści . To 

będz1e dobry B1eg dla naszych młodszych pokoleń. To będzie czas szacunku 
dla St�rszy�ny i przygotowania kierunku dla S iódmego Pokolenia. Nie będzie­
my uz�wa� �lkoholu �ni narkotyków,

, 
ani spierać się z powodu naszych 

wyznan, rehgu �zy odmlennych w1erz�n. Będziemy szanować wszystkie rasy 
obecne w czas1e Duchowego Biegu, Swiętego Biegu. Takimi będziemy. 
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Termin: 24 czerwca-l O  sierpnia 1995 roku. 
Trasa: z wyspy Rlshlrl (najdalej na północ 

wysuniętego punktu Japonii) poprzez 

Hokkaldo (wizyta u Ajnów, miejscowej 
ludności tubylczej) l dalej wzdłuż wy­
brzeża Morza Japońskiego przez wyspę 
Honsiu l Klushu do Nagasaki. 

· 

Dystans: około 4 tysięcy kilometrów. 
Liczba biegaczy: wahająca się w granicach 

100-140 osób z czternastu krajów 
(w tym Indlanie z USA 1 Kanady). 

Program: bieg, ceremonie religijne, demon­
stracje pod elektrowniami atomowymi, 
programy kulturalne, spotkania z miej­
scową ludnośclą l lokalnymi władzami, 
spotkanie Plelgrzymkl Pokoju z Oświę­
cimia, udział w o bchodach 50 rocznicy 
zrzucenia bomby atomowej na Hiroszi­
mę l Nagasaki. 

Cel: ochrona Matki Złemi l wszystkich Istot 
na niej żyjących. 

Wrażenia: piękny, górzysty, wyspiarski 
kJ·aj ; upał, ryżowe l herbaciane pola; 
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wspaniałe, wiekowe buddyjskie l shln­
tolstyczne świątynie; niezrozumlały 
język; wspaniali ludzie, szczególnie ja­
pońskie dziewczyny. 

Każdy dzień Biegu jest ceremonią. Bieg jest 
modlitwą, ofiara dla uzdrowienia Matki Ziemi 
i Jej Dzieci. To tradycja tubylczych Ameryka­
nów. Dla n ich bieg oznacza modlitwę, pogłę­
bienie więzi z Matką Ziemią. 

Teraz przybywamy razem.  Siostry i bracia 
różnych narodów, wyznań, kultur i kolorów 
skóry. Będziemy w Kręgu razem z tubylczymi 
Amerykanami, starszymi i młodszymi biega­
czami, ucząc się ich dróg i dzieląc się z innymi 
tym, co sami posiadamy. 

W tym roku Święty Bieg zaniesie przesłanie 
do Hiroszimy i Nagasaki, że każde życie jest 
święte i że jego delikatna równowaga potrze­
buje szacunku. Niech nasza dzielność, połą­
czenie, wewnętrzne światło, przyniesie nowy 
świt nuklearnej erze odrętwienia i separacji. 
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Roman Bala 

Kannich iwa Nihon ! 

19 lipca. Samolot ląduje na lotnisku Narlta 
koło Tokio. Widzę młodego chłopca, trzy­
mającego kartkę z napisem .,Welcome Ro­
man Bala". To Mim! - tak go wszyscy 
nazywają, chociaż on woli aby go nazywać 
Nor!. Jedziemy pociągiem do Veno, dziel­
nicy Tokio, skąd zabieramy Gany'ego, 
biegacza z USA, . a potem już pociągiem 
ekspresowym do Nagaoka l jeszcze kawa­
łek lokalnym do Kashlwazakl, nad Morzem 
Japońskim. Przyjeżdża po nas samocho­
dem O kuno, stary znajomy z Biegu w Pol­
sce w 1990 roku. Rozpoznaję go od razu. 
Rzucamy się sobie w ramiona. Wkrótce 
znajdujemy się w starej buddyjskiej świą­
tyni. Kolejny dzień Biegu się zakończył 
l wszyscy już są na miejscu. Witam kolej­
nych starych znajomych: Dennls, Muro, 
Talchl, Lima, Fred, Daljlro, Chubbs, Ma­
rle, Melinda, Maru, Masato, Seljl. Jest też 
Zdzlchu l Anka*. Wkrótce spotkanie w Krę­
gu. Denols ogłasza oficjalnie n1oje przyby­
cie. Ceremonia zakończeola dnia Biegu. 

Oczyszczenie dymem szałwii. Oznajmie­
nie, że właśnie dzisiaj Bieg osiągnął półme­
tek. Poznaję nowych ludzi. Jest Ich bardzo 
dużo. Trudno zapamiętać wszystkie Imio­
na, więc zaczynam je notować. Potem 
kąpiel w gorącej łaźni. Łaźnie publiczne 
są tutaj na każdym kroku. Woda płynie 
z gorących źródeł. Najpierw mycie pod 
prysznicem, siedząc na małym stołeczku, 
a dopiero JX?tem kąpiel w basenach z gorą­
cą wodą. Splmy w świątyni na tatami, 

specjalnych matach pokrywających pod­
łogę. Rano generalne sprzątanie. Każde 
miejsce po opuszczeniu musi być czyściej­
sze niż było przedtem. Zakaz śmieceniajest 

rygorystycznie przestrzegany. 

• W Świętym Biegu - Japonia r995 wzlęlo udział troje 
polskich biegaczy: Anna Dotnhiska, Rou1an Bala oraz 
Zdzisław Bala - przyj>. red. 

TAWACIN Nr 3 (3 1)  Jesień 1995 

Pierwszy dzień mojego Biegu. Trudny. 
Upał l wilgoć. Biegnę 5 km przez góry. 
Wystarczy. I tak mija dzień za dniem. Trasa 
�legu wiedzie wzdłuż Morza Japońskiego. 
Splmy przeważole w świątyniach lub na 
kempingach pod namiotami, czasem trafia 
się jakaś sala gimnastyczna. Kempingi są 
przeważole nad morzem l w górach. Wię­
kszość obszaru Japonil to góry. Pozostałe 
tereny zajęte są przez pola uprawne, miej­
scowości 1 zakłady przemysłowe. 

Dosyć często odbywają się tzw. wymia­
ny kulturalne. Przeważnie społeczność lo­
kalna raczy nas programem: teatr kabuki, 
muzyka, taniec, tradycyjne Instrumenty. 
My rewanż�emy się swoim programem. 

Składamy wizytę każdej elektrowni 
atomowej, leżącej na trasie Biegu. Jest Ich 
w Japonil mnóstwo. Organizujemy demon­
stracje z udziałem miejscowej ludności. 
Ofiarowujemy modlitwy, szałwię, cedr, ty­
toń. Cały czas zbieramy podpisy pod 
petycją skierowaną do rządu Francji, pro­
testując przeciwko próbom jądrowym na 
Atolu Mururoa. 

5 sierpnia w siedzibie YMCA w Hiroszi­
mie spotykamy się z Plelgrzymką Pokoju, 
która wyruszyła w grudniu 1994 z Oświę­
cimia. Jakże przyjemnie spotkać znowu 
Marcusa, Su, Sasamorl, Atzlko l Innych. 
Potem trwa kilkugodzinna konferencja. 
Krótkie przemowy wielu ludzi z całego 
świata. Następnego dnia olbrzymia de­
monstracja pokoju. Kilkaset tysięcy ludzi 
z całego świata protestuje przeciwko woj­
nie, w parku w Hiroszimie, przed budyn­
kiem zniszczonym przez bombę atomową 
l zostawionym w tym stanie ku pamięci 
l przestrodze. Zbliża się godzina 8.50. Za­
lega straszliwa cisza. Wszyscy się modlą. 
Wielu kładzie się na ziemi. Niektórzy pła­
czą. Zamykam oczy l próbuję sobie wyob­
razić tę chwilę 50 lat temu. To było 
straszne! 
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Ceremonia w Nagasaki 9 sierpnia br. 

Następnie odbywają się występy kultu­
ralne różnych grup. Również ekipa Święte­
go Biegu bębni, śpiewa l tańczy. Potem 
ogromny łańcuch rąk ludzkich dookoła 
budynku. Podobna uroczystość odbyła się 
trzy dni później w Nagasaki. 

Dzienne dystanse Biegu są dosyć krót­
kie. Średnio po sto kilometrów. Dlatego 
biegamy systemem sztafetowym. Kolejny 
biegacz zaczyna, gdy poprzedni kończy. 
Stall' znajduje się zawsze na przedzie, prze­
kazywany z rąk do rąk. Reszta może biec 
z tylu. Każdy tyle, Ile zechce. Ja biegam od 
5 do 1 5  km . Po kilku dniach decyduję się 
wziąć udział w biegu 30 km. Gorąco, du­
szno, zmęczenie. Nogi nie wytrzymują. To 
powoduje, że podczas .. spaceru" po ska­
łach wulkanicznych nad brzegiem morza 
upadam 1 ranię poważnie spód lewej stopy. 
A za cztery dni bieg na l 00 km. Nie biegam 
więc w ogóle, próbując się kurować. Ople­
kuje się mną Renate, pielęgniarka z Nie­
miec. Na sto kilometrów startuje około 1 5  
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osób. Dla większości będzie to zadanie 
ponad siły. Specjalna ceremonia dla dłu· 
godystansowców l osób wspomagających. 
Oczyszczenie dymem szałwll, zawieszenie 
.,świętych zawiniątek" przez japońskie 
dziewczyny l w drogę. Reszta będzie w tym 
czasie grała w jlre ball, kilku wyląduje 
w szpitalu. 

Skład naszej grupy to: Zdzlchu, ja oraz 
dwie wspaniale japońskie dziewczyny, MI· 
sa jako klerowca 1 Akemljako masażystka. 
l tylko dzięki ich opiece 1 pomocy paru in· 
nych osób, m.in. australijskich dziewczyn: 
Helen, Jenny 1 S ue, mogłem zapomnieć 
o swej dziurawej stopie, przezwyciężyć ból 
l ukończyć ten ważny bieg. Zdzlchu też 
tego dokonał. A warto było! Nigdy w życiu 
nie otrzymałem tylu słów uznania, nie do­
znałem taklej serdeczności l troski ze 
strony wszystkich uczestników Biegu, co 
w tym dniu. Była to grupa wspaniałych 
ludzi l silnych biegaczy. Potem do końca 
biegałemjuż tylko syn1bollcznle. Poświęci-
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Iem się natomiast pracy w kuchni, bowiem 
codziennie wyznaczona grupa przygotowy­
wała posiłki dla wszystkich uczestników. 
Mieliśmy dwa samochody kuchenne. Żyw­
ność otrzymywaliśmy od miejscowej lud­
ności, kupowaliśmy lub prosiliśmy o nią 
w różnych sklepach ( bardzo często reakcja 
była pozytywna). Bywały też dni, kiedy 
wszystko przygotowywali miejscowi orga­
nizatorzy. 

Liczba biegaczy wahała się w granicach 
100- 1 40 osób. Obsada była rzeczywiścle 
międzynarodowa. Około dziesięciu Indian 
z USA l Kanady, przeważnie młodych oraz 
kilku nie-tubylczych Amerykanów. Była 
silna grupa biegaczy z Australii, dwie 
osoby z Chile, jedna z Argentyny, jedna 
z Izraela, Europejczycy z Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec, Finlandii, Rosji, Belgil 
l Polskl oraz wielu wspaniałych biegaczy 
z Japonii. W miarę posuwania się Biegu, 
spotykałem kolejnych stmych znajomych: 
w Hiroszimie niezapomnianego No bu z żo­
ną Marł; Yuml Horlkoshl na ostatnich 
metrach 35 km biegu; Emmetta na przełę­
czy Nlngyo (w czasie Biegu umarła mu 
siostra, więc wyjechał na kilka dni do USA) 
l w Tokio, a na koniec Tomoko, w czasie 
drogi powrotnej do Europy. 

Do głównego Biegu dołączały również 
Biegi lokalne, tzw. Branch Runs, z różnych 
miejscowości w Japonii. Dzięki Biegowi 
z Kobe, na przełęczy Nlngyo poznałem .,Ko­
be Baby" . . .  

Również ci, którzy odeszli byli wśród 
nas. W tym roku zmarł wieloletni uczest­
nik Świętych Biegów, znany wielu z nas 
m.In. z Biegu w Polsce, Peter Lone Ełk 
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z Oglala; odszedł też reżyser filmu Hopl 
Propllecy (nazwiska nie pamiętam). Jed­
nak w dalszym ciągu byli oni obecni wśród 
nas, bo były z nami Ich fotografie l nasza 
pamięć o nich. 

Po powrocie do Polskl, dowiedzlałem się 
z listu Angell, że odeszła również Anne 
StOkel, działaczka berlińskiej grupy popar­
cia na rzecz Indian, znajoma wielu z nas, 
uczestniczka Biegu w Polsce. 

Był to wspaniały Bieg. Zdecydowanie 
najlepszy z dotychczasowych; pod każdym 
względem. A stało się tak dzięki wzorowej 
organizacji, ciężklej pracy l poświęceniu 
wielu japońskich ludzi. Miała na to rów­
nież wpływ japońska kultura, tradycja, 
buddyjska religia l ogólna życzliwość ludzi 
oraz wszechobecny uśmiech. Tutaj każdy 
z obcokrajowców potrzebował pomocy, 
wręcz prowadzenia za rękę, chociażby ze 
względu na barterę językową. Nawet ludzie 
znani dotychczas z egoistycznych po· 
staw 1 gorących temperamentów, potrafili 
pofolgować l dostosować się do rzeczywi­
stości. Dzięki temu Bieg odbywał się we 
wspanialej atmosferze, harmonii, wzaje­
mnej życzliwości i akceptacji, zgodnie 
z jego ideą. Wszystkim organizatorom Bie­
gu, a szczególnie Yumi, Okumo i Masato 
należą się słowa gorącego podziękowa­
nia. DOMO ARlGATO GOZAIMASU! 

W drogę powrotną (odwiedziłem wtedy 
Japońskie Biuro Świętego Biegu w Osace 
oraz koleżankę z Blegu92 w Tokio) zabra­
łem ze sobą mnóstwo niezapomnianych 
wrażeń, klika kliszy zdjęć, klika godzin 
filmu wideo, drobne prezenty. A zostawi­
łem tam swe serce. N tgdy nie zapomnę tych 
chwil. Nigdy nie zapomnę przysługi wy­
świadczonej mi przez japońskich organłza · 
torów, dzięki którym mogłem wziąć udział 
w Biegu. Sobie l wszystkim życzę, aby 
każdy następny Bieg był tak samo dobty. 

A kolejny już za niecały rok (kwiecień­
lipiec 1 996 ) z Los Angeles do Atlanty. Do 
zobaczenia na trasie! SAYONARA! 

Podzlękowanla dla uczestników zlotu 
w Prostynt za życzenia dla Biegu. Wielu 
znajomych pytało o was! O 

Roman Bala 
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Marek Nowocień 

Zlotowa Dziewiętnastka 

Kiedy wkrótce po powrocie z Zlotu Przyjaciół Indian w Prostyni zastanawia­
łem się, co mógłbym napisać na temat tego największego w historii spotkania 
polskich indianistów (blisko 60 tipi, ponad 350 zarejestrowanych uczestników 
i kilkuset przelotnych gości) , przyszedł mi do głowy prosty, wydawałoby się, 
pomysł: l ista Top Ten, czyli dziesięciu "gwiazd" - najbardziej wyróżniających 
się, bądź tylko szczególnie charakterystycznych uczestników naszego dzie­
więtnastego spotkania. 

Ale kiedy tylko sięgnąłem po kartkę i ołówek, by wynotować sobie nazwiska 
moich "kandydatów", pojawił się problem. Zdałem sobie oto sprawę z tego, że 
trudno mi będzie zmieścić się w dziesiątce - tak wielu ludzi pokazało s ię na 
tym zlocie z dobrej strony, w tak różny sposób dali się zauważyć. Ale skoro był 
to dziewiętnasty zlot - to dlaczego by nie stworzyć dłuższej listy, na przykład 
dziewiętnastu? Spróbowałem - i tak powstała moja Zlotowa Dziewiętnastka. 

l .  Paweł Wolak, .. Wilk" ze Szczawna pod 
Wałbrzychem. Do niedawna nieznany ni­
komu szesnastolatek, starający się wyŁiwa­
!e o możliwość wyjazdu na swój pierwszy 
Zlot. Pomlmo tego - już wyposażony w tipi 
(które na zlocie zamienił na większe), strój 
l walizkę Indiańskich gadżetów (były już na 
szkolnej wystawie). "Najważniejsze są czy- · 
ny, a Wilk nie rzuca słów na Wiatr" -napisał 
przed zlotem, by zaraz po przyjeździe zgło­
sić się na Obwoływacza. Szybko stał się 
znany l słyszany w całym o bozie, a przed 
wyjazdem zdążył jeszcze przekazać swoje 
obowiązki następcom l zapytać o szanse 
przyjęcia do PSPI. 

2. Wojelech Pażucha z Nowego Sącza. 
Artysta plastyk, który już w przedzlotowej 
ankiecie zaproponował warsztaty rzeź­
biarskie l wspólne wykonanie totemu. Na 
zlocie, otoczony wianuszkiem uczniów, sy­
stematycznie materializował swój orygi­
nalny pomysł, a o prawo do zaopiekowania 
się gotowym totemem ubiegały się Kosza­
lin l Sztum. Zainteresowanie sporej grupy 
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osób budziła też demonstrowana przez 
niego sztuka wykonywania plecionek z tra­
wy - bliska niedocenlanemu przez nas, 
a rozwiniętemu m.in. wśród I ndian, koszy­
karstwu. 

3. Przemysław Bartuszek z Warszawy. 
Jeden z młodych, ambitnych l niezależ­
nych liderów grup lokalnych, wyróżniający 
się pozytywnie w Ruchu Inicjator drugiej 
już wiosennej sesji filmowej w Warszawie. 
Tym razem dal się poznać jako osoba nie 
tylko umiejąca śpiewać (solo l w duecie) 
oraz bębnić (na własnym lnsti·umencle!). 
ale także umiejąca wyjaśnić co l dlaczego 
robi. Zaproszony podczas zlotu na Walne 
Zgromadzenie PSPI, po namyśle przyjął 
propozycję wstąplenia do Stowarzyszenia, 
licząc na rozwóJ działalności w stolicy. 

4. Bogdan .. Victorio" Zdanowlcz z Giży­
cka, od paru lat blisko współpracujący 
z grupą białostocką, od ponad roku członek 
PSPI. Podczas złotu, kiedy trzeba - spraw­
ny funkcjonariusz Stowarzyszenia Kośela­
nego GWizdka, kiedy Indzlej - malowniczy 
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tancerz, obiekt podchodów dziewczyn 1 fo­
tografów, zawsze chętny do rozmowy 
z l<ażdym młodszym zlotowiczem, zain­
teresowanym np. kulturą Indian Równin. 
Z zamiłowania - tradycjonalista, z chara­
kteru - budzący sympatię l zaufanie odpo­
wiedzialny organizator l dowcipny kolega. 

5. Anna .. Kezha" Zajączkowska, stu­
dentka kulturoznawstwa we Wrocławiu, 
.. szalona motocyklistka" z Plotrkowa Try­
bunalskiego, od ponad roku w PSPI. Bez­
pośrednia l skromna zarazem, na swoim � 
trzecim zlocie weszła zasłużenie do Rady 
Kobiet. Niepewna swej wiedzy l talentu 
oratorskiego - poprowadziła jedną z cleka­
wszych zlotowych prelekcji (o kulturze In­
dian z Wyspy Vancouver). Choć niepozorna 
- nie dała szans rywalkom (l rywalom) 
w zręcznościowych grach eskimoskich. 

6. Agnieszka Ziomek ze Sztumu (a wła­
ściwie od kilku miesięcy Agnieszka Karna­
bal z D.ąbrowy). Od paru lat można ją było 
zauważyć na zlotach l nie tylko (m.In. jako 
członkinię grupy folkimystycznej ze Sztu­
mu). Tym razem jednak była zauważalna 

szczególnie -. nie zrezygnowała ze zlotu 
mimo, że tuż po nim miała po raz pierwszy 
zostać mamą. Jej udział w spotkaniach, 
a nawet sama obecność w obozie (obok 
sporego grona rodziców z klłkumleslęczny­
ml nawet pociechami), lndlaóska suknia 
l ulubione wyplatane siedzisko - nadały 
całemu zlotowi bardzlej rodzinny l "wio­
skowy" charalder. 

7. Aleksander Danyłuk z Raciborza -
właściwie nie da się opisać w kilku zda­
niach. Ulublenlec dzieci l najmilszy - zda­
niem nie tylko kobiet - uczestnik zlotu. 
Wykonawca równie swobodny w repertu­
arze andyjskim, co w pólnocnoamerykań­
sklm. W pierwszym szeregu tancerzy na 
pow-wow l ochotników do wyrzucania 
śmieci. Uczestnik nieomal wszystkich zlo­
towych gier, podrzucany ku niebu bramkarz 
zwycięskich pllkarzy Poludnla. Artysta, wo­
dzirej? Po prostu - Olek! 

8. Wiesław Kołeczek z Kościerzyny. Choć 
od lat przyjeżdża na zloty jak wszyscy 
- z  plecakiem, to zamiast Indiańskiego stro­
ju dźwiga w nim m.In . .. polityczne" paple1y. 

·' 
Od lewej: Wleslaw .. Niedźwiadek" Karna bal, Leon Rzatkowskl, Bogdan .. Victorio" Zdanowlcz 1 Jan Rzatkowskl 
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Od kilku też lat poszukuje - nie tylko 
w Ruchu (także np. w Anmesty Internatio­
nal) - ludzi tak jak on zajmujących się 
współczesnym! Indianami l działalnością 
wspierającą. Na zlocie dwukrotnie udało 
mu się zgromadzić w tlotlpl osoby zain­
teresowane utworzeniem grupy poparcia. 
Z nowyrrli nadziejami WY.Jechał ze zlotu na 
Euromeetlng w Szwajcarii. 

9. Mirosław Bogusz - .. Siuks" z Białe­
gostoku. Nieubłagany - dla niesfornych 
zlotowiczów - przywódca Stowarzyszenia 
Kośelanego Gwizdka l jednocześnie za­
wsze o twarty dla szukających wiedzy na 
Indiańskich ścieżkach .. mlodych" starszy 
kolega. Zafascynowany m.In. tradycyjną 
kulturą Lakotów, jeden . z bogatszych 
w doświadczenia - l  sukcesy - liderów grup 
lokalnych l działaczy PSPI. Rzemieślnik, 
tancerz l orator - chętnie widzi w swoim 
tipi wielu gości (z wiązką chrustu), by wy­
słuchać Ich zdania, a po tem - stanowczo 
wyłożyć swoje. 

10.  Aleksander "Czejen" Sudak z Ko­
ścierzyny. Jeden z weteranów Ruchu oraz 
bmwniejszych bywalców zlotów 1 Indianl­
stycznych Imprez. Swoją wiedzą - dorów­
nujący niejednej u niwersyteckiej sławie 
z USA, barwnośclą Wypowiedzi - z powo­
dzeniem Iywalizujący z Tony Haliklem, 
a temperamentem - z każdym latynoskim 
macha. Do Prostynl przyjechał z trzema 
poznanym! w Hiszpanii Indlanistami l ka-. 
nu Sat-Olilla. Swoje spotkanie poświęcił ­
Jakżeby Inaczej - Indianom l alkoholowi. 

1 1 .  l 1 2 .  Bliźniacy Jan l Leon Rzatkows­
cy, wychowankowie klubu Stowarzyszenie 
Żółwi! ze Sztumu. Od dłuższego czasu 
samodzielnie - l z sukcesami - kroczący 
swoją Indiańską ścieżką, która zawiodła 
Ich na krajowe estrady, przed telewizyjne 
kamery oraz na pow-wow w lakocklm 
rezeiwacle Plne Rldge. Jako artyści wyko­
nujący Indiańskie tańce l wszelkie zwią­
zane z tym rekwizyty - nie mąją sobie 
równych w kraju.  Bywalcy zlotów od lat, 
swymi występami (bez nagłośnienia), kolo­
rowy�nl strojami l bruwnyml opowieściami 
przekonująco zachęcali młodych Indianl­
stów do pójścia w swoje ślady. 
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Sat Okh 

1 3 .  Marek Długosz z Koszalina. Dlajed­
nych .. Prezes" (PSPI), dla Innych - po pro­
stu Misiu, dla wszystkich w Prostynl -
najbardzlej widoczny l oddany swej funkcji 
z organizatorów tegorocznego zlotu. Pomy­
słodawca ankiety przedzlotowej, autor 
zasad porządkowych oraz koncepcj i  pro­
gramowej ( nie programu, co podkreślał 
wielokrotnie). Twórca l prowadzący Rady 
Zlotu chcący, by jak najwięcej działo się 
z Inicjatywy samych uczestników Zlotu, 
mimo to (a może dzięki temu) - najczęściej 
poszukiwany mieszkaniec obozu. Człowiek 
- Instytucja, któ1y jako nagrodę dla tych, 
którzy wyhwall w Prostynl do ko6ca prze­
znaczył własne tipi. Sam był tam - l praco­
wał - przez miesiąc. Odpocznie, być może, 
na jubileuszowym zlocie w Chodzleży. 

1 4 .  Konrad Konarzewski z Koszalina. 
Znudzony piciem herbaty na kilkunastu 
kolejnych zlotach, współlnlcjator zlotu 
w Prostynl. Od paru lat najbliższy współ­
pracownik (l pracodawca) Prezesa, twórca 
podkoszalińskiego Centrum Przyjaciół 
Indian, w PSPI - wiceprezes ds. gospodar­
czych. Na zlocie - niezastąplony .. służbo­
wy" kierowca, niezmordowany praktykant 
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śpiewu l bębnienia, wykonawca najle­
pszych łuków (praktyk l wykładowca) oraz 
właściciel dwóch największych tipi (w tyn1 
niezastąpionego tlo, czyli Tipi Rady). ,Jeden 
z tych, którzy umieją realizować swoje ma­
rzenia - l pomóc w tym Innym. 

1 5 .  Mira Biegus ze Skoków. Jej doświad­
czenia z 15 lat obecności w Ruchu 1 na 
zlotach okazały się nieocenione podczas 
tegorocznej próby zwrócenia większej uwa­
gi na rolę kobiet l ich Rady w życiu obozu. 
Mimo obowiązków rodzinnych (w których 
jak zwykle chętnie pomagał jej mąż, An­
drzeJ ), znalazła czas. l chęci do organizo­
wania l prowadzenia "babskich" spotkań, 
do dzielenia się z nastoletnimi w większo­
ści zlotowiczkaml swoją wiedzą o India­
nach l życiu oraz do sympatycznych Jak 
zawsze spotkai'l ze sta1yml przyjaclólml. 

1 6 .  Wiesław .. Niedźwiadek" Karnabal 
z Dąbrowy kolo Poznanla. Jeden ze zlo­
towych weteranów L współorganizatorów 
tegorocznego spotkania, redaktor naczel­
ny .. Tawaclnu" oraz kopalnia praktycznej 
wiedzy o rzemiośle, kulturze 1 muzyc� 
Indian AI11e1ykl Pólnocnej (zwłaszcza In­
dian Crow). Nie opuszczała Niedźwiadka 
od lat dla niego typowa otwartość l łatwość 
w nawiązywaniu kontaktów, wTodzone po­
czucie humoru l image tradycjonalisty. 
Nie przeszkadzała mu w tym wszystkim 
nowa dla niego rola troskliwego męża L kie­
rowcy. 

17 .  Marek !<a bat z Chodzleży. Podobnle 
Jak Niedźwiedź na zlotach od samego po­
cz<jtku, w każdej chwlll (wolnej od opieki 
nad córką) gotów służyć swą radą L wiedzą. 
W tym roku - prowadzący do upadłego 
szalasy potu dla początkuJących Indiani­
stów, członek Rady (l PSPI) cenlony za 
lmnkretność l doświadczenie, chętnie odpo­
wiadający też na pytania mlodych zlotowi­
czów o indiańskie biegi, stawlanie tipi, 
religię l obyczaje Indian, a nawet - co 
Lnt:eresowalo zwiedzających obóz turystów 
- o  sposoby . . .  rozmnażania się Indianistów. 

1 8 .  Mai·ia Cze!wLI'lska z Warszawy. Uda­
ny powrót na łono prz,Y.jaclól Indian ucze­
stniczki pielwszego zlotu w Chodzleży, od 
lat - znanego hodowcy l treserki alaskm1-
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sklch psów pociągowych,  właścielelki klu­
bu .. Cze-ne-ka" l organizatorki wyścigów 
psich zaprzęgów. Podczas zlotu, oblegana 
ze swymi sympatycznymi czworonożnymi 
przyjaciółmi, zorganizowała atrakc,Y.j ną 
prezentację Ich możliwości 1 zaprosiła mi­
łośników Indian l psów na październikowe 
zawody pod Warszawą. 

1 9 .  Stanisław Supłatowlcz z Gda6ska, 
czyli po prostu Sat-Okh. Plsarz, gawę­
dziarz l populałyzator tradyc,Y.jnej kultury 
Indian, znany większości z nas, zanim je­
szcze trallliśmy do Ruchu. Dla wielu, zwła­
szcza młodszych, Indlanistów możliwość 
ujrzenia go l usłyszenia na zlotach stanowi 
nieodmlennie największą ah·akcję naszych 
spotkai'l. Sat powraca na nie, od samego 
początku, co parę lat - wTaz ze swym tipi, 
strojami, ksi<lżkami l prezentami (w tym 
roku także z Panlą Wandą - swoj<J sympa­
tyczną żoną).  A my znowu chętnie gościli­
śmy go wśród nas z nadzieją. że nie po raz 
ostatni. 

Tylko dzlewiętn.astu ludzi, a jakleż tu 
bogactwo osobowości l Ileż związanych 
z nimi indywidualnych wspomnlel'i każde­
go z nas - uczestników niedawnego zlotu. 
Oczywiste więc, że nie dało się Ich przed­
stawić w pełni w tych kilku zaledwie zda­
niach (a każdy z nich zasługuje na osobny 
wywiad w .. Tawaclnle") l że każdy z uczest­
ników zlotu nieco Inaczej ma prawo ich 
pamiętać l oceniać. Naturalne też, że l<aż­
dy, kto choć przez chwilę był tego lata 
w Prostynl, mógłby stworzyć swoją własn<\ 
listę - podobnej tylko, lub nawet całkowicle 
odmienną od mojej . Albo stworzyć np. listę 
najważniejszych - Jego zdaniem - i najcle­
kawszych wydarze6 zlotowych, 1 przesłać 
ją do redakcji .. Tawaclnu". A może to nie 
tylko móJ pomysł? 

Z pewną taką nieśmiałośclą qjawnllem 
swoJ<ł llstę dziewiętnastu bo haterów dzie­
więtnastego zlotu. Większości z nich nie 
zabraknie zapewne za rok, na podobneJ 
liście Top Twenly z dwudziestego zlotu. 
I każdy z Was ma Jeszcze szansę zostać 
tym Dwudziestym. Czego l sobie życzy 

Marek NowoCIEŃ 
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Przed 20 laty w lakockim rezerwacie Pine Ridge padły fatalne strzały, które 
dały początek ciągnącej się do dziś 

"
S prawie Leonarda Peltiera". O staraniach 

o uwolnienie z więzienia - i oczyszczenie z zarzutów - tego działacza Ruchu 
I ndian Amerykańskich (AI M) słyszeli chyba wszyscy, którzy i nteresują się 
współczesym życiem i problemami I ndian Ameryki Północnej. Mi l iony ludzi  na 
całym świecie - i tysiące w Polsce - uczestniczyły przez te lata w akcjach 
poparcia dla Leonarda i dla spraw, które symbol izuje. M i mo wyczerpania 
wszystkich możliwości doprowadzenia do rewizji procesu,  Kom itet Obrony 
Leonarda Peltiera (LPDC) nie traci nadziei na uwolnienie go w d rodze 
ułaskawienia przez prezydenta Stanów Zjednoczonych ,  gromadząc argu­
menty i głosy poparcia za tą humanitarną oraz symboliczną decyzją. 

Drukowane poniżej wystąpienie na forum Senatu Stanów Zjednoczonych jest 
jednym z najlepszych podsumowań tej wieloletniej i wielowątkowej sprawy. Jest 
też zarazem dowodem na rosnące zainteresowanie nią w kręgach ludzi, od 
których zależeć mogą dalsze losy Leonarda Peltiera- i relacje między tubylczymi 
Amerykanami a władzami i amerykańskim społeczeństwem. 

Choć od wystąpienia senatora Adamsa minęły trzy kolejne lata, to niewiele 
zmieniło się w prawnej i życiowej sytuacji Leonarda Peltiera, przebywającego 
nadal w celi więzienia w Leavenworth, w stanie Kansas. M imo apeli wielu 
organizacj i i znanych osób, mimo płynących do Białego Domu petycji ,  telegra­
mów, faksów i telefonów o ułaskawienie od ludzi, których poruszył los tego 
najsłynniejszego więźnia pol itycznego w USA, "S prawa Leonarda Peltiera" 
nadal czeka na zakończenie. (Cień) 

20 LAT 
SPRAWY LEONARDA PELTI ERA 

Wystąpienie senatora Adamsa w Senacie USA 

Panle Prezydencie, 1 1 6 lat temu [ przemó­
wienie wygłoszono 25 czerwca 1 992 roku 
- Red. ) , 25 czerwca 1 876 roku, blisko po­
łowa żołnierzy 7 pułku kawalerii Stanów 
ZJednoczonych, kierowana przez George'a 
Armstronga Custera, poległa w słynneJ 
bitwie nad rzeką Little Big Horn. Bitwa 
t·a wpłynęła na losy naszego narodu, losy 
łndłat'iskich plenilon l grup oraz wielu 
spośród tych, którzy przeżyli,  a także Ich 
potomków. 
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W następnym roku pozostall żołnierze 7 
pułku, pod dowództwem pulkownika Sa­
muela Sturgłsa - ldórego syn, porucznik 
James G. Sturgłs, połegt z Custerem -
przechwycłłi grupę Indłan Nez Perce wodza 
Józefa w górach Bear Paw w Montanie. 
W ten sposób zakot'iczyła się epicka ucie­
czka ku przettwanłu w kierunku Kam1dy, 
podczas której ostatnich 79 mężczyzn, l 78 
kobiet l 1 74 dzieci z grupy Indłan Nez Perce 
wodza Józefa llczylo na doJączenie do przy-
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wódcy Siuksów Hunkpa pa, Siedzącego By­
ka , żyjącego tam wówczas na wygnaniu. 

Po bitwie nad Little Big Horn Siedzący 
Byk wycofa ł  się ze swoją grupą do Kanady, 
gdzie pozostal do 1 88 1 ,  kiedy to - dzięki 
pośrednictwu władz Kanady- poddał się w 
zamian za obietnicę amnestii. Po powrocie 
do USA, Siedzący Byk był przetrzymywany 
Jako wlęzłet'i woJenny aż do 1 883, po czym 
zamieszkał na rzeką Grand, w dzisieJszej 
Dakocie PołudnłoweJ . 1 5  grudnia 1 890 ro­
ku S!edz<1cego Byka zamordowano w Jego 
obozie pod pretekstem stawłania oporu 
przed aresztowaniem. 

29 grudnia 1 890 roku ponad 300 męż­
czyzn, kobiet 1 dzieci z grupy tradycyjnych 
Siuksów prowadzoneJ przez Wielką Stopę 
zostało zmasakrowanych przez 7 pułk ka­
walerii w pobliżu włoski Płne Rłdge, 
w miejscu zwanym Wounded Knee (Zra­
nione Kolano). 

Wielu spieraloby się, że każde z tych 
wydarzeń w historii stosunków rządu fede­
ralnego z tubylczymi plemionami, oplera­
J ącymi się dążeniu do zniszczenia Ich 
sposobu życia, to odrębny, nie zwi<1Zany 
z Innymi epizod. Jednak uważne zapozna­
nie się z wydarzeniami, które doprowadziły 
do bitwy nad Little Big 1-Iorn oraz z JeJ 
następstwami sugeruJe, że zasadnicza nie­
możność zrozumlenta unikalneJ kultllly, 
tradycJI,  religii l aspiracji tubylczych Ame­
tykanów w obecnej Dalwcte Pd. l na Pół­
nocnym Zachodzie skierowała nasz naród 
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na kurs o tragicznych konsekwencjach. 
Pamłęć tych tragicznych kart amerykań- · 
skleJ historii wciąż trwa wśród potomków 
tych, którzy polegli nad Little Big Horn, 
w górach Bear Paw l w Wounded Knee. 

,Jutro, 26 czetwca 1 992 roku, mija 1 7  
rocznica współczesneJ ametykat'iskłej tra­
gedii, któreJ konsekwencJe odczuwamy do 
dziś. Tego letniego dnia w czetwcu 1 9 75 
w pobliżu Wounded Knee w rezetwacle Płne 
Rłdge w Dakocie Pd. trzech młodych męż­
czyzn zginęło w strzelaninie, która miała 
miejsce w obozie na terenie gospodarstwa 
starca Ogłalów, I-lany' ego .Jumping Bulla. 

Trzej młodzi ludzie, którzy s tt·acłll  życie 
tamtego dnia to: 27-letnł Ronald Włll!ams, 
28-letnł Jack Cołer l 20-łetnł Joe Stuntz. 
Ronald Wtllłams l ,Jack Cołer byli agentami 
Federalnego Biura Śledczego (FBI ) .  Joe 
Stuntz był członkłem płenlienła Coeur d'A­
łene. Agent Coler l pan Stuntz po7.0stawlłi 
wdowy l po dwójce dzieci. Pan Włłliams był 
kawalerem, którego przeżyli rodzice l sio­
stra. Dla rodzin l prz.Y.)acłól tych trzech łudzi 
C7�'ls nigdy nie zatrze uczucia tt·agłcznej 
stmty, które powraca zawsze, gdy rozważają 
co byłoby, gdyby do strzelaniny nie doszło. 

Nigdy nie podjęto żadnych dzłałat'i w celu 
wysunięcia ktymłnalnych oskarżeń zwią­
zanych ze śmiercią Joego Stuntza. Nato­
miast śmierć dwóch agentów w rezetwacle 
Plne Ridge doprowadziła do największej 
obławy w historii FBI. O morderstwo oskar­
żono wtedy czterech Indian. Zarzuty prze­
ciwko jednemu z nich (Jłmmy Eagle) 
zostały przez rząd wycofane, a dwóch In­
nych (Bob Robldeau l Dlno Butler) stanęło 
przed sr.1dem l zostało przez ławę przysię­
głych uniewinnionych. W sprawie tej 
przedstawłono obszerną dokumentację 
najnowszej historii działań federalnych 
sH przestrzegania prawa przeciwko działa­
czom rozmaitych tubylczych społeczności, 
a w szczególności Ruchu Indłan Amery­
kańskich (Amerłcan Indłan Movement), 
założonego w Mlnneapołłs w l 968. 

Czwarty tubylczy Amerykanin uwikłany 
w śmierć federalnych agentów, Leonard 
Peltłer, ucłeld do Kanady w poszuł<iwanłu 
azylu poiłtycznego l nie był sądzony przez 

29 



lawę przysięgłych, która w czerwcu 1 976 
(w Cedar Raplds, w stanie !owa) uniewin­
niłajego dwóch towarzyszy. Po lwntrower­
s.v.Jnej ekstradycji  (opartej na fałszywych 
zeznaniach, wymuszonych od Indianki, 
Myrtle Poor Bear) pan Peltler był sądzony 
w następnym roku przez Innego sędzie­
go l Inną lawę przysięgłych gdzie In­
dziej (w Fargo, w Dakocie Pn. ), a z jego 
procesu wylączono dokumentację, którą 
dopuszczono poprzednio. Uznano go win­
nym dwóch morderstw z premedytacją 
l skazano na dwa kolejne wyroki dożywot­
ntego więzienia. Po blisko 20 iata.ch spra­
wa .. USA contra Peltler" wciąż przewija się 
przez nasz federalny system sądownictwa. 

Liczne decyzje sądu apelac.v.Jnego i ana­
lizy prawne wskazywały na niezbadane 
kwestie l pytania bez odpowiedzi, dotyczą­
ce aresztowania, śledztwa, skazania i uwię­
zienia Leonarda Peltlera. Powstały niedawno 
film dokumentalny Inclclent a t  Oglala [In­
cydent w Oglala) rozbudził na nowo zain­
teresowanie publiczne tą sprawą. A nasz 
szanowny kolega, senator z Hawajów (Pan 
Inouye) l przewodniczący senackiej komi­
sji do spraw Indian, ponad rok temu zwró­
cił się do Prezydenta z prośbą o możliwość 
spotkania l omówlenia teJ sprawy. W stycz­
niu 1 992 napisalem do Prezydenta Busha 
nalegając, by przychylił się do prośby Prze­
wodniczącego lnouye o kont.nkt. Z przykro­
ści<! stwierdzam, że jego prośba pozostała 
bez odpowiedzi. 

· 

Nnj bardzi�l przekonujących argumentów 
dla poparcia rozważenia przez Prezydenta 
sprawy Leonarda Peltier<l dostarczył zapew­
ne sędzia Gerałd W. Heaney z federalnego 
sądu apełac.v.Jnego ósmego okręgu. Sędzin 
1-leaney nie był jedynie doraźnym obseiwn­
torem podstawowych fnktów i kwestii pra­
wnych zwi<1zanych ze sprawą pana Peltlera. 
Był on nutorem opinii z 1 986 roku, odma­
wiającej Leonardowi Peltlerowi prawa do 
nowego procesu l wchodził w siclad sądu 
apelac.v.Jnego w 1 984. W liście do senatora 
Inouye sędzia 1-leaney stwlerdzll: 

Po pierwsze, rząd Stanów Zjednoczonych 
nadużyl sity w Wounded Knee. Zamiast troskli­
wie rozpatrzyć uzasadnione skargi tubylczych 
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Amerykanów, odpowiedział głównie mil itarnie 
i doprowadził do śmiertelnej strzelaniny 26 
czerwca 1 975 roku między tubylczymi Amery­
kanami a agentami FBI i policją. 

Po drugie, rząd Stanów Zjednoczonych musi 
podzielić odpowiedzialność z tubylczymi Ame­
rykanami za strzelaninę z 26 czerwca. Byla ona 
intensywna i zginęli w niej tak agenci rządowi,  
jak i tubylczy Amerykanin. Chociaż rola rządu 
w eskalacji konfliktu aż do strzelaniny nie może 
siużyć jako prawne usprawiedliwienie zabicia 
agentów z bliskiej odległości, to może być 
rozważona jako okoliczność łagodząca. 

Po trzecie, dokumenty przekonują mnie, że 
w strzelaninę do agentów FBI zaangażowana 
byla więcej niż jedna osoba. Także i to nie jest 
prawnym usprawiedliwieniem działań Peltiera, 
ale stanowi okoliczność łagodzącą. 

Po czwarte, FBI zastosowało złą taktykę 
w celu uzyskania ekstradycji Peltiera z Kanady, 
a także w śledztwie i procesie Peltiera. Chociaż 
nasz sąd zdecydował, że działania te nie sta­
nowią podstawy do rewizj i ,  to wedlug mnie są 
to czynniki, które zasługują na uwagę w każdym 
wniosku o ułaskawienie. 

Po piąte, Leonard Peltier byt sądzony, zastal 
uznany winnym i skazany. W więzieniu federal­
nym spędził już ponad czternaście lat. Kiedyś 
musi rozpocząć się proces uzdrawiania. Jako 
naród musimy traktować tubylczych Ameryka­
nów bardziej sprawiedliwie. Aby to uczynić, 
musimy uznać ich unikalną kulturę i wielki wklad 
w dzieje naszego narodu. Przychylne działanie 
Prezydenta w sprawie Leonarda Peltiera byto­
by ważnym krokiem w tym kierunku. Uważam, 
że decyzja taka zależy wyłącznie od Prezyden­
ta. Przedstawiam po prostu swoje zdanie, opar­
te na dokumentach zaprezentowanych przed 
naszym sądem. Upoważniam Pana do przed­
stawienia tego listu Prezydentowi. 

Wierzę, że sędzia Gerald W. 1-Ieaney, 
przedstawłając po prostu swój punkt wi­
dzenia w oparcłu o dokumenty zaprezen­
towane przed sądem apelncyjnym ósmego 
okręgu, dokonał znaczącego aktu służby 
publiczneJ. Niezaprzeczalne w jego rzeczo­
wej analizie tej zło�AJnej sprawyjest uznanie, 
że chociaż wyrok w niej może pozostawać 
usprawiedliwlony w związku z ograniczo­
nym! ramami analizy, narzuconeJ przez 
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poprzednie decyzje sądowe, to aby w spra­
wie Leonarda Peltlera mogła zatriumfować 
sprawiedliwość, konieczne jest mądre 
l współczujące zrozumlenie wszystkich 
faktów l okoliczności, które doprowadziły 
do tej tragedii. 

Istnieje szerszy kontekst historyczny, 
w oparcłu o który życie setek przedstawl­
cieli władz fedrelnych l tubylczych Amery­
kanów splotło się przed siedemnastu laty 
w reze1wacle Plne Rldge. Uważam, że nasza 
niemożność zrozumlenia tego kontekstu 
l stałe odrzucanie przez rząd federalny -
według słów sędziego Heaneya - wspól­
odpowiedzialności z tubylczymi Amerykanami 
za strzelaninę z 26 czerwca, to podstawowe 
przyczyny, dla któ1ych międzynarodowa 
uwaga l odradzające się zainteresowanie 
publiczne w kraju nie pozwolą tej sprawie 
odejść w niepamięć. 

W latach prowadzących do powstania 
Ruchu Indian Amerykańskich w 1 968 ro­
ku na Północnym Zachodzie, a szczególnie 
w stanie Waszyngton, miało miejsce szereg 
Istotnych kontrowersji  społecznych zwią­
zanych z Indianami, a dotyczących Ich 
traktatowych praw Iybacklch. Miejsca ta­
kle, jak Przystań Franka (Frank' s Landlng) 
na 1·zece Nlsqually l Przystal1 Cooka [Co­
ok's Landlng) na rzece Columbia nabrały 
w walce o podstawowe prawa człowieka 
historycznego znaczenia, porównywalnego 
z Selmą w Alabarnie l Little Rock w Arizo­
nie. Działania stanowych agencji prze­
strzegania prawa l urzędników stanowych 
została później następująco opisana przez 
sąd apelac.Y.Iny dzlewlątego okręgu: "Nieza­
leżnie od szeregu spraw związanych z dese­
gregacją (cytaty pominięto), sąd okręgowy 
zetknął się z najbardzlej rozmyślnie pla­
nowanymi w tym stulecłu wspólnymi ofi­
cjalnymi l prywatnymi wysiłkami w celu 
podważenia decyzji sądu federalnego (któ­
IY potwierdził traktatowe prawa Indian do 
tradycyj nych po łowów ryb). "  

Wielu amerykańskich Indian z Północ­
nego Zachodu, reagując na gwałt stosowa­
ny wobec nich podczas demonstracyjnych 
po łowów (tzw.jlsh-lns), zaakceptowało bo­
jową postawę, podobną do przyjętej wów-
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czas przez Inne grupy mniejszościowe, 
w tym przez Czarne Pantery wśród Afro­
ameiykanów l Brązowe Berety w społecz­
ności Chlcano. Po zajęciu w 1 969 roku 
przez tubylczych aktywistów wyspy Alca­
traz, w 1970 nastąpiła podobna okupacja 
Fortu Lawton w Seattle pod przywództwem 
grupy nazywaJącej się "Zjednoczeni Indla­
nie Wszystkich Plemlon". 

Później , w październiku 1 972 roku za­
jęta została szkoła z internatem na Beacon 
Hill, z której postanowiono utworzyć cen­
trum rosnącej w Seattle populacj i  hiszpań­
skiej l którą nazwano .. El Centro de la 
Raza". Rozwijający się ruch na rzecz praw 
mniejszości w Seattle zwrócił uwagę agen­
cji przestrzegania prawa na szczeblu lo­
kalnym l federalnym, które zbyt często 
traktowały takle działania jako nlepatrlo­
tyczne, wywrotowo antywojenne l skiero­
wane przeciwko zaangażowaniu Stanów 
Zjednoczonych w Wietnamie. 

Leonard Peltler spędził wiele młodych 
lat w społeczności Indłan miejskich w Se­
attle. Pod koniec lat sześćdziesiątych był 
właścicielem warsztatu samochodowego, 
nad którym znajdował się nieformalny 
ośrodek spotkań tubylczych Amerykanów, 
niedawno przybyłych do miasta. Jego oso­
biste zainteresowanie l późniejsze zaanga­
żowanie w odradzającą się walkę o ochronę 
praw Indian były wynikiem obserwowania 
przez niego w tamtych latach starć między 
oplerającymi się na postanowieniach tra­
ktatów rybakarni l władzami stanowymi na 
Przystanlach Franka l Cooka. 

Pan Peltler był jednym z aresztowanych 
podczas okupacji Fortu Lawton. Później ,  
w październiku l listopadzie 1 972, wziął 
udział w Szlaku Złamanych Traktatów. 
Ten głośny marsz protestacyjny przez cały 
kraj z Seattle do Waszyngtonu zakończył 
się, tuż przed wyborami prezydenckimi, 
zajęciem siedziby Biura do Spraw Indian 
w Waszyngtonie. Po pięciodniowej okupa­
cji Ruch Indłan Amerykańskich został 
uznany przez FBI za organizację ekstremi­
styczną, a 8 stycznia 1 973 FBI dopisało 
przywódców Szlaku Złamanych Traktatów 
do listy kluczowych ekstremistów. Szko-
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łom AIM w St. Paul, Mlnneapolis l Milwau­
kee cofnięto - przywrócone później naka­
zem sądowym - federalne fundusze do 
walki z ubóstwem. 

Począwszy od 1 972 życie agenta Ronal­
da Williamsa l Leonarda Peltlera toczyło się 
zadziwiająco zbieżnymi torami, które prze­
cięły slę w gospodarstwie Jumping Bulla 
26 cze1wca 1 975 roku. Po ukończeniu 
Koledżu Stanu Kalifornia w Los Ange­
les, w 1 965 pan Williams został pracowni­
kłem biurowym FBI, a następnie wstąpił 
do Armll, gdzie służył jako specjalista łą­
czności od 1966 do 1 969, uzyskując sto­
pleń sierżanta. Po zakończeniu służby 
woJskowej pan Williams powrócił do służby 
w Los Angeles l w kwietniu 1 972 został 
agentem specjalnym. W 1972 został skie­
rowany do biura terenowego FBI w Seattle, 
w 1 973 przeniesiono go do Mlneeapolis, 
a w chw!li śmierci służył jako agent 
stacjonujący w Rapld City, w Dakocie Pd. 

Nigdy nie zbadano w pełni rozmiarów, 
w któ1ych biura FBI w Seattle, M!nneapo­
lis l Rapld City pod koniec lat sześćdzie­
siątych l na początku siedemdziesiątych 
aktywnie zajmowały się działałnośclą człon­
ków Ruchu Indian Amaiykal'isklch oraz 
coraz bardzlej bojową działalnością w ob­
ronie praw traktatowych innych tubyl­
czych Amerykanów z tych miejscowości. 
Na nieszczęście, nasz rząd federalny do 
dziś nie zgadza się na ujawnienie tysięcy 
stron dokumentów, o które ubiegała się 
obrona w sprawie Peltlera. Wiele z tych 
dokumentów mogłoby rzucić dodatkowe 
światło na przyczyny, dla których, jak na­
pisał sędzia Heaney, rząd Stanów Zjednoczo­
nych nadużył siły w Wounded Knee. Zamiast 
troskliwie rozpatrzyć uzasadnione skargi tubyl­
czych Amerykanów, odpowiedział głównie mili­
tarnie i doprowadził do śmiertelnej strzelaniny 26 
czerwca 1 975 roku pomiędzy tubylczymi Amery­
kanami a agentami FBI i policją. "  

Jeśll Prezydent Bush nie jest skłonny 
spotkać się z Przewodniczącym Inouye 
l rozważyć szersze l bardzlej generalne roz­
wiązanie w tej sprawie, to mam jednak 
nadzieję, że zalec! prokuratorowi general­
nemu, Barrowl l dyrektorowi FBI, Session-
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sowi ujawnienie wszystkich dokumentów 
dotyczących .. śledztwa RESMURS" [w spra­
wie morderstw w rezerwatach - Red. ) oraz 
wszystkich dokumentów dotyczących Ru­
chu Indian Amerykm'Isklch od 1 968 roku 
aż do daty procesu Leonarda Peltlera. 

Niedawne odwołanie się rządu od decy­
zji sądu niższej Instancji, nakazującej 
ujawnienie 54-stronicowego dokumentu, 
otrzymanego przez FBI od władz Dakoty 
Pd. Jest tu dob1ym przykładem. Zniszcze­
nie różnych taśm 1 Indeksów komputero­
wych oraz powoływanie się na względy 
bezpieczeństwa narodowego przy odmowie 
ujawnienia dokumentów w 1 7  lat po wy­
darzeniach, których one dotyczą, budzą 
poważne wątpllwoścl co do rządowych In­
tencji ujawnienia kiedykolwiek całej pra­
wdy o Incydencie w Oglala. Mam nadzieję, 
że senacka komisja spraw!edllwośc! roz­
waży możliwość przesłuchań w celu zba­
dania całego postępowania rządu wobec 
Ruchu Indian Amerykańskich przed, pod­
czas l po procesie Leonarda Peltlera. 

Mówląc wprost, rosnące zainteresowanie 
publiczne ujawnieniem wszystkich faktów 
dotyczących sprawy Leonarda Peltlera nie 
zniknie. ..Amnesty International" uważa 
pana Peltlera za więźnia politycznego, 
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a bllsko 20 millonów Europejczyków -
w tym wielu Rosjan - podpisało petycje 
z prośbą o jego ułaskawienie. Uznani 
przywódcy światowi, tacy jak arcybiskup 
Canterbury l połudnlowoafiykańskl arcy­
biskup Desmond Tu tu, zajęli się jego spra­
wą, a hiszpańska Komisja Praw Człowieka 
przyznała Leonardowi Peltlerowl w 1986 
roku Międzynarodową Nagrodę Praw Czło­
wieka. Kiedy przedstawiciele naszego rządu 
podnoszą kwestie nadużyć praw człowieka 
w rozmowach z partnerami z Innych kra­
jów, często pytant są: . .A co ze sprawą Leo­
narda Peltlera w waszym kraju?" 

Dla rodzin, przyjaciół l agentów Federal­
nego Biura Śledczego, którzy wciąż cierpią 
z powodu straty agentów Ronalda A. Wil­
liamsa l Jacka R. Colera, Ich śmierć na 
służbie zyskała lm szacunek l trwałą pa­
mięć jako o bohaterach w służbie FBI. CI  
zaś, którzy czczą pamięć Joego Stuntza 
będą zawsze pamiętać go jako młodego 
tubylczego Amerykanina, który nle wahał 
się zaryzykować życia, wspierając prawa 
tradycjonalistów z reze1watu Plne Rldge, 
daleko od własnych ziem na Pólnocnym 
Zachodzie. 

Plsarz Peter Matthlessen w książce In 

t/te Splrlt oj Crazy Horse (W duchu Szalo­
nego Konia) dobrze oddal dylemat, przed 
którym staje wielu z nas badając przyczy­
ny, zagadkowe fakty l pytania bez odpo­
wiedzi, które otaczają ten epizod naszej 
historii, pisząc: Wydarzenia z 26 czerwca 
1 975 roku przedstawiano z czasem w jasnych 
dumnych kolorach Szalonego Konia i dni chwa­
ły Lakotów, podczas gdy to, co zdarzyło się 
w Oglala nie było wcale chwalebne, ale smutne 
i brzydkie. Trzech młodych mężczyzn straciło 
życie, a lista śmiertelnych ofiar wciąż rosła, nie 
licząc tych , którzy przetrwali ,  ale których życie 
zostało zatrute i splamione. 

Z drugiej strony, sprawa Peltiera - tak jak 
sprawa Sacco i Vanzetliego -miała historyczne 
uwarunkowania, które sięgały daleko poza to, 
co wydarzyło się w Oglala. Agencje federalne 
podsycały konflikt między grupami I ndian, tra­
dycyjni Indianie walczyli o przetrwanie, zaś 
w świetle tych średniowiecznych lat w Pine 
Ridge, mówienie o winie lub niewinności za 
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nieuniknioną strzelaninę wydaje się być nie na 
miejscu: niezależnie od tego, czy Leonard 
Peltier zabił agentów, czy nie - zasłużył na 
nowy proces nie tylko ze względu na niepra­
widłowe postępowanie w Vancouver, Fargo 
i Los Angeles, ale także z powodu coraz to 
nowych dowodów na to, że władze pragnęły 
usunąć go z drogi niezależnie od jego winy. 

Podsumowując moje dzisiejsze uwa­
gi w Senacie, powrócę raz jeszcze do głę­
bokiego komentarza sędziego Heaneya, 
który stwierdził: Kiedyś musi rozpocząć się 
proces uzdrawiania. Jako naród musimy tra­
ktować tubylczych Amerykanów bardziej spra­
wiedliwie. Aby to uczynić, musimy uznać ich 
unikalną kulturę i wielki wkład w dzieje nasze­
go narodu. 

Z prz.Y.Jemnośclą Informuję Senat USA, 
że na Północnym Zachodzie, łącznie z mo­
lm stanem Waszyngton, to uzdrawianiejuż 
się rozpoczęło. 

Na PrzystanU Franka nad rzeką Ntsqu­
ally honorowe miejsce nad brzegiem zaj­
muje stare, wydłubane w cedrze kanu. 
Skonfiskowane na początku lat siedem­
dziesiątych podczas demonstrac.Y.Jnego po­
łowu 1yb {fis/t-in) kanu zostało kilka lat 
temu zwrócone jego prawowitemu właści­
cielowi przez departament myślistwa stanu 
Waszyngton. Właścielei kanu, Bill Frank, 
Jr. nie jest już prześladowany, aresztowa­
ny, więziony l nazywany renegatem przez 
stróżów prawa, lecz jest uznanym w kraju 
przywódcą wspólnego wysiłku na rzecz 
przywrócenia wędrówek łososia wszystkim 
mieszkańcom stanu. W uznaniu dla swojej 
pracy B !li Frank został ostatnio odznaczo­
ny przez Uniwersytet Johna Hopklnsa pre­
stiżową Nagrodą Alberta Schweltzera. 

Na terenie znanym kiedyś jako Fort 
Lawton, gdzie aresztowano niegdyś Leo­
narda Peltlera l ponad stu Innych tubyl­
czych Amerykanów, stoi dziś wspaniały 
budynek Indiańskiego Centrum Kultural­
nego Gwiazdy Porannej (Daybreak Star 
Indian C ul tura! Center). Bernie Whltebear, 
Indianin Colv!lle, który przewodził kiedyś 
okupacji, jest dziś szefem Fundacj i  Zjed­
noczonych Indian Wszystkich Plemion 
(Unlted Indlans of Ali Trlbes Foundatlon), 
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jednej z wielu organizacji, służących spo­
łeczności blisko dWudziestu tysięcy tu­
bylczych Amerykanów l Alaskańczyków 
z Seattle. 

El Centro de la Raza na Beacon Hlłl 
w Seattle zyskało za swoją pracę długą listę 
pochwał, w tym niedawne mianowanie 
przez Prezydenta Busha jednym z .. tysiąca 
jasnych punktów". Seattle Munlclpal Le­
ague uhonorowała w ubiegłym tygodniu 
kierownika El Centro, Roberta Maestasa 
prestiżową Nagrodą Wybitnego Obywatela 
Roku. Od 15 lat w El Centro de la Raza ma 
swoją siedzibę grupa poparcła Leonarda 
Peltlera, która kontynuuje wysiłki na rzecz 
jego uwolnienia. 

Najlepszym, być może, przykładem tego 
uzdrawiania, do którego nawiązuje sędzia 
Heaney, było spotkanie gubernatora stanu 
Waszyngton z reprezentantami wszystkich 
traktatowych plemion stanu w celu podpi­
sania umowy stulecia, ogłaszaJąceJ począ­
tek nowej ery międzyrządowej współpracy 
stanu l plemion. 

Pomlmo tych przykładów uzdrawiania 
historycznych stosunków naszego Narodu 
z tubylczymi Amerykanami, sprawa Leo­
narda Peltlera pozostaje nierozstrzygnięta 
l niezakończa na. Jest to jeden z głównych 
powodów, dla których 17 stycznia 1992 
roku napisałem do Prezydenta, wspierając 
prośbę Przewodniczącego Inouye o spotka­
nie w celu omówlenia tej sprawy. P!sałeq1 
wtedy do Prezydenta: .. Nasz kraj rozpoczął 
rok uznania l refleksji nad 500 rocznicą 
podróży Krzysztofa Kolumba. Wiem, że wie­
lu tubylczych· Amerykanów oraz tysiące 
Ame1ykanów, których przodkowie podąży­
li na te ziemie śladem Kolumba, doceniłoby 
Pańskle zainteresowanie sprawą Leonarda 
Peltiera." 

Mam nadzieję, że poglądy sędziego Ge­
ralda Heaneya, łącznie z głębokimi uwaga­
mi Senatora Inouye, skłonią Prezydenta do 
wzięcia pod uwagę zdania millonów ludzi 
z całego świata, którzy uważają, że już 
najwyższy czas, by uwolnić Leonarda Pel­
tiera l rozpocząć uzdrawianie. D 

Tiumaczenie Marek NowoCIEŃ 
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Siedzący Byk 
Geronimo 

Leonard Peltier . . .  
Dziś [26 czerwca 1995) w Rzynlie pięćset 
osób podejnlie głodówkę. W Waszyngtonie 
ludzie będą się modlić l demonstrować. 
W małym blur7.e Komitetu Obrony w Leaven­
worfu (stan Kansas) telefon będzie dzwonił 
l dzwonU . . .  

Wszystko to dla Leonarda Peltiera, 
kontrowersyjnego, naj bardzlej znanego 
l wpływowego Indianina, a także więźnia, 
oskarżonego o zabójstwo. 

Dziś po poludniu przypada 20 rocznica 
śmierci dwóch agentów FBI, za co pociąg­
nięto do odpowiedzialności Leonarda Pel­
tlera, który ostatnie 18 lat swego życia 
spędził w więzieniu. 

W maju br. odrzucono jego ostatnią 
apelację, ale przygotowywana jest już 
następna. Podejmowane są też wysiłki na­
kłaniające prezydenta Blłla Clintona do 
skorzystania z prawa laski. 

- Wiem, że kiedyś powiedziałem, Iż za­
biłem tych chłopców - przyznał 50-letni 
Peltler w ostatnim wywiadzie. - Mówtłem 
to jednak w gniewie. Nie zabiłem tych 
agentów. Nie zrobiłem tego, nie mógłbym 
tego zrobić. 

Leonard Peltlerjest znany w całym świe­
cie. Jego sprawą Interesowała się Amnesty 
International. Niektórzy htst01ycy przepo­
wiadają, że w przyszłości Peltler będzie 
traktowany na równi z Siedzącym Byklem 
l Geronlmo. 

- Leonard Peltler stał się prawie posta­
clą kultową - powiedzlał Tahunska Tanka, 
historyk l profesor Instytutu Badań Indian 
Ame1ykańsklch z Połudnlowej Dakoty. -
Nigdy nie powiem, że jest dobrym przykła­
dem dla dzieci w reze1watach, ma jednak 
znaczenie symboliczne: bojownik o wol­
ność, symbol wałki współczesnych Indian. 

Spekuluje się, że to FBI stworzyło .. spra­
wę " Peltiera w celu zniszczenia radykalne­
go Ruchu Indtan Amerykańskich (AIM). 
Nawet ci, którzy byli mu bliscy, przyznają, 
że Ruch stracił coś ze swej znakomitości. 
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- Im dalej od Połudntowej Dakoty l spra­
wy Peltlera, tym silniejsze jest jego popar­
cle - powledzlał Frederlc Alan Maxwell, 
pisarz, który przez pięć miesięcy pracował 
z Peltlerem nad nową książką. - Odszed­
łem od niego ze straszną g01yczą. Mimo 
tego wszystkiego, co można o nim przeczy­
tać, Leonard jest niejednoznaczną posta­
cią; nie jest święty. 

Tlm Gtago, wydawca l redaktor Indłan 
CountryToday, największej gazety Indlań­
sklej w Stanach Zjednoczonych stawia 
sprawę bardzlej bezpośrednio: .,Leonard 
Peltler Jest mordercą". 

Przed ukazaniem się w 1980 roku książ­
ki In the Spirlt oj Crazy Horse Peltler był 
stosunkowo mało znany. Peter Matfules­
sen broni w niej Leonarda l oskarża FBI 
o prowadzenie konspiracyjnych działań 
przeciwko Indianom. Książka ta nakłoniła 
znanego aktora, Roberta Redforda do na­
kręcenia dokumentalnego fllmu Incldent 

atOglala. Zarówno w kslążce, jak l w fllmle, 
Leonard Peltler ukazany został jako sym­
bol długotrwałego ucisku Indtan amery­
kańskich. 

Artykuł zamieszczony na łamach .. The Ga­
zette" (Montreal). 

"Leonard Peltier jest mordercą" 
Muszę przyznać, że brakowało mi taklego 
oświadczenia l wcale mnie ono nie dziwi, 
ani obraża mych uczuć. Dobrze, że pada 
z ust znakomitego publicysty Siuksów, Tl­
ma Glago, którego felietony ukazują się na 
łamach .. Indian Country Today", gazety 
wydawanej w Dakocie Połudnlowej, gdzie 
doszło do strzelaniny w 1975 roku. 

Trudno dziś sobie wyobrazić współczes­
ny ruch Indlański bez postaci Leonarda 
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Pełtlera. Istotnie, pełni on rolę walczącego 
symbolu. Jego nieustanne apelacje przy­
clągają wielu ludzi, którzy dobrowolnie po­
święcają mu swój czas, pieniądze l energię. 
Dzięki temu, sprawy tubylców w calych 
Stanach Zjednoczonych zostały mocno po­
sunięte do przodu. Choć już skończyła się 
epoka spektakularnych demonstracji (os­
tatnio po ten środek sięgnęli kanadyjscy 
Mohawkowle z Oka w 1990 roku), tubyl­
cy amerykańscy mogą pochwalić się znacz­
nymi osiągnięciami, właściwie w każdej 
dziedzinie życia społecznego l kulturalne­
go. Nie byłoby tych osiągnięć, to trzeba przy­
znać uczciwie, bez Al M l bez jego slynnych 
przywódców: Dennlsa Banksa, Russella 
Meansa, braci Bellecourtów, Johna Trudel­
la l Leonarda Peltlera, nieważne jak poto­
czyly się ich dalsze koleje życia l kariery. 

Leonard Peltler skupia wokół siebie spo­
ro ludzi dobrej woli, jak również niezłą 
grupkę karierowiczów, którzy chcą jego 
kosztem zbić swój własny biznes. Właści­
wie nie ustają spory, kto rzeczywiścle 
pomaga Leonardowi, a kto tylko odcina 
kupony od jego sławy. Dla wielu członków 
Polsktego Ruchu Przyjaciół Indian, pamię­
tających dramatyczne artykuly prasowe 
l apele o pomoc, słane przez Komitet Ob­
rony Leonarda Peltlera (LPDC), rozgrywki 
wewnątrz AIM mogą trochę gorszyć, ale to 
prawda. Tak dzieje się zawsze z przywód­
cami, którzy wyrastają ponad grupę -jaka 
Ich wybrała - l robią karlerę na własną 
rękę. Wokół podziału AIM krąży wiele plo­
tek l wzajemnych oskarżeń, trudno więc 
zająć obiektywne stanowisko, nie śledząc 
tych spraw na bieżąco. Bardzo łatwo bo­
wiem o pomówienie, o skrzywdzenie ludzi, 
których Intencje mogą okazać się napra­
wdę szlachetne. Może wystarczy poprzestać 
na stwierdzeniu, że zmienia się Indlańska 
Ameryka, że zmieniają się główni aktorzy 
l że Leonard Peltler, który prawdopodobnie 
spędzi w więzieniu resztę swego życia, bę­
dzie nadal odg1ywał kluczową, ale l kon­
trowersyjną rolę we współczesnym ruchu 
lndiańsklm. D 

Marek Maciolek 
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Na krótko przed zbliżającym się referendum o niepodległość prowincji Que­
bec, stosunki między białymi i tubylcami - nazywanymi Pierwszymi Narodami 
- są ciągle jeszcze napięte, szczególnie w aglomeracjach miejskich. Ludność 
tubylcza w Quebecu zdecydowanie przeciwstawia się podziałowi Kanady, 
uzasadniając swe nastawienie tym, że plan oddzielenia się prowincji Quebec 
od reszty kraju powstał bez udziału i zgody Indian. Prowincji z trudem przy­
chodzi przyznanie innym kulturom tych praw, o które kiedyś sama walczyła. 

Phil ippe Bovet 

Co się stanie z Pierwszymi Narodami? 

Do lipca 1 990 roku wioska Oka, położona 
trzydzieści kilometrów na zachód od Mon­
trealu znana była co najwyżej z sera 1 pa­
sztetów, jakle wyrabiano w pobliskim 
klasztorze trapistów. Właśnie wtedy, liczą­
ca tysiąc ośmiuset mieszkańców gmina 
postanowiła powiększyć swoje pole golfo­
we, a tym samym bezceremonialnie wywła­
szczyć grupę Indian z plemienia Mohawków, 
która żyła na skraju wioski. Na skutek tego 
Indlanie zdecydowali się walczyć o uznanie 
swoich niezbywalnych praw 1 zablokowali 
trasę tranzytową nr 334 l Most Merclera, 
jedno z głównych połączeń z Montrealem, 
paraliżując tym osadę. Konflikt hwał 78 
dni, a do jego zażegnania użyto trzy tysiące 
żołnierzy arrn11 kanad:v.lsklej. W samej wsi 
Oka doszło do zbrojnych zamieszek, w wy­
niku których zginął jeden policjant. 

Chociaż porzucono plan powiększenia 
pola golfowego w Oka, członkowie plemie­
nia Mohawk są ciągle jeszcze narażeni na 
gniew białej ludności. Żyją oni na granicy 
prowincji Quebec 1 Ontario, skąd niedale­
ko również do stanu Nowy Jork w USA. 
Jest to jeden z najzamożniejszych regio­
nów w całej Ameryce PólnocneJ. 1 Mohawko-

l. W pobliżu rzekł św. Wawrzy1icn żyje 60% ludności 
Kanady. Strefa wokół rzekł nazywana jest kOiytarzcuJ 
gospodarczym. CL.1gntc się ona od Montrealu do Toron­
to: Na tym obszarze wytwarla się okolo 55% produktu 
krajowego brutto Kanady. 
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wie wykorzystują to 1 bez wahania czerpią 
korzyści z różnic między dwoma systema­
mi podatkowymi, kupując towary po ame­
rykańskiej stronie granicy 1 sprzedając je 
po stronie kanadY.! skleJ . W USA kupowano 
przede wszystkim paplerosy za pół ceny 
l sprzedawano je z zyskiem w Kanadzie. 
Proceder ten ciągnął się do lutego 1994 
roku, kiedy to Ottawa zdecydowała się na 

radykalną obniżkę ceł na wyroby tytoniowe, 
co sprawiło, że przemyt przestał się opłacać. 

Paul Charest, profesor etnologu na U ni· 
wersytecle Laval w Quebec, w taki oto 
sposób opisuje zalstnlalą sytuację: - Jesz­
cze nigdy nie zdarzyło się, aby biali dotrzy­
mali umowy zawartej z ludnośclą tubylczą. 
Dla niektórych Mohawków kwestia formal­
nej granicy między Kanadą l Stanami Zjed­
noczonymi pozostaje wyłączną sprawą 
białych; Mohawkowle dbają o własne Inte­
resy l nic więcej Ich nie obchodzi. 

Tubylcze ludy Kanady nie są zbyt dobrze 
znane. Nierzadko Ich przedstawieleli spro­
wadza się do roll ludzi żY.Iących z pomocy 
socjalnej .  Mówi się o nich .. pijacy", .. lenie" 
1 .. wyzyskiwacze" w przekonaniu, że tubylcy 
stanowią tylko clężar dla państwa. Uważa 
się, że Indlanie nie płacą ani podatków, 
ani Innych należności. Nieprawdal Niektó­
rzy twierdzą, że Indlanie żY.Iący w rezeiwa­
tach nie opłacają ani czynszu, ani energii 
eleki:Iycznej. To również nieprawdal 
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Układy o autonomU z ludeut lnult: 

l - Nunavlk (miejsce, gdzie jest złemlal podpisany w 1976 roku. 

11 - Jnuvlalultland (zlentla lnuvlalultów) podpisany w 1984 roku. 

III - Nunavut (nasza ziemia) podpisany w 1993. wejdzie w życie l kwietnia 1999 roku. 

- Dopóki tubylcy pomagali białym od­
krywać ten kraj, byli traktowani jak przy· 
jaclełe - komentuje Paul Charest. - Dzisiaj, 
kiedy stoją przed bramami metropolii, 
przeszkadzają. Dużo chętniej Idealizuje się 
ich l przedstawiajako szlachetnych dziku· 
sów, żyjących na daleklej Północy myśli­
wych l rybaków. 

Przez całe życie wywłaszczani 
i wypędzani 

W Betslamites, nad brzegiem rzeki Św. 
Wawrzyńca żY.Ie dwa tysiące trzystu człon­
ków plemienia Montagnals. Z jednej strony 
dociera szum rzeki, która ma tu szerokość 
30 km, a z drugiej - tajemnice głębokiego 
lasu, podzielonego przez słupy wysokiego 
napięcia. 
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- Mamy za sobą życie pełne wywłasz­
czeń - mówi Marcelllne Kanape, przewod­
nicząca Rady Plemienla. - Zapory wodne, 
spustoszenia dokonane przez przemysł 
górniczy, kwaśne deszcze, wyrąb lasów dla 
przemysłu papierniczego - wszystkie te 
czynniki wywarły głęboki wpływ na naszą 
tysiącletnią kulturę. 

Mimo to Marcelllne Kanape jest zdzi­
wiona poczynaniami koncernu energetycz­
nego Hydro-Quebec2, która decyduje się 
zahamować rozwój roślin wyrastających 
pod przewodami wysokiego napięcia za po· 
mocą chemikaliów rozpylanych z samolo­
tów. Mieszkańcy reze1watu, który zajmuje 

2. Firma Hydro·Quebec jest własnością prowincji 
Quebec. Przedsl�blorslwo lo opracowało projektzapoJY 
w Zatoce Jautesa. Jest to największy na świecie projekt 
wykorzystania energu wodnej. 
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powierzchnię 255 krn2, ż.Y.lą nadal z polo­
wań l zbieractwa. Rozpylane środki chemi­
czne wnikają bez przeszkód do zbieranych 
przez Indian owoców ziemi. Lecz jaką 
mają wartość obawy niewielkiej grupy 
tubylców wobec argumentów Inżynierów 
l techników, którzy marzą o dużych zy­
skach z eksportu energii elektrycznej do 
Stanów Zjednoczonych? 

Droga numer 1 38 prowadzi wzdłuż pól­
nocnej strony rzeki Św. Wawrzyńca aż do 
portu Havre-Satnt-Plerre, któryjednocześ­
nie jest ośrodkiem przemysłu górniczego. 
Stąd odległość do Betstamttes wynosi czte­
rysta kilometrów z prądem rzeki. Za Havre­
Salnt-Pterre znajdują się tylko dwa odcinki 
drogi, które nie są ze sobą połączone t co 
kilkaset metrów przedzieJaje gęsty las. Las 
o zmiennej szerokości 50 lub 100 kilome­
trów rozciąga się aż do półwyspu Labrador. 
Projekt, który poetągnie za sobą koszty 
wynoszące dwa miliardy dolarów kanadyj­
skich, przewiduje rozbudowę. obu nledo­
kol'iczonych odcinków trasy l połączenie 
Montrealu z Labradorem. Zwolennicy tego 
pomysłu podkreślają znaczenie taklego po­
łączenia dla turystyki. Innu3 postanowill 
zniweczyć te plany, gdyż Ich zdaniem sa­
mochód nie powinien zajmować centralnej 
pozycji w hierarchii wartości. 

- Dzisiejszy świat uległ całkowitemu ze­
psuciu - oświadczyła Lyla Andrew, która 
odpowiada za sprawy socjalne wspólnoty 
Innu w Sheshatshlt. -Blaly człowiek czuje się 
we wszystkich stolicach świata jak u siebie 
w domu, czego nie można powledzleć o żad­
nym Innu. Domem Innu są jego lasy, 

Ten tubylczy naród ciągle broni się 
przed tym, by samoloty startujące z woj­
skowej bazy w Goose Bay latały na wyso­
kości zaledwie trzydziestu metrów nad 
ziemią. Odrzutowe myśliwce NATO, nale­
żące przede wszystkim do niemieckich, 
brytyjskich l holenderskich sił powietrz­
nych, ćwiczą na ziemi Innu. Każdego roku 

3. Innn, nazywani te-l: Montagnats-Nasl<apJ\ zamiesz­
l<ują c-.tęść półwyspu Labrador i północny Quebec. Nie 
nale-.ly ich mylić z lnuttrunl ( Eskimosami). Wspólnota 
lnu n w Shcshatshlł, 50 km na pób1oc od Goose Bay. 
liczy ollcj alnle 887 osób. 
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odbywa się tutaj około 10 000 lotów na 
niskiej wysokości, a każdy trwa od 60 do 
90 minut. 

- Biali l Innu zupełnie nie potrafią się 
porozumieć. Dla NATO Labrador jest tylko 
dużym, niezmierzonym l rzadko zaludnio­
nym poligonem. Z Ich punktu widzenia nie 
zachodzą tutaj żadne długotrwałe zmiany 
środowiska naturalnego. CI biali, którzy 
tutaj pracują, zostają tylko na kilka lat, 
nim zostaną skierowani gdzie Indzlej -
uzupełnia Lyla Andrew. 

W całej Kanadzie wspólne życie ludno­
ści tubylczej l białej pełne jest napięć. Sy­
tuacja w Quebecu jest jeszcze bardzlej 
paradoksalna niż w pozostałych częściach 
kraju. Kulturowa ! językowa odrębność tej 
prowincji została uznana w 1969 roku. 
Jednocześnie jednak władze Quebecu ma­
ją trudności z przyznaniem takich samych 
praw do kulturowej odrębności Innym 
mniejszościom, żyjącym na tym terenie. 
Nie należy przy tym zapominać, że ludność 
Kanady stanowią trzy grupy: rozproszona 
po całym kraju ludność tubylcza, osiedleni 
przede wszystkim w Quebecu Franko-Ka­
nadY.Jczycy i ludzie, którzy nie należą do 
żadnej z wymienionych wyżej grup, zamie­
szkujący pozostałe prowincje. 

- Kanadyjski statek płynie pod tymi 
trzema banderami - wyjaśnia Remi Sa­
vard, etnolog na Uniwersytecie Montrealu. 
- Trzeela bandera próbuje przeforsować 
coraz większe kompetencje rządu federal­
nego, podczas gdy z tego powodu od stu 
lat rośnie · niezadowolenie dwóch pozo­
stałych llag. Oble te grupy mniejszościo­
we powoli ogarnia już zwątpienie, kiedy 
widzą, do jaktego stopnia Ich wolność 
polityczna jest ograniczona przez kana­
dyjskie instytucje. 

Na pytanie, dlaczego władze Quebecu 
nie rozwinęły do tej pory żadnej polityki 
wobec mniejszości, Remi Savard odpowia­
da następująco: - Fakt, Iż oble grupy mniej­
szościowe są niezadowolone z polityki 
wewnętrznej kraju l roszczą sobie prawa 
do tego samego terytorium spowodował, że 
mniejszości te nie jednoczą się, ale post­
rzegają się wzajemnie Jako konkurencję. 
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Podobne konflikty są możliwe tylko w Que­
becu. Występujące tutaj trudności w po­
rozumieniu się między mniejszościami 
można by zinterpretować jako chorobliwy 
objaw - gdyż mniejszości nie są w stanie 
sobie wyobrazić, że Istnieją takle struktury 
polityczne, które umożliwiają Istnienie plu­
ralizmu. Na to, Iż Kanada nie ma żadnego 
pomysłu na pluralizm, Quebec reaguje 
w najbardzlej wrażliwy sposób - dodaje na 
koniec Savard. 

Miesięcznik "Natlonal Geographlc" wy­
raził w październikowym numerze z 1993 
roku wątpliwości co do polityki firmy Hy­
dro-Quebec, której ofiarą stall się Indlanie 
z plemienia Krl: 

"Cały konflikt rozgrywa się w tak bardzo 
odleglej i rzadko zaludnionej okolicy, że 
Hydro-Quebec zdaje się nie uznawać ko­
nieczności konsultowania swych poczy­
nań z ludnośclą tubylczą na tym terenie. 
Przedstawleielom firmy z pewnością wyda­
Je się, że Indlanie uznają projekt zapory 
wodnej za triumf techniki, podczas gdy Krl 
obawtają się, Iż stanowi on zagrożenie dla 
Ich dotychczasowego trybu życia." 

Reakcja ówczesnego Przewodniczącego 
do Spraw Indian prowincJI Quebec była 
jednoznaczna: "Krl muszą przestać działać 
na szkodę prowincji". 

Inult Włoston Whlte urodził się na Wy­
spie Ballina (Terytorium Pólnocno-Zachod­
nle). Gdy osiągnął wiek szkolny, wysłano 
go do Internatu w Nowej Fundlandii, 
ponad dwa tysiące kilometrów na połud­
nie. Włoston muslał pokonać tę odległość 
łodzią. 

- Do domu jeździłem tylko latem. Czu­
łem się rozdarty pomiędzy dwiema kultu­
rami, nie należalem do białych, ale nie 
rozumtalem też zbyt dobrze moich ludzi ­
wspomina. 

W wieku pięćdziesięciu trzech lat Wło­
ston Whlte stara się udoskonalić swoją 
znajomość Inuktltuk, języka Inultów. Pra­
cuje również jako moderator anglojęzycz­
nych programów w Radio Canada Nord. 
Wkrótce ma zamiar prowadzić programy 
w swoim ojczystym języku. Przebieg karle­
ry Włostona Whlte'a można porównać do 
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historii powstania Nunavut, które l kwiet­
nia 1999 roku stanie się trzecim tery­
torium Kanady (obok Terytortum Yu­
kon l Terytorium Pólnocno-Zachodnlego). 
Tego dnia obszar liczący ponad 2 mln km2 

zostanie oddzielony od Terytorium Pólnoc­
no-Zachodntego i oddany pod zarząd lud­
ności tubylczej. W języku Inuktltuk słowo 
Nunavut oznacza tyle, co "nasza ziemia". 

Po raz pierwszy w historii Kanady Inte­
resy jaktegoś regionu będą reprezentowa­
ne przez zamieszkałych na nim tubylców. 

..Rząd federalny zyska sobie dzięki temu 
większą przychylność obywateli - przypu­
szcza Andre Legare w swoim szkicu doty­
czącym Inultów. - Fiasko poprzednich 
konferencji (pomiędzy rządem w Ottawie, 
prowincjami l wodzami plemion tubyl­
czych) l spór z Mohawkaml w Oka udowod­
niły wiodącym politykom, Iż muszą oni 
poprawić swoje stosunki z Pierwszymi Na­
rodami. "  

Rozmowy, które ostatecznie doprowa­
dzlly do utworzenla Nunavut, trwały 18 lat. . .  
John Amagoallk, jeden z głównych uczest­
ników tych rozmów przyznaje, że .. przebu­
dzenie Kanady zawdzięczamy Mohawkom, 
bez względu na to, czy zgadzamy się z Ich 
metodami walki l użyciem przez nich bro­
ni, czy nie". 

Zapytany o sytuację w Quebecu, John 
Amagoallk odpowiada: - Jeżell ludność za­
mieszkująca poludniową część prowincji 
zadeklaruje niepodległość bez porozumle­
nia z tubylcami mieszkającymi na północy, 
może dojść do konfliktów. 

- Ludy tubylcze będą się energicznie 
przeciwstawlać wszelkim próbom oddzie­
lenia prowincji Quebec od reszty Kanady ­
dodaje w podobnym tonie G his lal n Plcard, 
przewodniczący Zgromadzenia Pierwszych 
Narodów (AFN), oddział Quebec. 

Z niemieckiego przelłumaczyla 

Małgorzata Głowania 

Powyższy !eks! ukazał się w lipcu br. w magazynie 

"Le Monde Diplomalique", którego niemiecka wersja 

stanowi comiesięczny dodatek do czasopisma "Die 

Tageszeitung". 
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I ndianie przeciwni 
eksperymentom genetycznym 

Tubylczy przywódcy reprezentujący siedem­
naście ogólnokrajowych l regionalnych or­
ganizacj i  z obu Ameryk odbyli w kwietniu 
1 994 roku spotkanie, którego rezultatem 
była deklaracja sprzeciwu wobec mani­
pulacjom genetycznym na wszystkich for­
mach życia. 

Przywódcy reprezentujący narody lndim1-
skle z Kanady, USA, Panamy, Ekwadoru, 
Peru, Bołlwll l Argentyny spotkali się 
w rezerwacle Gila Rlver O'Odan w Arizonie 
w odpowiedzi na zamierzenia zachodnich 
badaczy zebrania l opatentowania 722 pró­
be k genetycznych różnych tubylczych Judzi. 

Danny Biłile z florydzkiego Suwerenne­
go Tradycyjnego Narodu Indian Serninole 
powiedział: 

- Blałl ludzle próbują odgrywać rolę bo­
ga. Jeśll zrobić, to co chcą, wpłynie to na 
zniszczenie życia Judzi, owadów, roślin 1 
zwierząt. Sądzę, że mogą uniknąć tego, ale 
również l oni będą cierpleć z wynikających 
z tego konsekwencj i. 

- Genetyczne manipulacje podważają 
poważnie etyczne l moralne rozumienie 
świętości życia. Badacze prowadzący ge­
netyczne manipulacje Istniejących form 
życia zmieniają bieg naturalnej ewolucji  
l tworzą nowe formy życia. Dla tubylczej 
ludności jakiekolwiek naruszenie natu­
ralnego porządku życia jest odczuciem 
czegoś niestosownego - stwierdziła koor­
dynatorka spotkania, Debr<;t Bany. 

Hopi nie chcą kasyna 

Kykotsmovl, Arizona - Indlanie Hop!, jed­
no z naj b�udzlej tradycjonalnych plemion, 
przeglosowali w polowie kwietnia propo­
zycję budowy kasyna na Ich ziemi kolo 
Palnted Desert. 

Członkowie plemienia opowiedzieli się 
stosunkiem głosów 986 do 660 przeciwko 
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budowle kasyna w Winsław przy autostra­
dzie międzystanoweJ nr 40, którą przeJeż­
dżają dziennie tysiące automoblłlstów 
przekraczając pólnocną Arizonę. 

' 

- Było to głośne l wyraźne przesłanie, 
że kultura jest bardziej znacząca niż pie­
niądze - powledzlał przewodniczący ple­
mienia, Farren Secakuku. 

Czerwona strefa 
nie dla czerwonych ludzi 

Ovlde Mercredl, przewodniczący Zgroma­
dzenia Pleiwszych Narodów ( AFNJ usiłował 
dotrzeć do przywódców siedmiu naj bo­
gatszych krajów świata (tzw. G7], któ­
rzy w czerwcu br. odbywałl swe spotkanie 
w kanadyjskim mieścle Hallfax ( Nowa 
Szkocj a] .  Funkcj onariusze Królewsklej 
Kanadyjskiej Pollcjl Konnej zatrzymali go 
j eszcze przed frontowymi drzwiami, gdy 
zbłlżył się na czele klłkudzleslęclu osób, 
śpiewających l bijących w bębny, do strefy 
ogrodzonej czeiwonyml wstążkami. 

- Nie możesz tu wejść - powledział krzy­
wo patrzący policjant w czasie trzasku 
migawek aparatów fotograficznych zebra­
nych licznie tmystów. 

- Czy to jest czerwona strefa dla taklego 
czerwonego człowieka, jak ja? - spytał Mer­
credl. 

- Cze1wona strefa wyznacza obszar 
ochronny dla G7 - odparł pollejant - Nie 
możesz przekroczyć tej linii. 

- A dlaczego ci biali ludzie mogą prze­
bywać za tą linią ? - zapytał Mercredl, wska­
zując osoby, stojące kilka metrów przed 
nim, po czym zrobił parę kroków do przo­
du, ale znów drogę zastawił mu ten sam 
policjant, któ1y ze stolekim spokoj em wy­
słuchiwał wymówek, jakle czynił mu przy­
wódca Indlański o niewielkim wzroście, 
odziany w kamizelkę z jeleniej skóry, ob­
szytą frędzlami, l w pióropusz na głowie. 
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Ovlde Mercredi, przewodniczący Zgromadzenia Pier· 
wszych Narodów (AFN). 

- Mój przyjacielu, mol ludzie tego kraj u  
żyją w ubóstwie - zwrócił się d o  oficera 
Ovlde Mercredl. - Tych siedmiu przywód­
ców ma zobowiązania wobec Judzi, których 
reprezentuję. Czy chronisz Ich po to, żeby 
dalej trwała ta niesprawiedliwość? 

Mercredl przybył na szczyt siódemki, 
żeby przed światowymi środkami przekazu 
spróbować zawstydzić Ottawę położeniem 
ponad millonowej ludności tubylczej w Ka­
nadzie. 

Marszowi Indian, rozpoczętemu w cen­
u·um wioski położonej na peiyferlach 
Hallfaxu aż do centi·um handlowego l tury­
stycznego, towarzyszyll llcznl dziennikarze 
l kamerzyści. 

- Nawet jeśll sprawimy rządowi kłopot, 
nie można go porównać z bólem naszych 
Judzi, jaki znoszą z powodu jego politykl ­
powiedzlal Mercredl, prowadząc grupę obok 
pllnie sti·zeżonego hotelu, w którym zatrzy­
mał się prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Blłl Cllnton. - Nie można porównać dzisiej­
szej demonstracj i z faktami, że wielu na-
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szych młodych popełnia samobój stwa, że 
sporo Judzi żyje w ubóstwie, a przecież 
Kanada ma do spełnienia swoje trak ta to we 
zobowiązania. 

Franc Thomas, wojownik Mlcmaków 
z rezerwatu Shubenacadle w Nowej Szko­
cj i, był pełen nadziel, że przywódcy G7 
zechcą go wysłuchać. 

- Może oni zechcą nas \vysłuchać, czego 
nie chce uczynić rząd kanadyj ski - powie­
dzlał Thomas, noszący podniszczony, woj­
skowy czerwony beret. - Powinni zobaczyć, 
co rząd kanadyj ski robi z ludźmi Pier­
wszych Narodów. 

Ovlde Mercredl stwierdził ponadto, że 
prasa biytyjska l francuska chce, aby tubyl­
cy wycofali swe roszczenia samorządowe, 
zagwarantowane mocą u·aktatów z XIX w. 

- Jeśli Francj a  uzna niepodległość Que­
becu - powledzlał - to chcę wiedzieć, jaki 
jest jej stosunek wobec samorządności 
Pierwszych Narodów, żyjących w tej pro­
wincj i? Nie mogą tu przyjść l po prostu 
wprowadzić swój samorząd. A co z prawem 
naszych Judzi do samookreślenia, zagwa­
rantowanego jeszcze w czasach kolonial­
nych? Nie było żadnych poprawek. My 
ciągle mamy prawo do samookreślenia. 

Pieśniarki indian Ml'kmaq, Catherine Martin l Donna Augu· 
stine na czele marszu przez dzielnice Halłfaxu. 
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Powrót Szaunisów do Ohio 
po 1 63 latach 

Siedmiu przywódców plemiennych z okla· 
hornskiego White Oak l Shawnee odbyli 
w marcu br podróż do Ohio, gdzie spotkali 
się z władzami stanu, zwiedzili muzea 1 zba­
dali plany na przyszłość. 

- Widać, że była to opieka dobrosąsle· 
dzka - powledzlała 46-letnl sekretarka 
plemienia, Cyntła Longhorn, podczas prze­
jazdu grupy przez teren rolniczy hrabstwa 
Darke. - Być może tu wrócimy. 

Różni Indlanie wraz z .. Grupą Zjedno­
czonych Szaunlsów" byll w ostatnich la­
tach częścią wydarzeń z obszaru Dayton. 
Jednak rząd federalny uznaje jedynie 
Szaunlsów z Oklahomy. 

W cze1wcu 1994 mku tl'Zy zachodnie gru­
py: Absentee Shawnee, Loyal Shawnee 

l Eastem Slzawnee utworzyły Radę Polą· 
czonych Indian Szaurn do reprezentowania 
interesów plemlen1a w takich przypadkach, 
jak miejsca pochówku czy dzieła sztuki. 

- Rada reprezentuje pod dziesięć tysięcy 
Szaunlsów - powledzlał 43-letnl Nlck 
Smith z grupy Loyal. 

Leroy Ellls, 44-letnl przywódca Absen­
tee dodał, że plemię chce wrócić, gdyż leży 
to w Interesie nie-statutowych Indian, pró· · 
bujących korzystać z prawa federalnego. 

Było to około dwustu lat temu, kiedy 
generał Anthony Wayne l wodzowie 12 
plemion podpisali traktat, w wyniku któ­
rego większość dzisiejszego Ohio przeszlo 
w ręce białych osadników. Sza u nisi dostali 
w zamian tysiąc dolarów do podziału. 

Będzie kasyno w Kanesatake? 

Mohawkowle z Kanesatake zagłosowali na 
korzyść planu budowy kasyna na terenie 
swej wspólnoty, mimo że władze prowincJI 
Quebec twierdzą, że nie wydadzą pozwole· 
nla na jego otwarcie. 
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Członek rady, Garry Carbonnell, odpo­
wiedzialny za sprawy socjalne l podatkowe 
w Kanesatake, poinformował wczoraj , że 
za przyjęciem planu opowiedzlało się 62% 
glosujących. Odmówił jednak skomento­
wania tych wyników, jak również ujawnie­
nia szczegółów dotyczących referendum. 

Wzrasta l iczba n isko-pułapowych 
lotów nad Labradorem 

Rząd Kanady postanowił zwiększyć liczbę 
wojskowych lotów ćwiczebnych na niskim 
pułapie nad Labradorem, lgnorqjąc wez­
wania tubylców, obroilców środowiska 
l aktywistów pokojowych do Ich całkowite· 
go zaprzestania. 

David Collenette, minister obrony po· 
wiedział, że Ottawa będzie rozmawiać ze 
swymi sojusznikami z NATO o zwiększenie 
Ilości lotów do 18 tysięcy rocznie (obecnie 
7 tysięcy). 

- Z pewnością są one niezbędne, ponle· 
waż narody takle jak Kanada nadal wierzą. 
że Ich pb!ltyka obronna wymaga operacJI  
lotów falowych l nisko-pułapowych trenin­
gów, unikania wyk1ycla radarem - powie· 
dział reporterom Collenette. 

Plloci z Kanady, WieikleJ Brytanii, 
Niemiec, Holandii l Włoch przebywający 
w bazie kanadyjskich sił zbrojnych nad 
zatoką Goose w Nowej Funlandll wykorzy­
stują obecnie ten obszar do ćwiczenia lo· 
tów, odbywających się na wysokości 30 
metrów nad ziemią. 

Collenette argumentuje, że działania 
takle .. wpompowują" sto millonów dolarów 
rocznie w lokalną gospodarkę przez za­
trudnienie setek osób, z któ1ych 1 /3 to tu· 
bylcy l n1e czynią szkody środowisku. 

DecyzJa zapadła po S-letnich badanlach 
wpływu lotów na środowisko. Raport na 
ten temat ogłoszony został w marcu br. 

Daniel Ashlnl, dyrektor Praw Indian In· 
nu i Problemów Środowiskowych Narodów 
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Innu, wyrazlł rozczarowanie z ogłoszonego 
dokumentu. Powiedżlał, że Indianie Innu 
nie zgadzają się z konkluzją, że loty nie 
mają wpływu na ludzi l środowisko. 

- Naszym zdaniem, rząd federalny coś 
przekręcił w tej sprawie - powiedział. 

Indlanie Innu od dawna już twierdzą, że 
Joty rozpędzają stada karibu l Innych dzl· 
kich zwierząt, 1 ostatecznie zniszczą Ich 
łowiecki l traperski styl życia. 

- Jesteśmy ciężko obrażeni l rozczaro­
wani - powiedzlał Stephen Dankowich, 
przedstawiciel Międzynarodowej Kampa· 
nil na rzecz Indian Innu l Ziemi. 

Dodał też, że zwiększanie liczby lotów 
może zniszczyć ostatnią przystań środo­
wiska Kanady oraz tubylczą kulturę. 
Stwierdził, że loty treningowe służą do 
przygotowywarna ofensywy pierwszego u de· 
rzenla w przypadku wojny nuklearnej lub 
konwencjonalnej. Nasz kraj nie może brać 
w tym udziału. 

Indlanie Innu od wielu lat próbują naklo· 
nić rząd do zaniechania tych lotów. Dlate­
go też obecne zwiększenie liczby lotów jest 
aktem krańcowej pogardy dla ludzi Innu. 

Szkolnictwo I ndian Tsimshian 

Ple1wsze Narody - Hartley Bay, Kitkatta 
1 Lax Kwalaams podpisały porozumlenie 
w sprawie wspólnego lokalu edukacyjnego, 
któ1y zapewn1 1m kontrolę nad nauczaniem 
własnych dzieci. Porozumlenie obejmuje 
również programy nauczania kultmy ljęzy· 
ka Tslmshlan, a także podjęcie specJalnych 
działań, kładących nacisk na wyszukiwa­
nie osób, które w przyszłości mogą zostać 
artystami, projektantami czy adwokatami. 

Rzeźbiarz ożywia B-metrowy pień 

Słodki zapach dużego czerwonego cedru 
unosi się nad Długim Domem koło Króle· 
wsklego Muzeum Kolumbii Brytyjsklej 
w VIctoria, gdzie artysta I ndłan Kwaglulth, 

TAWACIN Nr 3 (3 1) 1995 

Tony Hunt, zamienia S-metrowy pleń ce­
dru w dar dla bliźniaczego miasta Morloka 
w Japonii. 

Totem, który upamiętni Ich dziesiątą 
rocznicę partnerstwa, przedstawlać będzie 
orła z rozpostartym! skrzydłami - symbol 
przyjaźni. Hun ta, którego cztery dzieła sto­
ją obecnie w Japońskim Muzeum Narado· 
wym, łączą specjalne stosunki z Długim 
Domem Mungo Martin. To tutaj zdobył 
swoje umiejętności, ucząc się rzeźbiarstwa 
od swego dziadka l ojca. 

S iuksowie opuszczają rezerwat 

Siuksowie Mdewakanton z rezerwatu Pra­
lrle Island w stanie Minnesota szukają 
nowego kawałka ziemi, na któ1y mogliby 
przenieść członków plemienia, którzy nie 
chcą już dłużej żyć koło składowiska 
śmieci z elektrowni nuklearnej, czyli 1 7  
stalowych zbiorników, n a  których składo· 
wanle zostało wydane zezwolenie stanowe. 

Plemię planuje przejąć teren o powierz­
chni ponad 1 000 ha, niedaleko Mlnneapo· 
lis-St. Paul, zwane Arden Hlłls, z którego 
zrezygnował rząd federalny jako składu 
amunicJI  dla wojska. 

Z ziemi angielskiej 

Potornkowle Long Wolfa odnaleźli w Lody­
nie zapomniany grób wojownika Siuksów 
Oglala, zmarłego w 1892 r. podczas wystę· 
pów w Londynie rewii z Dziklego Zachodu 
Buffalo Billa. Chcą oni sprowadzić szczątki 
swego przodka na trawiaste równiny Połu­
dnlowej Dakoty, by jego duch mógł tam 
spocząć w spokoju. Rodzina Long Wolfa 
twierdzi, że walczył w bitwie nad Little 
Blghorn, w wieku 59 lat zmarł na zapalenie 
płuc, a jego miejsce pochówku zostało 
z czasem zapomniane. Siuksowie wierzą, 
że dusza zmarłego nie zazna spokoju, do­
póki ciało nie spocznie w ojczystej ziemi. 
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Moda na Haida 

Bogate artystyczne dziedzictwo 1 pragnie­
nia zdobienia odzieży doprowadziło do 
powstania filozofii unikalnego stylu In­
dian HaJda projektowanego przez Dorothy 
Grant. 

Urodzona na Alasce projektantka uży­
wa silnie stylizowanych form tradycyjnej 
sztuki Indian Hałda jako aplikacji  na 
mankietach l klapach garniturów, przo­
dach l tyłach żakietów, kamizelkach 1 ko­
szulach. ·Krzywoliniowe symbole zwierząt 
przedstawłają kruka, orkę, motyla 1 orła. 

Chociaż symbole te są kulturalną włas­
nością klanu z Zachodniego Wybrzeża 
to Grant twierdzi, że .. są to uniwersalne, 
subtelne formy artystyczne, mogące być 
noszone przez wszystkich". 

Uznanie dla artysty 

Artysta Roy Henry Vlckers z zamieszku­
jącego Kolumbię Bryt.Y.Jską ludu Tshlm­
shlan jest pierwszym l jedynym dotąd ar­
tystą, który został wybrany przez prestiżo­
wy magazyn "MACLEAN" do sporządzanej 
co roku listy wybitnych twórców. Vlckersa 
wyróżniono w ten sposób za życiowy doro·­
bek l artystyczne zdolności, a także za pra­
cę z 1 994 roku zatytułowaną .. Igrzyska 
Wspólnoty Brytyjskiej" .  Pracę tę zaprezen­
towano m.In. królowej Elżbiecie II oraz 
prezydentom Clintonowi l Jelcynowi. 

Najlepsza książka w Kanadzie 

Za najlepszą tegoroczną książkę w Kana­
dzie, gazeta .. Toronto Star" uznała napisa­
ną przez Paulette J!les książkę North Splrll: 
'J'rave/s Among lhe Cree and Ojl/Jway Na­

tlons ancl Tllelr Star Maps (Duch Pólnocy: 
Podróże wśród Narodów Krl l OdżlbueJów 
l Ich gwiezdne mapy). Pochodząca z USA 
poetka l dziennikarka opisuje w niej lata 
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Symbol motyla na żaklecie zaprojektowafl)lm przez Dorothy 
Grant. 

1973-80, które spędziła wśród Anlshlnabe 
na pólnocy Kanady, zakładając odżlbuej­
skle radło, a następnie pracując w dwuję­
zycznej gazecie lokalnej .  Z dużą dozą 
autoironii Jlles opisuje swoJe pielwsze 
krok! w nowyn1 środowisku 1 rosnącą sto­
pniowo fascynację starodawnymi legenda­
rni (np. O Dziewczętach, Które Poślubiły 
Gwiazdy). Autorka serdecznie wspomina 
też swoje kont."łkty z tubylczymi mieszkań­
cami polarnych osiedli, którzy przekonali 
ją, Iż 1 8-godzlnne zimowe noce mogą stać 
się pełne swoistego piękna l ciepła. 

Na podstawie wycinków prasowych (z "The 
Eastern Door", "The Gazette", "The Nation", 

"Tansition", "News from Indian Country") nade­
słanych przez Michaela T. Benwella (Thanks 
Mike), sekretarza Narodu Mohawków z Kahna­
wake, serwis informacyjny opracował Marek 
Clehornski oraz MN i MM. 
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Chciałbym mieć pióra orła . . .  
Gdy go spotkalam po raz pierwszy, mial 1 6 1at, wysoką, 
szczuplą sylwetkę i długie czarne włosy. Szczególnie 
spodobały mi się jego białe, błyszczące buty do 
joggingu. Przez kilka następnych lat on i jego krewni 
towarzyszyli mi i mojej przyjaciólce podczas naszych 
leinich wędrówek po Arizonie. Jazda na rowerze, 
wędrówki po kanionach, squaw dances i ciągnące się 
do rana dyskusje. Zapytałam go kiedyś: 

- Co chciałbyś robić po szkole? 
- Pracować w biurze - odpowiedział, po czym 

wyłączył magnetofon, przerzucHgo przez ramię, wsko­
czył na konia "Crazy" i odjechał. 

Każdego lata ta sama sytuacja: śmiechy, kawały, 
łatwiutkie gry. Jego matka przebywała najczęściej 
w Gallup, niedaleko rezerwatu Nawahów, zaś dzieci 
mieszkały w hoganie, w rezerwacie. Podziwialiśmy, 
z jaką chęcią przewijał dzieci swojej siostry. A szkoła? 

- O  wielkie nieba! Belfrzy są tak pospolici. Jednak 
uważają, że dobrze jest pracować w biurze. Pojadę do 
wielkiego miasta. Czy w Los Angeles jest hałaśliwie? 

Gdy zjawiliśmy się u niego, puszki po piwie wstyd­
liwie walały się pod łóżkiem. 

-Pijesz czasem piwo? - zapytał mnie któregoś dnia. 
- Tak, czemu nie? - odpowiedziałam. Zdziwił się. 

Zaczęła się ogólna rozmowa na temat alkoholu. On, 
podchmielony, stawał się coraz swobodniejszy. Nie 
potępialiśmy go jednak. Tego lata poznalam nie tylko 
prawdziwą przyjażń Indian, ale też ich smutek i me­
lancholię. Wobec nich byliśmy bezsilni . . .  Nadużywanie 
alkoholu i fałszywe przekonanie, że białym trzeba 
przyznawać rację. Ale ludzie nie mogą być aż tak pijani 
i poniżeni, by nie zauważać, jak piękne słońce świeci 
akurat nad nami, że jest ono darem Stwórcy i że kiedyś 
była tu piękna ziemia, Kraj Indian. 

Przy pożegnaniu zawsze był w swoich białych 
butach do joggingu, w nowych dżinsach i z magneto­
fonem, z którego rozbrzmiewała muzyka Michaela 
Jacksona i Christofera Crossa. 

- Zobaczysz, w przyszłym roku będę już pracowal 
w wielkim biurze. Muszę tylko poćwiczyć pisanie 
podań. Jakoś to będzie. Być może wtedy będę już lepiej 
pisał na maszynie. See you /afer/ 

Od tamtej pory nie było mnie tam trzy lata. Szybko 
minąłten czas. Pracowałam, wyszłam za mąż, urodzi­
łam dziecko. W końcu znów pojechałam do rezerwatu 
na lato, pokazać indiańskim znajomym swoją małą 
rodzinę. Warunki w rezerwacie poprawiły się. Gratulo­
wano i odnoszono się do mnie z szacunkiem. Dręczyło 
mnie jednak pytanie: Gdzie jest On? 
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Siedział na wzgórzu, przed swoim hoganem. Zre­
zygnował ze szkoły, chociaż miał dopiero 23 lata. 
Stanęlam przed nim, Miał podarte, niebieskie buty 
i tylko włosy szeroko opadające na ramiona nadal 
wyglądały wspaniale. Patrzył w dal, jakby szukał 
czegoś na horyzoncie. 

- Wiesz - zaczął - często myślę o naszych letnich 
spotkaniach, przeżyliśmy wówczas wiele. Teraz chciał­
bym hodować owce, ale muszę się poradzić babci. 

Ona zbierała akurat owce, rozproszone na wzgó­
rzu, by przepędzić je na wypas do pobliskiego kanio­
nu. Pomachała do nas chustą. Ta stara kobieta miała 
szeroką spódnicę i piękną, bogato zdobioną chustę 
na ramionach. 

- Chyba za mało o niej myślę. Jest taka dobra -
powiedział w zamyśleniu. Wstał i zorientowałam się, 
że kuleje. -Ach tak, potrącH mnie jakiś biały. W środku 
nocy poszedłem na szosę. Wiesz, szedłem niezbyt 
prosto . . .  On po prostu zepchnął mnie do rowu i poje­
chał dalej. Cztery miesiące bylem w szpitalu. 

Wiedziałam o tym - jego babcia napisała o tym 
w jednym z wielu listów. On też chciał do mnie napisać, 
ale wstydzH się, bo robił dużo błędów. 

- Właściwie niczego dobrze nie umiem - powie­
dział. - Jedno tylko potrafię - myśleć. Obecnie bardzo 
dużo myślę. 

Z dumą wskazał na ukrytą grządkę marihuany. 
- S ilna roślina, prawda? Czasem troszkę potrze­

buję - mruknął pod nosem. - Chciałbym mieć pióra 
orła. Babcia ma takie duże, schowała je w piwnicy. 
l różne takie rzeczy potrzebne do obrzędów - zdradził 
ją. - Ona chodzi co niedzielę do kościoła, ale czasem 
zamyka się tajemniczo w piwnicy. Domyślamy się 
wszystkiego, ale nikt o tym z nią nie rozmawia. 

W dniu kolejnego pożegnania podarował mi piękny, 
stary kilim. l, śmiejąc się, powiedział: - W  tym kilimie 
jest bardzo dużo utkanych myśli. 

Położylam mu w ręce na ramionach: - Uważaj na 
siebie. 

-Och, kiedy przyjedziesz następnym razem, będę 
miał owce. See you /alert 

Zbiegł ze wzgórza, obtańcowując swego psa. 
Cieszyłam się na kolejne spotkanie, ale ono już 

nigdy nie nastąpi. 30 maja 1 986 roku wczesnym 
rankiem znaleziono jego ciało, zakłute nożem, na 
granicy rezerwatu .. .  

Eva Meidlhumer (RFN) 

Z ,,Amedianu" 4/86 przełożył Alojzy Kilanawski 
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Dziękuję za zlot 

�'-•Byłam na zlocie. Po raz pierwszy. I wiem, 
że ten wybór był dobry. Nie wiedzlałam na 
początku, jak mam się zachować, ale lu­
dzie, którzy byll na zlocie co roku, nauczyll 
nmle tego (z miejsca - dziękuję Mirce! 
Wspaniała kobieta!). 

Indianami interesuję się od około dwóch 
lat, ale nigdy nie miałam dostępu do dobrej 
llteratury l nigdy nie wiedzlałam tyle, Ile 
chelałam wiedzieć. Na złocle dowiedzlałam 
się wielu rzeczy, o których nie miałam 
pojęcia, zwłaszcza dzięki Satowl l Czejeno­
wl. Jestem ogronmle szczęśllwa, że mo­
głam być na każdym z tych wspaniałych 
spotkań. Były niesamowite l nigdy bym nie 
pomyślała, że w ciągu dwóch tygodni mogę 
się tyle dowiedzieć! Dziękuję! I teraz wiem, 
że nie opuszczę żadnego zlotu (wiem, że 
będę się starać). 

Pomylili imprezy 

Magdalena Klisowska 
Świnoujście 

R''l>Liestem świeżo po pobycie w Prostynl. 
Jestem pod głębokim wrażeniem atmosfe­
IY l rzeczy dziejących się na zlocie. Być 
może dla nmle jako nowicjusza ma to Inny 
nieco wydźwięk, nlenmlej jednak, jest to 
wrażenie w pełni pozytywne. Szczególnie 
urzekł nmle stosunek . .ludzi zaawansowa· 
nych" - że tak to nazwę - w pełni otwar­
tych, życzllwych, udzielających nmóstwa 
Informacji. Pewne wiadomości (historia In­
dian - ogólnie pojęta) nie były dla mnie 
nowe , ale udało mi się na wiele innych 
[ tematów] uzyskać wyczerpujące odpowie­
dzi, l za to jestem głęboko wdzięczny. 

Jedyną drobną przykrością była wizyta 
przypadkowych, młodych ludzi, którzy chy­
ba przyjechali na inną Imprezę. psując 
ogólnie krążący kilmat - ale za to organi­
zatorzy nie mogą ponosić żadnej odpo­
wiedzialności, gdyż w takich warunkach 
( przyjazd dużej Ilości nowych twarzy) nie 
sposób jest oddzlellć .. plewy od ziarna". 
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Jeśll wszystko potoczy się dobrze 
chelalbym kontynuować swe spotkania 
z kulturą Indian, chcąc jeszcze bardzlej 
zaangażować się czynnie w działania Pol· 
sklch Indian. Kończąc moje rozważania na 
temat zlotu, chelałbym serdecznie podzlę· 
kować za możllwość kontaktu l otwartość 
w stosunku do mnie jako człowieka chło­
nącego Informacje, dotyczące szeroko po­
jętej kultury, życia Indian. 

Wielka rodzina 

Mirosław Cieślar 
Ustroń 

R':>Czy mógłbyś w moim imieniu podzięko· 
wać Markowi Długoszowi za zaproszenie 
na tegoroczny zlot, Jeżell będziesz się z nim 
widział? Będę bardzo wdzięczna. 

A co u mnie słychać? Moje początkowe 
zauroczenie kulturą indiańską przerodziło 
się w miłość. Myślę, że zawsze tkwiło to 
gdzieś we mnie l doplew pod wpływem 
harcerstwa l zamiłowania do ekologu. 
ujawniło się. Nie spowodował tego żaden 
film l tymczasowa moda na Indian, nie - to 
nie jest jakiś kaprys, któ1y może zaraz 
minąć. Wiem, że to może głupio brzmieć, 
ale ja uważam, że byłam Indianlnem 
w poprzednim wcieleniu - stąd mój stosu­
nek do świata, Indian l Ziem!. 

Teraz, gdy przypominam sobie, jak 
bardzo kiedyś zabiegalam o to, by zostać 
członkiem PSPI, chce mi się śmiać. Myślę, 
że to niejest wcale ważne, czy jest się człon­
kiem Stowarzyszenia, czy tylko sympaty­
kiem. Ważne jest to, co wszyscy robimy. 
W pewnym sensie tworzymy jedną wielką 
rodzinę. Same członkostwo nic nie daje, 
trzeba na nie ciężko sobie zapracować l nie 
poprzestawać najego ?..dobyciu. Trzeba naj· 
pleiw bliżej poznać ludzi, zaprzyjaźnić się 
l zdobyć zaufanie, sprawić, by wiedzieli, że 
zawsze będą mogli na mnie polegać. 

Dla nmle sam fakt otrzymania zaprosze­
nia na zlotjest wielkim zaszczytem. Bardzo 
duże znaczenie również ma to, że mimo Iż 
znam tylko parę osób ze Stowarzysze­
nia, wiem, że będę mogla na nich zawsze 
polegać. 
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Pierwszym moim zlotem był zeszłorocz­
ny, XVIII. Przez cały czas oszołomiona by­
łam otwartością ludzi l Ich ŻYCzllwośclą. 
Były to dla nmle nlezaponmlane chwile. 
Żałuję tylko, że poznalam bardzo mało lu· 
dzl, w tym roku chcę to nadrobić. 

Monika Mrozowska, Ełk 

Od redakcJI: Następny, jubileuszowy XX Zlot 
Polskiego Ruchu Przyjaciół Indian odbędzie się 
w Chodzieży (woj. pilskie). Osoby chcące po­
dzielić się uwagami z Grzegorzem Dziabasem, 
organizatorem przyszłego Zlotu, prosimy o ko­
respondencję. 

Namieszali Japończykom 

,_"Właśnie otrzymałam pierwszy numer 
.. Tawaclnu" [nr 1(29) 1995 - red.],  na po· 
czątku tego weekendu. Lektura jest na· 
prawdę wspaniała, dziękuję że istniejecie. 
Chociaż o tym. że istnieje w Polsce Stowa· 
rzyszenle Przyjaciół Indian dowiedzlałam 
się jakiś czas temu z T�lewlzj l Poznań ( dwa 
czy trzy lata temu była relacja z waszego 
spotkania w wągrowcu) to dopiero teraz 
udało mi się nawiązać z wami kontakt. 

Tak jak napisałam na początku llstu, 
wszystkie teksty są wspaniałą lekturą. 
Czytając .. Tawacln" tak naprawdę dopiero 
wtedy zdałam sobie sprawę z tego, jak 
znikome są moje wiadomości o Indianach. 
Swego czasu tą tematyką interesowała się 
również moja siostra bllźnlaczka, ale teraz 
tylko ja pozostałam wierna naszym współ· 
nym zainteresowaniom. Niektóre teksty mnie 
śmieszyły, inne wzruszały, a Jeszcze inne 
bulwersowały. Chodzi mi o tekst o Indla· 
nach na wielkich wojnach oraz to, że Ame· 
1ykanle, potomkowie kolonizatorów oraz 
traperów, uznall lndlan za wartych otrzy­
mania obywatelstwa dopiero po tym, jak 
bardzo wielu z nich poległo, walcząc za 
sprawy, które właściwie były lm obce. 
A swoją drogą Nawahowle nieźle namle· 
szali Japończykom. 

J.C., Łagów 
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Towarzystwo Przyjaciół Indłan 

.t..Plszę ten Ust w nadziel, że uda mi się 
zbliżyć do grona osób, którym tematyka 
indlańska nie jest obca. Ostatnio czytałem 
książkę .. czarny Łoś" l muszę przyznać, że 
wywarła na mnie duże wrażenie l przyblleyla 
duchowe postrzeganie świata przez Lako­
tów. Szkoda, że wciąż mało ukazuje się 
publikacji  o Natlve Amerykanach w kraju. 

Dużo słyszałem o działalności Polsklego 
Towarzystwa PrzY.Jaclół Indian, byłem zre­
sztą na wystawie, która parę lat temu miała 
miejsce w Warszawie (tam nabyłem pier­
wszy numer .Tawaclnu"]. Niedawno nato· 
miast uczestniczyłem w .. Festiwalu filmów 
o tematyce Indiańskiej" w Muzeum Etno­
graficznym. 

Chciałbym dowiedzleć się, jakle warunki 
trzeba spełnić by zostać członkiem Towarzy­
stwa. Mam bowiem wielką ochotę dzielić się 
z ludźmi o podobnych zainteresowaniach 
wiedzą 1 wrażeniami. Marzylem także za· 
wsze o nawiązaniu bezpośredniej znajomo­
ści z rdzennymi Ameiykanarnl. Czy byłoby 
to możllwe poprzez Towarzystwo? 

Zbyszek Sepio! 
Warszawa 

,.Akwesasne Notes" po polsku? 

Po opublikowaniu w ostatnim • Tawacinie" re­
cenzji nowego numeru .Akwesasne Notes", 
otrzymałem kilka listów od czytelników, zain­
teresowanych prenumeratą tego kwartalnika 
po polsku. Musiałem to chyba napisać mało 
precyzyjnie, skoro zasugerowałem, że .. Akwe­
sasne Notes" ukazuje się w polskiej wersji 
językowej, gdy tymczasem chodziło mi tylko 
o zaskoczenie, jakie wywołały we mnie warunki 
prenumeraty wydrukowane w kilku językach, 
między innymi po polsku (fakt, że z wieloma 
błędami, ale po polsku) . .. Akwesasne Notes" 
ukazuje się wyłącznie po angielsku i na polską 
wersję językową nie ma co liczyć. 

Marek Maciolek 
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Marek Nowocień 

POCAHONTAS 
Kreskówka o sile ducha i miłości 

Nie jest łatwo kręcić filmy w czasach, gdy 
nawet produkcje dla dzieci obserwowane 
są bacznie przez rozmaite grupy, wrażliwe 
na swój publiczny wizerunek i analizowa­
ne z każdej możliwej strony. Najnowszy 
przykład związany z Indianami? Pocalwn­
tas - piękny, momentami wzrusząjący, ani­
mowany musical, wyprodukowany przez 
Walt Disney Co. Film, przedstawiający 
kolejną wersję słynnego XVII-wiecznego 
spotkania księżniczki plemienia Powhatan 
i angielskiego kapitana Jolma Smitha, miał 
w swoich założeniach przedstawlać także 
indiański punkt widzenia samych sIebie. 
Miał ukazywać dzielnych mężczyzn i dum­
ne kobiety, opiekunów ziemi, dob1ych cza­
rodziei. Ich konflikt z białymi ludźmi miał 
być konfliktem ekologicznych bohaterów 
idyllicznej krainy z chciwymi najeźdźcami. 

Ale wielu historyków l samych tubyl­
czych Ame1ykanów nie zgadza się z najno­
wszą wersją starej legendy. I-llstOiyczna 
Pocahontas była 1 1 -letnim dziewczęciem, 
a nie dojrzałą kobietą, gdy spotkała Johna 
Smitha - i  nigdy nie miała z nim romansu. 

- Wolałabym, żeby imię Pocahontas 
zniknęło z czołówki filmu - powledzlała 
w wywiadzie Śhlrley Little Dove Custalow 
McGowan, gawędziarka z plemienia Powha­
tan i - przez pewien czas - konsultantka 
twórców filmu. Z drugiej strony, Russell 
Means, znany indlański działacz społecz­
ny l aktor, który udzielił swego głosu filmo­
wemu wodzowi Powhatanowl, uznał, że 
Jest to .. najlepszy film o doświadczeniach 
tubylczych Ame1ykanów zrobiony kiedy­
kolwle){ w Hollywood". 

Być może oboje mają po części rację, bo 
choć filmowi Indlanie rzeczywiścle mogą 
się pod o bać l uchodzić za wzór do naśla­
<iłowania, to prawdziwa Pocahontas pra-
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· wdapodobnie nie przypominała Tiny Tur­
ner, nie śpiewała broadwayowskich .ballad 
Alana Menkena i nie szczebiotała z koli­
brami. John Smith też nie miał w sobie 
nic z Supermana, ale to przecież tylko film, 
l to w dodatku rysunkowy. Nie można 
wszak wymagać dokumentalnej wierności 
od romantycznej historyjki, jakich wiele 
w stuletnieJ historii kina. 

W rzeczywistości Pocahontas, sprawnie 
wyreżyserowany przez duet Mlke Gabriel 
l Erlc Goldberg, to 111m polityczny w Innym, 
ogólniejszym sensie. Przeciwstawiając 
dzielną, lecz Idealistyczną Indiańską 
księżniczkę gubernatorowi Ratcllffe'owi, 
szefowi wyprawy, która w 1607 roku zało· 
żyła w Jamestown pierwsze stale osiedle 
w Ameryce, bierze on w obronę słabych 
l _pokrzywdzonych. Ujmuje się za ciężko 
pracującymi żeglarzami walczącymi z bry­
tyjską aiystokrac_ją, za tubylcami bro­
niącymi przyrodę przed zachłannością 
białych, za kobiecym duchem pojednania 
ścierającym się z wojowniczą męskością. 
Pocalwntas nieoczekiwanie ośmiesza na­
wet plany Walt Disney Co., planującej 
zakup ziemi w Wirginii ! budowę hlstOiycz­
nego Parku Jamestown. Tyle, że tak rozu­
miane, każde dzieło sztuki popularnej 
- nawet kreskówka dla dzieci - jest w swej 
naturze polityczne. 

Film Pocahontas nie musi być, na szczę­
ście, oglądany wyłączniejako film .. o Indla· 
nach". Może też być przypowieśclą o sile 
ducha l westchnieniem nad uczuciem 
utraconym u kresu wieku niewinności. 
Ona - Pocahontas (z głosem Irene Bedard) 
l On - John Smith (głos Mela Glbsona) 
są wówczas postaciami z Innego, delikat­
niejszego świata, w którym warto walczyć 
o mlłość.O 
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Tim Giago 

O D  SQ UAW DO DZI KUSA 
Kłopoty z Pocahontas 

Naprawdę nie chelałem tego pisać. No, ale 
skoro media narobiły tyle szumu wokół 
animowanego fllmu Pocahontas - a także 
będąc Indiańskim publicystą - czuję, że 
muszę dorzucić swoje trzy grosze. 

Magazyn .. People" wykazał się szczegól­
ną dozą głupoty, zamieszczając zdjęcie Po­
cahontas opatrzone takim oto podpisem: 
.. Pocahontas, squaw która umie zrobić 
drinka; bohaterka, która wie, że ścieżki 
natury l sztuka przewiązywania się pa­
skiem współgrają ze sobą". 

Nie ma w tym kraju Indianki, która by 
natychmiast nie wzd1ygnęła się na słowo 
squaw. Jest to dosłowne tłumaczenie al­
gonkh'lsklego słowa, odnoszącego się do 
Intymnych części ciała kobiety. W nilarę 
jak osadnicy (głównie mężczyźni) przemie­
szczali się na zachód, nieśli to słowo ze 
sobą l nazywali nim wszystkie Indiańskie 
kobiety, zaliczając je - ni nmlej ni więcej -
do kurew. ' 

Mamy jeszcze takie miejsca jak Dolina 
Squaw (Squaw Valley) w Kallfornil l Czu­
bek Squaw (Squaw Peak) w Phoenlx. Pier­
wotna nazwa tej góry brzmiała - proszę 
wybaczyć moje grublat'lstwo - Czubek Cy· 
cka Squaw (Squaw Tlt Peak). Widocznie 
niektórzy chrześcijanie byli wysoce obu­
rzeni słowem .. cycek", bo usunięto je z ma p. 
Czy to nie dziwne, że zostawili to drugie, 
wyraźnie seksualne słowo? 

Burger King postanowił nadać sadze 
o Pocahontas charakter komercyjny, nie­
chybnie prowadzący do konkluzJI: .. Po 
obejrzeniu Pocahontas, wszystkie dziecia­
ki będą chelały być Johnem Smithem". 

Johnem Smithem? Czy właśnie jego 
mieli na myśli spece od reklamy, pracujący 
dla Burgera Kinga? Czy żadna dziewczyn­
ka nie zechce być Pocahontas? 
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Pewna Indlanka w wywiadzie dla lokal­
neJ telewizji powledzlała (l  jestem pewien, 
że z JeJ prostym wnioskiem zgodzi się wię· 
kszość białych l Murzynów): .. To tylko film 
z komiksowymi postaciami, a nie żaden 
dokument". 

To chyba tłumaczy historyczne nieści­
siości l hollywoodzką manierę w przedsta­
wiarllu prawdziwych wydarzet'l. Mały Czarny 
Sambo też był tylko postacią z komiksu, 
ale dla większości Amerykanów afrykań­
skiego pochodzenia był obrzydliwą postacią 
z komiksu. Kiedy ostatni raz widzleliście tę 
odpychającą postać w telewizJI albo kinie?* 

Tworzenie komiksowej postaci, opartej 
na prawdziwym człowieku, przedstawicle­
lu mniejszości, nie usprawiedliwia hlsto­
Iycznych dowolności, poczynionych przez 
ludzi Disneya. Czy to w porządku, że dzieci 
otrzymują taką koślaW<1 wersję historii? 

Dla wielu Indiańskich kobiet komikso­
wa postać Pocahontas w ogóle nie jest 
Indianką. Jej wizerunek został skreślony 
na wzór białej seksbomby. Najbardzlej wy­
zywający był JeJ ubiór, który niezbyt odpo­
wiadał temu, co nosiły wówczas Indianki. 

- Wodzi za nlm (Johnem Smithemj oczy­
ma - stwierdziła pewna Latynoska - czyha 
na niego l w gruncie rzeczy go napastuje. 
Łasi się do niego jak seks-kocica. Czego 
więc dowiadują się widzowie o Indiańskich 
kobietach? 

Dowiadują się oto, że Indlanki to - tak, 
tak - to squaws. 

• Autor sugeruje w tym miejscu, że amerykaliska 
political correctuess nie pozwala już przedstawiać Mu­
rzynów w sposób rasistowski l prześmiewczy w filtnie 
czy telewizji. Ta sama uwaga odnosi sl<; do muzy­
ki. o czym mowa nieco później. Widocznie nie obejmuje 
to Jeszcze tubylczych Amerykanów, mimo wszystkich 
pozytywnych zmian, jakle nastąpiły w nastawieniu do 
Indian - przyp. MM. 
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Muzyczny temat przewodni nieustannie 
traktuje Indianjako dzikusów . .. Dzikus" to 
przezwisko, z którym Indlanie muszą żyć 
od tego dnia, kiedy napisano o nich pier-
wszą książkę. 

· 

Czy jakikolwiek fllm, nakręcony współ­
cześnie, ma główny temat muzyczny suge­
rujący, jakoby Amerykante afrykal'isklego 
pochodzenia byli .. czarnuchami"? 

Słowo .. dzikus" (savage) ma podobny 
wydźwięk dla amerykal'isklch Indian. 

Większość osób, z któ1yml rozmawiałem 
po wyjściu z kina w Rapld City (Poludnlowa 
Dakota), odwracało się z niesmakiem. 

Nie jestem, rzecz jasna, krytykiem fil­
mowym, ale lndlal'isklm publicystą. który 
nie cierpi oglądanta Indtan oczernianych 
w komiksach l niezdarnych historyjkach 
ekipy Disneya. 

l n d ia n i n  z szuflady 
Kto z czytelników .. Tawaclnu" pamięta, do­
stępne głównie w kioskach Ruchu tzw. 
żołnierzyki? Były to plastykowe, pomalo­
wane olejną farbą, figurkl lndlal'isklch wo­
dzów, kowbol l przedstawieleli ludowego 
wojska, ukazanych w różnych pozycjach, 
ale zawsze z odpowiednim orężem. Trafiały 
się także plastykowe tipi, ogniska z ru­
sztem, bizony, czołgi l samoloty. Przy braku 
puzzli, klocków Lego, lalek Barble, trans­
formersów, komputerowych gier l okro­
pnych kreskówek z Ameryki, jakich pełno 
dziś w telewizJI, żolnlerzykl były ulubio­
nym hobby l doskonałą zabawą. W dziecię­
cej wyobraźni figurki te ożywały l brały 
udział w niesamowitych przygodach. 

Po ten pomysł sięgnęła angielska pisar­
ka Lynne Reld Banks w zbiorze opowladal'i 
pod wspólnym tytułem .. Indianin z szufla­
dy" (nie ma się co śmiać, taki Plastuś, na 
przykład, mieszkał w piórniku) .  Dzlewlę­
cloletnl chłoplec o Imieniu Omrl dostaje na 
urodziny pudełko zabawek. Jedną z nich 
był plastykowy, lndlal'iskl wojownik. Pewnej 
nocy, z niedomkniętej szuflady, Indtanin 
o Imieniu Niedźwiadek wystawił głowę 1 . . .  

Opowiadania Lynne Reld Banks posłu­
żyły za podstawę scenariusza fllmu fabu-
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Powlnienem właściwie zniknąć w cie­
mności, gdy grupa .. Virginia Company" za­
śpiewała: .. Zabiję własnoręcznie Indianina, 
może dwóch albo trzech". Gdyby zmienić 
słowa na .. Zal·az zabiję własnoręcznie bia­
łego, może dwóch albo trzech", w mass 
mediach natychmiast zrobiłby się smród. 

Co za wspaniała lekcja dla bachorów! 0 

1im Giago 

Felieton z "The Gazette" (Montreal) przetłumaczył 
Marek Maciole k. Film "Pocahonlas" ma pojawić się na 
naszych ekranach w listopadzie br. 

li m Giago jest redaktorem naczelnym i wydaw­
cą "Indian Country Today", tygodnika poświę­
conego sprawom indiańskim. 

lamego o takim samym tytule. Rolę chło­
pca zagrał Hal Scardlno, zaś 7,5 cm India­
nina - debiutujący na ekranie Lltefoot (aby 
uzyskać efekt zmniejszenia aktora do tej 
wysokości, zastosowano różne efekty spe­
cjalne, m.In. kręcenie każdej sceny osobno 
dla Omrl'ego, a następnie dla Niedźwiadka). 
Choć film adresowany jest głównie do 
dzieci, przyciąga jednak widownię we 
wszystkich grupach Wiekowych. 

Omrl poznaje wartość zaufania l dyskre­
cji, gdy strzeże swego sekretu przed tymi, 
którzy mogliby mu pomóc to zrozumieć, 
a opowiada wszystko koledze, którego za­
zdrość może ściągnąć wyłącznie kłopoty. 

Reżyser Frank Oz l scenarzystka Melllsa 
Mathlson oparli się pokusie ożywlenta zbyt 
wielu przedmiotów l ograniczyli się do kił­
ku zaledwie zabawek, na przykład figurki 
kowboja, któ1y zagra! z Litefaotern w sce­
nach, mających zlłustrować pulapkt nie­
tolerancJ I. Scenariusz zbyt nachalnie 
obwinia hollywoodzkie stereotypy za anta­
gonizmy Istniejące w prawdziwym świecie, 
mimo to lllm niesie silne przesłanie moral­
ne, bez popadania w kaznodziejski ton. O 

Na podstawie artykułu z "The Gazette" (Mon­
treal) , nadesłanych przez Michaela T. Benwella 
(Thanks, Mike) opracował Marek Maciołek. 

TAWACIN Nr 3 (3 1 )  Jestel'i 1 995 

Zwierzenia Cienia 

2 1. Kiedy wymyślałem swoje pieJwsze 
.. Zwierzenia . . .  ", szukałem sposobu na 
przedstawlanie w krótkiej, felietonowej 
formie własnych uwag, przemyślel'i l opinii 
- niekoniecznie zgodnych z opinią Reda­
kcj i - na tzw. lndlal'iskle tematy. Chelałem 
1nleć możliwość skomentowania tego, co 
dzieje się we mnie l wokół mnie, a co wiąże 
się z życiem Indtan l Indianistów, z naszy­
nu lmprezanu, publlkacjatnl l wza.Jemnylnl 
stosunkami. Jak dotąd, nie zawsze udaje 
1nl się pisać krótko l na temat. Ale tak bywa 
zawsze, gdy ma się sporo chęci ! pomysłów, 
nmlej zaś - wiedzy l umiejętności pisar­
skich. Pierwsze - zróżnicowane - reakcJe 
na tę stronę .. Tawaclnu" już nadchodzą, co 
oznacza, że warto bym próbowal zwierzać 
się dalej .  Tym razem powinno być glównle 
o zlocie w Prostynt - najważniejszym nie­
wątpilwie 1 dla mnie, l dla większości z Was 
wydarzeniu mlnonego lata. Ponieważ jed­
nak moje zlotowe ,.trzy grosze" napisalem 
już w Innym miejscu, tutaj pozwolę so­
bie przytoczyć kilka Innych, zasłyszanych 

l przeczytanych, opinii. 

22.  Indtanie l indianiści - to temat wdzię­
czny 1 bezpieczny zarazem. Paclorkl, mo­
kasyny, biodrowa przepaska, wislorki na 
szyi, pomalowana twarz, pióra we włosach 
- 1 typowy opis ,.polskiego Indianina" goto­
wy . .. Stożkowate wigwamy", ,.śpiewy l skoki" 
przy ognisku l nocne .. tluczenle w bębny" 
równie malowniczo prezentują się w tele­
wizji ,  co na zdjęciach w kolorowych maga­
zynach. Tam z miną Żnawcy można palnąć 
każdą, największą nawet, głupotę, a w ra­
zie oczywistej wpadki - puścić oko do zdzi­
wlonego Widza lub czytelnika -: .. nie 
wymagajcle za wiele - mamy sezon ogór­
kowy". Można niezły reportaż skomento­
wać tak, .Jak egzaltowana dziennikarka 
z telewizyjnych ,.Swojskich Klimatów", któ­
ra zapanuętala tylko .. poważną ksi<lżkę 
o Wtnnnetou" l .. urodziwych mę7.czyzn z tn­
dtal'lsktch obozów". Albo napisać (cytować?) 
beztrosko, że ,.prawdziwa wolność oznacza 
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strzelanie z łuku, sledzenie w tipi l mocze­
nie się w jeziorze". Zresztą, czy muszę to 
przypominać - chyba każdy z nas trafiał na 
podobne ,.perełki". 

23, Ale można też, jak bohaterowie repor­
tażu z tych samych "Swojskich Klimatów", 
mówić pięknie i mądrze o .. czerpaniu z ln­
dlal'isklch tradycji, które pomagają w orga­
nizowaniu obozu" l naszym codziennym 
życiu. Czy o .. reaktywowaniu Rady Zlotu, 
która doskonale załatwia sprawy progra­
mowe, konfliktowe l porządkowe". Można, 
uczestnicząc w zlotach od wielu lat, zwró­
cić uwagę na ,.stopniowe zawężanie na­
szych, ogólnych początkowo, tndlal'lsklch 
zainteresowań". I wyjaśnić zaraz, że ,.po 
kilkunastu latach wyjazdów, koresponden­
cji l kopanta w źródłach nie jesteśmy po 
prostu w stanie Interesować się wszystkim 
t ob.Jąć ogromu dostępnych materiałów". 
Można wreszcie - jak w artykule .. Moja 
Blada Twarz" z .. Gazety Poznańsklej" -
zwrócić uwagę na to, że różne elementy 
Indtm'isklego l zlotowego życia - takle jak 
taniec, czy szałas potu - .. dla .Jednych mogą 
być tylko formą rozJywkl, dla Innych zaś 
modlitwą, wyrazem radości czy smutku". 
To także słowa o nas. Tyle, że nasze własne 
- lub ludzi, którzy unueją słuchać l obser­
wować. I takich z roku na rok jest, na 
szczęście, jakby nieco więcej . A może 
wszyscy razem, t każdy z nas z osobna, 
zapracowuJemy na to swoją .. Indiańską" 
dztalalnośclą l postawą? 

24. Przyjeżdżamy na zloty w poszukiwa­
niu okruchów lndlm'iskiego świata. Jedni 
po wiedzę l doświadczenie, Inni - dla egzo­
tyki, przygody, relaksu . Zapewne l po to 
także, by wśród przyjaciół w kręgu tipi 
poczuć się .. znowu normalnie l naresz­
cie u siebie". A potem ,.łatwiej jest wszystko 
znieść, kiedy wiem, że za rok będzie nastę­
pny Zlot t znów będą et sami kochani 
ludzie, znów gorąca herbata z ogniska 
z popiołem, piasek w zębach razem z chle­
bem, komary, woda, dym z ogniska 1 . . .  
szałwia."  A nasza tndtal'iska mądrość pod­
powlada nam, że "pożegnanie l rozstanie to 
warunek kolejnego spotJmnta". Do nastę­
pnego razu więc - t  oby jak najszybciej . . .  O 

5 1  



LITERATURA PIĘKNA 

Tylko ziemia przetrwa . . .  Mała antologia dawnej 
i współczesnej literatury Indian Ameryki Pół­
nocnej. SOK Sztum 1 992, str.1 40, cena 4 zł. 

Tradycyjne legendy i opowieści, pieśni, sztuka kraso­

mówcza, wspomnienia i poezja. 

Longin Jan Okoń: Płonąca preria. Wyd . Lubel­
skie. Lublin 1 989, stron 280, cena 2 zł 50 gr. 

Historyczno-przygodowa powieść o wojnie wodza 

Sauków, Czarnego Jastrzębia z lal 1 820-1 832. 

łfiSTORIA 

Historia wojen Indian Ameryki Północnej. 
Wyd . "Akcydens", Poznań 1 995, stron 208, 
cena 32 zł. 

Książka przedstawia wydarzenia z lat 1 607-1 890. 

Opowiada o heroicznej walce Indian z białymi kolo­

n izatorami. Opisy bitew i potyczek wzbogacone 

zostały szeregiem ilustracji - oryginalnymi zdjęciami 

oraz reprodukcjami obrazów (papier kredowy, format 

A4). Ponadlo szereg map, poczet wodzów oraz chro­

nologia wydarzeń. 

Koralikowe "zrób to sam" 

Książeczka zawiera szereg informacji o róż­
nych technikach zdobienia koralikami, omawia 
podstawowe przybory, takie jak koraliki, igły, 
nici i krosna. Autor w bardzo praktyczny sposób 
przedstawia metody wyszywania i tkania kora­
likami, objaśnia jak wykonać rozetkę, pasek czy 
łańcuszek. Wprowadza nowość: papier korali­
kowy do rysowania wzorów. Opowiada o "Ko­
ralikowym Duchu" i co to jest "Motyl Oglalów", 
a także "ścieg pejotlowy'' i "stokrotka" . Wszy­
stko dokładnie i bogato ilustrowane. Drugą 
połowę książeczki wypełniają wzory z różnych 
kultur i regionów Ameryki Północnej. 

Jedyne takie opracowanie po polsku! 

Wiestaw K Niedźwiadek: Indiańskie techniki zdobienia korali­

kami. Biblioteka "Tawaclm/' nr 23. Wyd. TIPI. Wielichowo 

1 992, cena 2 zł 50 gr. 
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Maciej Zimiński: Legenda w indiańskim 
pióropuszu. Wyd .  Spółdzielcze. Warsza­
wa 1 991 , stron 1 50, cena 2 zł 90 gr. 

Autor przedstawia sylwelki kilku sławnych postaci 

(Joseph Brani, Siliing Buli, Tecumseh, Sekwoja, Ge­

ronimo, a także Sal Okh i Karol May), podając wiele 

ciekawych faktów i ukazując jednocześnie jak ci ludzie 

wpływali na tworzenie się legendy o zdobywaniu 

Ameryki. Sporo fotografii, także kolorowych. 

Ameryka Indiańska. Spotkanie dwóch światów. 
(Katalog wystawy) Poznań 1 992, stron 1 98,  
cena 6 zł 90 gr. 

Katalog poznańskiej wystawy z okazji 500-lecia o takim 

. samym tytule, zawierający ponadto okolicznościowe 

artykuły o tubylcach obu Ameryk. Pięknie wydany na 

papierze kredowym i bogato ilustrowany. 

"W DRODZE" nr 1 1  z 1 992, cena 2 zł 50 gr. 
Miesięcznik oo. dominikanów poświęcony rocznicy 

500-lecia ewangelizacji Ameryki. M.in. cenny wstęp 

Romana Bąka o misjach kalolickich wśród Indian, 

oryginalne kalendarium europejskich odkryć, dysku­

syjny tekst ks. Mariana Banaszaka, artykuł Marka 

Maciolka Wietzyć i tańczyć oraz fragmenty biografii 

wizjonera Lakołów Czarny Łoś. 

Wiesław K. Niedźwiadek 

Ind iańskie techn iki 
zdobien ia koral ikami 
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WIETRZNY ORZEŁ 
I INNE OPOWIEŚCI ABENAKÓW 

JOSEPH BRUCHAC 

Wietrzny Orzeł to zbiór przepięknych opo­
wieści Abenaków, nawiązujących do tradycji 
gawędziarstwa. Indiańskie opowieści, opowia­
dane przeważnie jesienią i zimą, bawiły słu­
chaczy, a jednocześnie uczyły i przypominały 
o podstawowej mądrości życia w harmonii 
z naturą. Perypetie Gluskabiego, mitycznej po­
staci w kulturze Abenaków, odwołują się do 
naszej wyobraźni i i lustrują związki człowieka 
z otaczającym światem; i choć nie mamy takich 
zdolności jak Gluskabi, możemy jednak swoimi 
poczynaniami albo umacniać życie na ziemi, 
albo je niszczyć. 

Opowieści Josepha Bruchaca są mądre 
i praktyczne, prawdziwie ekologiczne i przyja­
zne człowiekowi. 

Joseph Bruchac - urodził się w 1 942 roku 
w Miesiącu Spadających Liści w Saratoga 
Springs. Jest poetą, gawędziarzem i wydawcą 
z ludu Abenaków. Przedmowę w książce 
"Ta sama ziemia pod stopami" napisał specjal­
nie do polskiego wydania. 

Joseph Bruchac: Wietrzny Orzeł i inne opowieści Abenaków. 

Biblioteka "Tawacinu" nr 24. llpi, Wielichowo 1 995, stron 

64, cena 3 zl90 gr. 
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O POWIEŚĆ 
INDIAŃSKIEGO 

SZAMANA 

O sprawcie, by żył mój lud! 

Pewien starzec stojący na górze Harneya 
wzniósł ramiona do pustego nieba i wypowie­
dział te dramatyczne słowa. 

Nazywał się Czarny Łoś, był wojownikiem 
i świętym człowiekiem Siuksów Oglala. Brai 
udział w największych wydarzeniach w historii 
swego ludu: jako trzynastoletni chłopiec oglą­
dał słynną bitwę z kawalerią gen. Gustera nad 
rzeką Little Bighorn, a w 1 890 roku uczestniczył 
w ostatniej masakrze Siuksów nad strumie­
niem Wounded Knee. 

W tej książce opowiada o wielkiej wizji, jakiej 
nie doświadczył żaden inny człowiek. Dzięki 
niej miał przetrwać naród Siuksów. 

Czarny Łoś to opowieść o doświadczaniu 
duchowych wartości, przed jakimi staje czło­
wiek przy wyborze swej drogi życia. Czarny Łoś 
zauważa, że każdy krok w poznaniu siebie 
i świata wiąże się nieuchronnie z samozapar­
ciem i samopoświęceniem. 

CZARNY ŁOŚ - Opowieść indiańskiego szamana. Dzieje 

świętego człowieka Siuksów Oglala opowiedzlane po­

przezJohnaG. Neihardta (Piomienną Tęczę). ZVSKiS-ka 

Wydawnictwo. Poznań 1 994, stron 220, cena 12 zł. 
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Maria Paradowska: Wśród Indian i Metysów. 
Ossolineum.  Wrocław 1 989, stron 206, cena 
2 zł 90 gr. 

Antologia relacji polskich podróżników o tubyl�zych 
mieszkańcach Meksyku i Ameryki Ś rodkowej. Barwne 
opisy życia codziennego, kultury i zwyczajów Indian, 
Metysów i Mulatów stanowią cenny material źródłowy 
dla osób zajmujących się etnografią i historią Ameryki. 

Auguste Ginnard: Trzy lata w niewoli u Pata­
gonów. Wyd. Literackie. Kraków 1 988, stron 
70, cena 1 zł 60 gr. 

Relacja z trzyletniego (1856-1 859) poby1u w nie­
woli u Indian Patagonii, w której autor -kreśląc koleje 
swego losu -zawarł również ciekawe dane dotyczące 
zwyczajów, obyczajów i wierzeń tubylczych ludów 
Pampy i Patagonii. 

Jean Raspail: Któż pamięta Ludzi z Ziemi 
Ognistej. PIW. Warszawa 1 990, stron 2 1 2 ,  
cena 2 z ł  90 gr. 

Lud, który jest zbiorowym bohaterem tej książki nosił 
różne imiona, sam siebie określał jako Kaweskarowie, 
co znaczy po prostu - Ludzie. Przyszli oni na Ziemię 
Ognistą z bardzo daleka. Szli przez kontynenty 
i stulecia zatracając pamięć swoich korzeni. W akcję 
książki wpleciona jest historyczna wyprawa Magellana 
potraktowana jako element fikcji literackiej. Przeszłość 
historyczna i mityczna teraźniejszość i przyszłość 
stapiają się w jedno. 

Franz Braumann: Wśród .fndian Guarani. An­
tonius Sep p von Rainegg 1655- 1 733. Wyd. 
VERBINUM. Warszawa 1 989, stron 1 1 2 , ce� 
na 2 zł. 

Biograficzna książeczka o misjonarzu słynnych jezuic­
kich .,redukcji" w Pęragwaju. S poro informacji o relacji: 
Indianie i chrześcijaństwo. 

SZAMANIZM 

Jim Berenholtz: Podróż w cztery strony. Misty­
czna opowieść o podróży w starożytne taje­
mniceobu Ameryk. LIMBUS. Bydgoszcz 1 994, 
stron 360, cena 9 zł 50 gr. 

Wizjoner, muzyk obrzędowy i podróżnik, Jim Beren­
holtz (znany w Polsce ze swej muzyki) dzieli się swym 
mistycznym przebudzeniem i niezwykłą wiedzą. Za­
czynając w marszach pokojowych wschodu jako pro­
pagator praw ludów tubylczych, podróżuje dalej na 
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północ do Indian Lakota, na zachód do plemion Hopi 
i na południe do Ameryki Środkowej, gdzie otrzymuje 
nauki inicjacyjne od nauczycieli Majów i Azteków. 

Nevill Drury: Szamanizm. Wyd. Rebis. Poznań 
1 994, stron 1 60, cena 4 zł 90 gr. 

Czym jest, gdzie powstał, jak się rozprzestrzeniał i jakie 
przechodził ewolucje. Indiańscy medicine men: Czar­
nyŁoś, Brooke Leczący Orzeł, Słoneczny Niedźwiedź. 
Castaneda i Andrews - szamani czy szarlatani? 

POC ZTÓ WKI SŁYNNYCH INDIAN 

N r  8 Low Dog (Oglala) 
Nr 1 1  Chief Joseph (Nez Perce) 
Nr 1 5  Lone Wolf (Kiowa) 
Nr 1 6  Kleking Bird (Kiowa) 
Nr 21 Wolf Robe (Cheyenne) 
Nr 26 Quanah (Comanche) 
Nr 29 Rain in the Face (Hunkpapa) 
Nr 36 Sitting Bu li (Hunkpapa) 

Cena 1 szt. (tylko jedneD - 70 gr Od 2 szl. - 50 gr 
Komplet a szt. (po jednej z każdego rodzaju) kaszluje 
8 x 40 gr = 3 zl 20 gr. Przy zakupie 5 i więcej szt. tego 
samego rodzaju - 30 gr. 

,.TAWACIN" Z LAT UBIEGŁYCH 

Dostępne są jeszcze następujące numery: 
1 992 nr 19 i 20 po 1 ,20 szt. 
1 993 nr 21 i 24 po 1 ,50 szt. 
1 994 nr 25,26,27 i 28 po 1 ,90 szt. 

Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Prosi­
my o przedpłatę przekazem lub na konto: 

TIPI, Marek Maciołek 
ui. Łąkowa 3 

64-050 Wielichowo 
GBW-85 w Wielichowie 
Rk 963549-56531 -2706-2 

Ze względu na termin dostarczania wplat przez 
bank, realizacja zamówień może trwać do 3-4 
tygodni. Aby to przyspieszyć można przesłać za­
mówienie listem dołączając kopię przekazu. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 

Polskie opisan ie świata 
9 września br. otwarta zestala w Muzeum Etno­
graficznym we Wrocławiu wystawa z okazji 
stulecia Polskiego Towarzystwa Ludoznawcze­
go (PTL) pod tytułem .,Polskie opisanie świata", 
prezentująca dorobek najwybitniejszych pol­
skich badaczy kultur pozaeuropejskich (m.in. 
B. Malinowskiego, J .  Czekanowskiego, l .  Do­
meyki i innych) w postaci efektów ich działal­
ności, czyli zbiorów muzealnych i publikacji .  
Wystawa potrwa do czerwca 1 996 roku. 

W dwóch salach przeznaczonych na Ame­
rykę Pólnocną i Południową (komisarzem tego 
działu jest Janusz Jaskulski z Muzeum In­
strumentów Muzycznych w Poznaniu, oddział 
Muzeum Narodowego), zgromadzono sporo 
interesujących obiektów, a także trudno dostę­
pnych dziś pierwodruków najważniejszych dzieł 
naukowych naszych badaczy, które na przeło­
mie XIX i XX wieku przyczyniły się do powstania 
polskiej szkoły badań kultur pozaeuropejskich. 

Szczegółowo o wystawie napiszemy w na­
stępnym numerze Tawacinu. 
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� WARUNKI PRENUMERATY �� 
� � TAWACIN ukazuje się cztery razy w roku. Cena 
� jednego numeru w prenumeracie wynosi razem . � z wysyłką 2 zl 50 gr. Prenumerata roczna � � wynosi 1 0  zł. Oferujemy możliwość obniżenia 1.' 
� ceny prenumeraty przez wysyłkę pod jeden . � wspólny adres co najmniej 2 egzemplarzy . 

� TAWACI NU. Udzielone bonif ikaty powodują � � wówczas obniżenie ceny do: � 
� l ilość ce<1a 1 egz. cena prooumeraty 

egzemplarzy w złotych 1 egz. w 1 995 r. 

l � 

l 
� 

l 
l 
� 

1 2,50 10,00 

2-4 2,35 9,40 

5-9 2,20 8,80 

od 10 2,00 8,00 

Wpłaty należy kierować na konto: 
MAREK MACIOŁEK, TIPI 

UL. ŁĄKOWA 3 
64.050 WIELICHOWO 

GBW-BS W WIELICHOWIE 
RK NR 963549-56531 -2706-2 

Prosimy dokladnie i czytelnie podawać swój adres �i: 
na przekazie oraz czego dotyczy wpłata .. Przy � zmianie adresu prosimy o informację. 

� . NIE PRZESYŁAĆ PIENIĘDZV W LISTACH! 
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